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'nowej premierze baleto').Vej Teatru Wielkiego, o ktore3 piszemy 

na str. 7. 
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RYSZ~RD KAźMH:lRAK 

Jeszcze raz 
w sprawie Józefa 
Piłsudskiego 

Korzystając z dobrego prawa polemisty, obrzucon.ego epitetami 
przez Autora eseju o myśli politycz.ne./i J. Piłsudskiego, przyszło 
i l"'lnie, raz jes11,cre, z.a brać głos na ten temat. - . 

W swojej polemice z niektórymi tylko myślami Z~?rut ,T. ~1-
~halskiego, a nie z całym esejem (nie pisałem przec1ez recenzi1), 
starałem się ogrnniczyć do rzeczowych uwag o faktac~, um~a­
jąc akcentów osobisty-eh w rodzaju przypisywanego m: „.mysle­
n,ia. nie wychodzącego poza stereotypy z pierwszego dziesięciole­
cia Polski Ludowej". czy porównywania z „panazaglobowymi bo­
haterami". Stara to metoda jeśli nie możesz polemisty pokonać 
faktami, staraj się go ośmieszyć lub skompromitować. Jej wa-
lory ocenią czytelnicy. . 
Cóż mogę odpowiedzieć Z. J. Michalskiemu na te jego „~~rz1;1-

ty"? Gdyby j on unikał reguł „panazagłobowych bohaterów , me 
byłoby mojej z nim polemiki. Ja również, czytając. uważ,nie a.rty­
kuł odniosłem WTażenie iż w wielu wypadkach nie wychodzi on 
poz~ stereotypy myślenia o Józefie Piłsudskim. z tym. tylko~ że 
konstruowane jeszcze przed powstaniem Polski LudoweJ. J~ Jed­
nak powstrzymałem się w swojej polemice od wyrazema tej 
oceny. 

Przy:zinaję, że artykuł Z. J. Michalskiego potrakt01Wałem „z ca-
1.q powagą", a jego tezy „bralem dosl.ownie". Czyżbym się_ mylił. 
eo do intencji autora, skoro te.raz przychodzi i z tego się tłu­
ma:cz.yć? 

Jeśli skoncentrowałem się na polemice z dwoma pierwszymi 
odcinkami, to nie dlatego, że ostatnie dwa nie nasunęły mi już 
zastrzeżeń. Uważałem tylko, że okres działalności Józefa Piłsu~­
skiego, przed uzyskainiem niepodległości jest mniej znany, ze 
więcej tu mitów i legend. Poza tym, mój tekst musiałby być ,co 
r.ajmniej dwukrotnie obszerniejszy. Przy okazji dwóch okres~w 
Z. J. Mlch;ilski pisze. że w życiu J. Piłsudskiego były „dwa nie­
zbyt spójne okresy", tj. do 1918 roku i po odzyskaniu niepodle­
gJości. W pierwszym z nich jawi mu się Piłsudski jako idealista 
i · romantyk. w d.rugim jako„. dY'ktator. Nie jest w tej sprawie 
Z. J. Michalski oryginalny. Wymyślili ten kolejny mit apologeci 
J. Piłsudskiego . Chodziło o to, by ocalić legendę przynajmniej 
odnośnie czasów sprzed objęcia przez niego władzy w niepodle­
głym państwie, wykorzystując właśnie fakt, że była ona mało 
znana. Kontynuować legendę co do działalności po 1918 roku nie 
bylo już można. Działalność ta była powszechnie znana. 

Pisząc o historii należy u•nikać dwu:z.nacz.nych skrótów myślo­
wy<.:h i nie stwarzać sobie możliwości do wycofywania się ze 
swych tez pod pretekstem użycia „skrótu myślowego", którego 
czytelnik nie zrozumiał. Jeżeli bowiem, jak to obecnie stwierdza 
Z. J. Michals.ki; „jest oczywiste, że to nie tyLko J. Piłsudski Wll'" 
lqcznie się do niepodLeglości przyczynił", to dlaczego u.przednio 
napisał; „pozostał w świadomości narodu jako ten, który Polskę 
wywalczyl"? Przyczynił się a wywalczył to jednak nie to sa­
mo! Niezręczny więc był ten „sln:ót myślowy". Dlatego uznałem 
za stosowne z poprzednim stwierdzeniem polemizować. 

Tego, że Piłsudski walczył o Polskę, nie kwestionowa1no także 
w okresie „pierwszego dziesięciolecia Potski Ludowej". Spór do­
tyczył tylko oceny „jego niezaprzeczalnego wkladu w odrodzenie 
pa1'1..9twa", a także oceny jego „cech i dzialań negatywnych". 

Nie wiem. czy posądzano Józefa Piłsudskiego także o to, ze 
był „agentem niemieckim.". Wiem natomiast na pewno, bo to jest 
udokumentowane, że był agentem wywiadu austriackiego. To 
już nie posądzenia i kalumnie Jeśli nawet czynię z tego fak­
tu Piłsudskiemu zarz.ut, to wyląc:zinie dlatego, że stal się nim 
bez wiedzy i zgody swej partii, która też tego nie aprobowała. 
To samo dotyczy zarzu1m kontaktu z wywiadem japońskim. Na­
wiązał go be,z wiedzy i z.gody CKR TymczaRem Z. J. Michalski 
gromi mnie za to, ,jakobym zar„.ucal Piłsudskiemu, że wypowie­
dział się on w wojnie rosyjskc-japoriskiej po stronie Japonii. 

D1a mnie sojusz Piłsudskiego z Niemcami nie stanowił „mniej­
szego zla" Ale przyznaję. dla Piłsudskiego sojusz z ludem rosyj­
~kim . walczącym z caratem, był rzeczywiście „więks.zym złem". 
Dał tego dowoc;ly. 
Odnośnie związku Z. J. Michalskiego z.e Stefanem Kisielewskim 

ja tylko ze zdziwieniem odnotowałem. że swą tezę o „oficjalnym 
zapomnieniu' Piłsudskiego wspiera! autorytetem człowieka, k<tó­
ry ni!" ukrywa. że jest antylrnmunistą. „Pożenił" się z nim 
Z . J . Michalski sam, bez mojego udziału. 

P:szp Z J . Mi<'h<llski il' ksiażki wydane o ,Józefie 
Piłsuds'kLm na emigracji, jego - w ty.on przyp·adku -
nie 111t!"r„su.1ą N li' ood1.ield też punktu widzenia ks i ą­
żek o Piłsudskim. wyda1nych w kraju po II wojnie świa­
towej i ocenia je, jako z.bież.ne z moim punktem widze- 4 
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Rudf szatan 
i „Czerwone diabły" 

W łrodę po zwycięstwie nad Peru jedziemy do Porto Cobo. 
Pitkarze leżą w fotelach i oglądają retTansmisję mecz.u. Potem 
·zaczynają się rozchodzić. Ro21tnawiam prz.ez chwilę z Markiem 
Dziubą, który może być przykładem uprz~jmości i dobrego wy­
chowania, nie jedynym z.res•z.tą wśród polskiich zawodników. ~est 
zadowolooy, miał łączność telefonicziną z krajem. Wsz:ystko w 
porządku. Synek trochę chorował, czterolatek, przeziębił się na 
dworze, aJe żona powiada, że nic mu niie grozi. Rozumie już 
fut1bol, dme-ciko piłkarza, ja-kby nie było. Lubi patrzeć na tatę 
w telewizji, a w d<>mu uwielbia przekomarmć &ię z Mlynarczy­
ldem, żeby mu wielki wujek dal szampana. Co się tyczy wujka 
Grzegorza, to nazywa go po prostu „łysy". 

- I Lato się nie obraża? ' 
- Ma przecież poczucie humoru. Poza tym wszystko zależy 

M tego, z czyich pada to ust i w jakich okolicznościach. Chciał 

pan ~i~;~~~ rozmawiać z Boń~iem? 

12 Gwiaz.doir, którego żade•n dziennikarz nie ma odwagi 
~aczepić, podchodzi nia bez we1Wnętr.znych ~orów. Wy-

JERZY KWIECl~SKI 

Dla kogo - partia? 
Zyskam -0d razu o·gólny poklask, jeżeli powtórzę na wstępie 

to, co każ;demu w Polsce wfadp.mo, że blędy i pomyl'ki partit 
drogo nas kosztowały, przyklasną mi bowiem nie tylk{J ludz..ie 

. niechętni partii, lecz, równie gorąco, jej sympatycy i członkowie. 
Na mniejszy już aplauz m{Jgę liczyć, jeżeli z poprzedniego zda­
nia wyw'iodę logiczny wniosek, że wobec tego każdy powinien 
~przyjać takiemu rozwojowi i funkcjonowaniu partii, które słu­
żyłyby spoleczmym interesom, Z pewnoŚ'cią jest to wniosek nie 
do przyjęcia dla tych, co woleliby ujrzeć kraj walący się pod 
bombami w gruzy, i może nawe<t sami pod nimd zginąć, niż do­
żyć pomyślniej-szych drui Pol&ki socjalistycznej. 

Ze względu na rolę pairtii w socjaU.styc:zinym państwi·e zrozu­
miałe jest, że w czasie kolejnych kryzysów gospodarczo-politycz­
nych, będących każdorazowo sk.utkiem odejścia od zasad i re­
guł socja.lizmu, ludzie trzeźwo myślący, zamiast podniecać się, 
tak jak irrmi, wizją formalnej lu,b faktycznej likwidacji partii, 
zastanawiają się nad tym, jaka ona ma być i jak s·prawować 
swoje funkocje ku pożytkowi pracujących. Te dwa pytania wią­
żą się z so·bą nierozdzie-lnie, ale pierwsze z nich: jak a, wyda­
je mi się dla odczuć społecznych ważniejsze od pyta·nia o mo­
del funkcjonowania partii, też niesłychanie ważny, lecz dla lai­
ka w tych sprawach, za którego się uważam, ogromnie skom­
plikowa.ny przez rozmaite uwarunkowania, z.nane bieglejszym 
ode mnie w tej materi<i. 

Zastanawiając się - jaka pa1rtia, ka.żdy, kto gotów jest zaak­
ceptować jej istnienie i uznać jej rolę polityczną, obwarowuje 
przeważnie to swoje uzinanie postulatami natury moralnej; kie­
rowanymi pod adresem członków partii. zwłaszcza zasi;:idają­

cych w jej władzach i instancjach. Spotyka się to powszechnie, 
a potwierdzenie moż.na też znaleźć w bada.niach ankietowych. 
Na dość bliskim miej1scu wymienia się też walory int.e1ektualne 
i fachowe. I nic w tym dziwnego, jeśli się weźmie pod uw~gę 
- z czego powstał obecny kryzys zaufania do partii: z prze­
świadczenia o braku osobistej uczciwo~ i kompetencji części 
aparatu wladzy, utożsamia.nego z par'tią. 

/ 

M01RALNOść_ APOLITYCZNA? 

Jakie cechy moralne chcieliby 1:.idzie pracy widzieć u człon­
ków partii? Uczciwość w sprawach materialnych, sprawiedli­
we tramo,wanie ludzi i życzliwe do ni<;h podej.ście, skromność 
trybu żyda i sposobu bycia, bez dygnitarsjtich narowów.„ Aż 
tyle?! Powii&dzmy lepiej: tylko tyle. Wśród tych wymagań po­
jawia się bowiem zaskakująco rzadko taka cecha, jak politycz­
i1a ideowość lub „pry•ncypialność ideologkzna". Jest to bardzo 
symptomatyczne, gdyż zdaje się świadczyć o tym, iż w ideo­
wości członków partii znaczna część społeczeństwa nie upatruje 
żadnych dla siebie gwarancji, że kierunek działa1ności partii 
będzie słuszny, a życie w kraj·u stanie się lepsze. Czy ludzie tak 
sądzą dlatego, że ideowości nie uważają za kategorię moralną? 
Czy też obawiają się, że z wyznawania prze·z członków partii ide­
ologii socjahstycz,nej może wyniknąć dla społecze11stwa w i ęcej 
szkody niż pożytku? Te na s t.awienia nie są sprawą błahą dla 
ogólnej atmosfery życia, zależnej przecież i od stosunku rzą~io­
rtych do rządzących, a w konsekwencji dla perspek_tyw wyj,scia 
kraju z kryzysu. 

Chyba mo.j.a ocena nie rozminie się 7- prawdą, jeżeli zaryzy­
kuję opinię, że za prawdziv.ych rzeczników i reprezentantów 
partyjnej ideologii znaczna część społeczeństwa, na podstawie 
doświadczeń wielu osta.tnich lat, uważa takich działaczy. nawet 
niższego partyjnego szczebla, lub takich członków partii na 
stanowiskach administracyj1no-dyrekcyjnych . gospodarczych . sa­
morządowych itp., którzy - szermując frazesem politycznym i 
szafując pokhyki wa niem - zamiast dążyć do porozumienia s ię 
z podwładnymi czy zależnymi i z nimi dyskutować kiedy ·~.-y­

magałaby tego sytuacja, zamiast liczyć się z rzeczową krytyką 
uciekali sję, z braku a rgumentów i kompetencji, do „s traszenia 
partią", tzn, do swoich, rzeczywistych lub rzekomych wpływów 

u włcidzy. Tych to ludzi przede wszystkim, zbyt niestety cz.ę­
s.to cieszących s>ię zau,faniem i poparciem władzy (bo „mocni 
ideologicznie", a w istocie potakiwacze i pochlebcy) zaczęto dosć· 
powszechnie uważać za reprezentatywnych dla socjalistycz.n.vch 
posta w i metod, a także dla socjalistycznej ideologii. Nie wol-
no o tym ani przez chwilę zapominać. · 

Ale też - powiedzmy otwarcie - spora część społeczeństwa 
również niie taka święta . Iluż bowiem ludz,i najbardziej sot•ie 
chwaliło tych partyjnych, o których wiadomo było (bo <:ami !.e­
go nie ukrywali), że dla mich „cały ten socjalizm, to wielka bla­
ga, w którą nikt naprawdę nie wier-zy",którzy po cichli każde­
mu „szli na rękę" przymykiając oczy. j·a1ko zJWierzchnicy czy de­

cydenci, na ludzkie świństewka i .„słabostki", niezbyt skrupulat­
nie rozlicz;ając z wykonania obowiązków, nie „czepiając się" 
jakichś tam „nieprawidłowości". Czynili tak niekiedy bez.intere­
oowruie, ot „z dobrego serca", częściej jednak czerpiąc ze swej 
dobroci wymierne i namacalne ko.rzyści, bo p!'zecież „ezłowiek 
jest tylko człowiek•iem i ma swoje potrzeby". Żyć było z · takim, 
nie umierać, jeśli miało się do niego dojście przez pieniądzr· 
lub chody. Toteż i wspomina się go mile, że był „swói C"hlop" 
albo ,,ludzki czfowiek", albo „równy gość", a nie „jakiś tam" 
komunista. 

Przy ta.kich dwoistych doświadczeniach i odczuciach postulat 
ideowości członka partii nie w całym społeczeństwie może zy­
skać sobie popularność. Istnieni·e jednak podobnych poglądów 
i nastawień świadczy o tym, że społeczeństwo, nie mające przez 
długi czas wpływu na życie publiczne, a przez to pozbawiane 
n:ożności rozeznania się w prawdziwych przyczynach zła, wy­
ciąga z bolesnych doświadczeń przeszłości zupełni·e opaczne wnio­
ski, obarczając komunistów winą za grzechy popełniane w ich 
imieniu prźez ludzi zupełn1e odmiennego pokroju ideowo-moral­
nego. Chcąc mieć partię ludzi uczciwych, godnych zaufania, iż 
będą się kierować długofalowymi interesami świata pracy, że 
stać ich będzie moralnie na przeciwstawianie się złu i wypa­
czeniom, społeczeństwo powinno chcieć zarazem, aby partia skła­
dała się z ludzi oddanych socjalistycznej idei, nie zaś z poli­
tycznych oportunistów, powodujący::h się własnymi korzyściami. 

Na partii bet-ide<>wej społeczeństwo nie może wyjść dobrze. 
P rzykre doświadczenia przedsierpniowego okresu uka.zały prze­
c i eż przerażającą bezideowość i wynaturzenia moHlne wielu 
prominentów różnych szczebli. Bo to nieprawda, ż.e ci kariero­
wicze i oportuniści byli komunistami, oni nawet nie udawali 
komunistów, ni·kt bowiem tego od nich nie żądał, jak również 
żadnych deklaracji w tym kierunku. Wystarczyło w zupełności, 
że najwyższe ścisłe kierownictwo wygłaszało komunistyczne for­
mułki dla uspokojenia opinii w krajach socjalistycznych. O­
brany kurs na zacieśnienie ekonomicznych i pÓlitycznych więzi 
z obozem kapitalistycznym, połączony z nieuniknionym osłabie­
n iem socjali stycznych struktur państwa, łączył się w życiu we­
wnątrzpartyjnym z programowym odejściem od założeń ide-o­
los:ii socjali stycznej, a w życiu kraju, odt socjali~tycznego sys­
temu wartości, od socjalistycznych tradycji na rzecz rzekomo 
o~ólnonarodowej, a w gruncie rzeczy - apoteozy konserwatyw­
nych wątków tradycji histor ycznej, pod· mylącym szyldem „pa­
tr i otyzm u". 

Doprawdy, nie ma żadnych podstaw do te!(o, 'by przedsierp­
niowy okres charakteryzować jako rozwój i umacn~anie socjali­
zmu w Polsce. Można· tylko ubolewać na tym, iż siły socjali­
styczne okazały się w partii tak słabe i zdezorientowane, by 
skutecznie przeciwstawić się zbaczaniu partii i pań~twa z so­
cjalistycznej drogi, mimo iż już przed VIII Zjazdem partii u­
jawniły się głosy krytyki kierownictwa przez poszczególnych 
działaczy i środowiska partyjne. dając o sobie coraz częściej znać 
na zebraniach podstawqwych organizacji. 

Kto więc dziś. formulujf\C pod Rdresem czlonków 
partii postul?ty moralne, nie koiarzy ich z postulati!mi 

socjalistycznej ideowości, ten nieświadomie sprzyj;:i 5 
powrotowi tej sytuacji wewnątrzpartyjnej i tych pn.y-
czyn, kt6 r e zrodziły obecny kryzys, inaczej mówiąc 
sam sobie kręci bat na własną skórę. 



rzegląd 
prasy 

„MAM JUŻ DOŚĆ 
ROZMOWO 
REFORMl1E" 

powiedział organizatorom 
dyskusji z „P.ttZEGLĄDU 

'.l'.l!A.!tiN1CZ.NEGO" (nr 3 z 27 
czerwca 1982 r.) jeden i; dy­
rektorów przedsiębiorstwa, 

którego chciano do te1 dysku­
sji i;aprosić. Ten był sz-ciery. 
Inru - wymówi1i się brakiem 
czasu. Udział w dyskusji wzię­
li więc: prof. Janusz Gościń­
ski z Politechniki Lód11k.iej, 
mgr HenrY'k Michalska - głó­

wny księgowy z Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Skórza­
nego „SYRENA" i prof. Jan 
Mujżel z Komitetu Nauk Eko­
nomicznych PAN. „Dlaczego 
dyrektorzy nie chcą mówić?" 

- zastanawiają się dziennika­
rze „PRZEG LĄDU TECH­
NICZNEGO". 

H. Michalski wtldzi przy­
najmniej dwa powody tej nie­
chęci . ,Pierwszy - to ten, że 
w wyniku konsuttac;i z przed­
siębiorstwami ich uwagi do 
poszczególnych pro;ektowa­
nych zmian byly przyjmowa­
ne, lecz ostatecznie prawie w 
ogóle nie' • uwzględniane. Po 
wtóre - w ostatnich kilkuna­
stu tygodniach liczne zaklady 
i ich dyrekcje byly an~ieto­
wane nt. refprmy przez kilka 
różnych instytutów i wypeł­
nialiśmy ankiety · :: setkami , 
pytań. Jest więc przesyt mó­
wienia o reformie i stosunko­
wo mala wiara w to, że glosy 
z przemyslu na coś się przv-
dadzą. . 

A przecież reforma obrosła 
już wieloma dokumentami, 
uchwalono podstawowe usta­
wy, które zresztą rodziły się 
w warunkach walki I kompro­
misu, który był tej walki wy­
n ik iem. Ale ten kompromis -
powiada Jan Mujżel - „nie­
zadowalal wówczas żadnej ze 
stron". A dziś „Dziś - odpo­
wiada na to pytanie J. Mujżel 
- obie ustawv są bastionerą. 
obrony reformy gospodarcze;''. 
I Jan Mujżel uzasadnia dla­
czego tak jest. 

,.Nie mają one zresztą nicze­
go sobie równego w poprzed­
nich reformach. Zazwycza; 
mówiąc o reformach w prze­
szlości, wymienia się dwie 
daty: 1956 i 1970. Obecnie 
bylbym skłonny dorzucić do 
nich trzecią: lata czterdzieste, 
okres 1946-1948, czas orygi­
nalnych polskich poszukiwań. 
Gdy wraca się myślą do pozy­
tywnych zmian systemowych 
w kraju, to okresu. lat czter­
dziestych zapomnieć nie moż­
na. · Byla to pierwsza runda 
polskiego wysilku, by zbudo­
wać system socjalistycznej 
gospodarki, który odpowiada 
naszym aspiracjom i na­
szym warunkom, który się 

lubi. Ten „cud gospodarczy", 
ta wspaniala odbu.dowa gospo­
darcza, która nastąpiła w 1946 
i 1947 roku byla rezultatem 
mądre; polityki gospodarczej, 
stanu psych.ospolecznego i w 
znacznej mierze inteligentnej, 
pragmatycznej dzialalności w 
sferze rozwiazań systemowych. 
Mówi się wtedy o mieszanym 
modelu gospodarki polskie.i, o 
wielosektorowości, ważna rolę 
odgrywa autentyczna spół­
dzielczość, przem11sl państwo­
wy jest zarzadzai'ty elastycznie 
- był to rzeczywiści!' inteli­
gentny praamatuzm - i odn1'­
sil on naprawdę wielkie suk­
cesy." 

A iaka jest reforma z 1981 
roku? Charakteryzuje ją Jain 
Mui?:el: 

„Reforma 1981 r. ;est refor-

mą odtechnokratyzowcrną, us­
polecznionq i prawdopodobnie 
nie mogla bt1ć inna w klima­
cie, w jakim powstawala. Fila­
rami koncepcji te; reformy 
bylo: uspolecznienie procesu 
planowania centralnego (a 
więc uspolecznienie procesu 
decyzyjnego na szczebLu. cen­
tralnym) oraz oparcie stosun­
ków społecznych. w przedsię-
biorstwie na niezależnych 
związkach zawodow11ch i 
samorząd.zie pracownicz11m. 
Przebudowa struktur gospo­
darcze; administracji państwo­
we; oraz poszerzenie ekono­
micznej roLi Sejmu i organiza­
cji spoteczn11ch miały zapew­
nić wspóldziatanie sti społecz­
nych w podejmowaniu decyzji 
i kontroLowanie administracji 
panstwowej." 

Zdaniem prof. J. Mujżela 
ustawa o samorząd.zie i przed­
siębiorstwie są zupełnie czymś 
nowym i stały się „konstytucjq 
przedsiębiorstwa". Zgad.za się 
z takim stwtlerdzeniem H. 
Michalski, ale - jak na prak­
tyli;a przystało - mówi też o 
tym, co dŻieje się obecnie: . 

„.„co dzień otrzymu,ą 

{przed·siębiorstwa - prz.yp. L. 
B.) z zewnątrz decyzje, in­
:-tru.kcje, zarządzenia sprzeczne 
z tymi ustawami, jak również 
takie, których w m11śl prawa 
w ogóle nie jesteśmy zobo­
wiązani respektować." 

Reforma jes.t zagrożona, ale 
też nikt chyba nie przyipusz­
czał, że uda się ją wiprowadz.ić 
w życie bez walki i to pro­
wadzonej z różnych pozycji. 
Ale refcn-ma jeg.t koniecznoś­
oią. Wiedzą o tym jej prze­
ciwnicy, jak i zwolennicy. To­
czy się walika o reformę, nie 
przypadkiem więc „PRZE­
G LĄD TECHNICZNY" relacjti 
z dyskusji dał tytuł: „Piąta 
bitwa o reformę". 

A co reformie zagraża? 
Jan Mujżel wtl.dzli trzy za­

grożenia. 
Pierws7le - „dryf w stronę 

technokratyzacji reformy, po­
minięcie warstw11 społecznej, 

która zostala fakt11cznie zawie­
szona". 

Drugie - „prób11 odbu.dowy 
pośrednich ogniw zarządzania 

w przemyśle." 
Trzecie „rozdzielnictwo 

towarowo-dewizowe, oparte na 
koncepcji programów opera­
cyjnych", których miał.o być 6 
a jest 14, oraą; „na przydzia­
łach i odpisach dewizowych". 
Zdaniem J. Mujżela „część z 
tych odstępstw {jak.ie się obe­
-cnie czyni od założeń reformy 
- przyp. L. B.), a zwłaszcza 
ich zakres, je.st nadmierna, 
obiektywnie nieuzasadniona z 
punktu widzenia realiów gos­
podarczych". 

Co należy zrobić, alby pomóc 
tym, którzy są za ref()IJ.'lmą? 
Jeszcze raz Jan Mujżel: 

„Bardzo fstotnvm elementem 
;est poparcie generala i czolo­
w11ch przedstawicieli partii i 
rządu. Generał Jaruzelski sta­
le ł mocno deklaru.je to po­
parcie, co ludziom związanym 
z wprowadzaniem reformy po­
szerza realne pole manewru. 
Chcę jednak dodać: jeżeli re­
forma ma zwyciężyć, to trzeba 
jak najprędze; odbudować jej 
spoleczne skrzydlo, bo w nim 
tkwi - moim tdaniem - gló­
wna gwarancja je; su.kcesu. 
Zamrożenie spolecznej war­
stwy reformv nie tylko ją za­
węża; stawia ją w stan zagro­
żenia. Nie ma zbvt wielu, kt6-
rz11 chcieliby i .mogli tej refor­
my bronić." 

Dyskusji o reformie wszak­
że nie można ograilliczać tylko 
do spraw przemysłu. Reformo­
wania wymagają też inne 
dziedziny na·sze.go życia. choć 
podstawą jest reforma gospo­
darcza. Reformy wymaga też 

system funkcjonowania służby 
zdrowia. W pracach nad ta re­
formą narodz;iło się pytanie: 

CZY LECZENIE 
POWłNNO BYĆ 
BEZPŁATNE 

Jest to problem dość is.tot­
ny. Odpowiedzi na to pytanie 
udzielił „POLITYCE" (nr 20 z 
3 lipca 1982 r.l prof. Janusz 
Indulsk! - ·dyrektor Ins·tytutu 
Medycyny Pracy w Łodzi w 
rozmowie z Danu.tą Frey. Po­
wiedział on: 
„Już dawno powinni.Amy pn­

wiedzieć uczciwie spoleczeń-

3twu, ~e nie możemy mu dać 
lecznictwa całkiem bezplatnie, 
na dobrym lwiatowym pozio­
mie." 
Tezę tę Janus-z In.doulskl uza­

sadni·a tak: 
„Dobra organizacja i należ11-

ty poziom świadczeń stużby 
zdrowia muszą kosztować, i 
to nie mało. Reforma w stu.ż­
bie zdrowia, o ile ma się udać, 
musi bazować na zwiększeniu 
wysilku. finansowego ze stro­
ny państwa i spoleczeństwa 
oraz wkładu pracy ;e; pracow­
ników." 

Z pracy s"luifuy zd:rowia są 
niezadowoleni wszyscy, a prze­
de wszystkim pacjenci. Praw­
da jest też talka, że dziś -
jeś1i chce się być dobrze le­
czonym - . to trzeba płacić. 
Dowodzi tego powszechne po­
wodzenie spóbdz.ielna lekar­
sikich. Dowodzą tego nieofi­
cjalne cenniki oraz opłaty po­
zostawiane w kopertach lulb 
też relrompensaty wrę<:zaine 
lekarz·om w posfaci prezentów. 
Z drugiej jednak strony jęst 
to wszystko w jawnej kolizji 
z podstawowymi założeniami 

ustroju. 
W Deklaracjl Programowej 

PPR „O co wa.J.czymy?" z li­
stopa.da 1943 roku s.twierdza 
się, że ustawodawstwo socjal­
ne, o które walc.zy PPR ~a­
rantować będzie: 
„Bezplatną pomoc lekarską 

wszystkim, którzy jej potrze­
bują; da się to urzeczywistnić 
przez rozbudowę lecznic pu­
blicznych i utrzymanie ich 
na koszt państwa ł samorzą­
dów." 
Zasadę tę gwaranltuje Kon­

sty.tucja PRL. Jej Al'tyllroł 70 
głosi: 

„1. Obywatele Polskie; Rze­
czvpospolitej Ludowe; mają 
prawo do ochrony zdrowia 
oraz do pomocv w razie cho­
rob11 Zub ntezdoZnoict do pra­
cy. 

2. Coraz pelnie;szemu urze­
czywistnieniu tego prawa slu­
żą: 

1) rozwó; ubezpieczenia spo­
łecznego na wypadek choroby, 
starości ł niezdolności do pra­
c11 oraz rozbudowa różnych 
form pomoc11 spolecznej, 

2J rozwó; organizowanej 
przez państwo ochrony zdro­
wia oraz podnoszenie poziomu 
zdrowotnego ludno§ci, bezpłat­
na pomoc lekarska dla wszyst­
kich ludzi pracy i ich rodzin, 
stale polepszanie warunków 
bezpieczeństwa, ochrony ł hi­
gieny pracy, szeroko rozwinię­
te zapobieganie chorobom ł 
ich zwalczanie, opieka nad in­
walidami, 

3) rozbudowa szpitali, sana­
toriów, ambulatoriów, ośrod­
ków zdrowia i urządzeń sanł­
tarnvch.." 

IX Zjazd PZIPR widiział wy.; 
raźmie potrizebę zreformowania 
słu'bby zdrowia, umając na­
wet, że „program poprawy 
ochrony zdrowia i ochrony 
.frodowiska powinłen stanowi.! 
integralną część reformv gos­
podarcze;''. Zobowiązano 11ząd 
do opracowania ra:p<>Ttu o sta­
n ie z.drowia społeczeńS!łiwa. 
Sbwierdzo.no również, że „w 
obecnej sytuacji gospodarcze; 
należy podjąć przede wszyst­
kim zespól dzialań stabilfzują­
c17ch i gwarantu;ących. popra­
wę świadczeń zdrowotnych 
i spolecznych„.". Nakreślone 
kierunki działania zmierzały 
do dosikonalenia pracy służby 
zdrowia finansowanej ł utrzy­
mywanej przez pańS!łiwo. 
Coż więc robić w tej SY'tua­

cj i? 
Prof. Janusz Lndulsiki od,po­

wiada na te wąl4Jl~wości: 
„.„nateż11 z całą powagą 

przemyśleć na nowo i prze­
wartościować doktrynalną za­
sadę powszechnej bezpłatności 
uslug i świadczeń zdrowot­
nych.. Rozstrzygnąć bowiem 
mu.simy istotnu d11lemat: albo 
będziemy trwać przy niej na­
dal bez większych szans na 
spełnienie elementarnego i ko­
niecznego warunku rzeczywi­
stej poprawy w funkcjonowa­
niu. systemu. ochrony zdrowia. 
Albo też - realistycznie oce­
niając sytuację oraz ograni­
czone możliwości bu.dżetowe -
zrezygnujem11 z wierności do­
ktrynie i pozyskamy u.czestnic­
two samych pacjentów w po­
noszeniu części kosztów fun­
kcjonowania slużby zdrowia. 
Myślę, że wylożylem sprawę 

jasno, szczerze i bez oslonek." 
Owszem. jasno. Ale tytuł 

rozmowy w „POLITYCE" 
brzmi: „Rozmowa pełna kon­
trowersji". Poglądy zostały za­
prezentowane bez osłonek, ale 
wątpliwości pozostały. Nie 
przypadkiem · „POLITYKA" 
cytuje tła tej samej stronie 
opinie ministra Tadeusza Sze­
lachows•kiego (zdrowie i opieka 
społecz.na) za .,Trybuną Ludu" 
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s 24 czet"W'Ca 1982 r. Oto ten 
cytat: 

- ,Tendencje do wprowa­
dzenia platnej opieki zdrowot­
nej są sprzeczne z postanoWie­
niem Konstvtucji oraz z zasa­
dami ustrojowymi. Istotnie, 
pojawily słę one w koncep­
cjaCh reformatorskich prezen­
towanych przez niektóre zes­
poly. Dofić silni/ akcent na 
stronę ekonomiczną da;e S'ię 
także zauważyć w opracowa­
niu zespotu XI pod kierun­
kiem prof. Łukaszewicza. Nie­
którzy proponują samowystar­
czalność finansową poszczegól­
nych placówek służby zdrowia. 
Mówiąc ;ednak o odplatnoki 

należaloby się m. łn. zastano­
wić kto w takim przypadku 
mialby placić choc;ażby za 
profilaktykę, ;ak oplacana by­
laby slużba krwi?" 

Reforma ta - a właściwie 
propoz)'(:ja jej przeprowadze­
nia - budiii jeszcze wątpliiwo­
śoi z Innego punktu widzenia. 
Oto nie jest dla nitkogo tajem­
nicą, że koszty kryzysu i 
wychodzenia z kryzysu ponosi 
przede wsz.ystk·im klasa robot­
nicza, ludzie pracy. Wiadomo, 
że domowe budżety ludzi pra­
cy są juiż napięte do ostatecz­
ności, maluc~ko - po dalszych 
podwyilkach chociaż.by cen ko­
mlliilli•kacji, energii, gaz.u i.t;p. -
mogą pęknąć. Myśli się o 
stworzeniu systemu rekompen­
sat, a·le to i tak nie zmienia 
istoty. W tej sytuacji przeno­
szenie ciężaru reformy służby 
z<lrowia na ball"ki ludzi pracy 
budzi już nie kontrowersje, 
ale pow~e zastrzeżenia. Do­
da}my do tego, że niektóre 
państwa kaip.italistyczne właś­
nie na rozwiązaniach zasad 
pracy słuilby z.drowfa wwro­
wały się, a myśmy mieliby 
tera,; od tego odchodzić? 

Rozumiem jed.nark, że propo­
zycje przedstarwtione przez 
prof. J. Indulskiego są dys:lrn­
syjne d · dyskusji wymagają. 

Warto się nimi zainteresować. 
Oto co na przykład proponuje 
komis.ja do spraw reformy 
służ.by 7Jdl'O'W[a, której pNe­
wodiniczy prof. J. lindulslci: 

„Propanu.jemy także pięć 
różnych modeli organizacyj­
nych, które na tle obecnych 
;ednolitych' schematów stano­
wią omal rewolucję: model le­
karza rejonmpego w mieście 
ora.z: lekarza rejonowego na 
wsi, model lekarza domowego 
(rodzinnego), model lekarza 
osiedlowego oraz model zespo­
lu. profilaktvczno-leczniczepo. 
Prawo wyboru między turni 
modelami pozostawione byłoby 
załn.teresowanym, a więe pa­
cjentom ł lekarzom." 

Jest więc o ozym dyskuto­
wać. 

N.a zarkończende przeglądu 

za „PRZEGLĄDEM TYGOD­
NIOWYM" (inr 14 " 4 filip.ca 
1982 r.}: 

„Ostrzega aię mężczyzn .w 
sile wieku i intelektu. przed 
osobą wvstępującq pod imie­
niem Anna, nazwiskiem 
B?azucka, aby nie ulegali do­
brodusznie jej erotycznym 
prowokacjom. Wykorzysta ta­
ka, a potem bezwstydnie roz­
glasza. Ostatnią ofiarą Bla­
zuckiej okazal się docent .P. 
% Instytutu Filozofii i Soc30-
logii PAN. „Zloty człowiek, 
tylko niestety mocno chrapie" 
- obwieścila Btazucka, doda­
jąc imłę ł nazwisko. Doce"?-t 
P. będzie chyba rzeczywiście 
ostatnim mężczuzną, który 
znodzil się zachraprrf . 1?rz1.1 
Blazuckfej, O ile ri>d. Wo3ciec~ 
Roszeivski nie da się je3 
uwieść •.. " 

z kroni:karskiiego obowiązku 
musze donieść Czytelnikom. 
że nie.którzv - ja•k na przy­
kład felietonl<.ta Jntgeer z 
bydl!oskiich __ „Faktów" po<lej­
rzewa, iż Anna Bła'Zu-oka to.„ 
meżczy:Dna. O O:\l<.zvich neryoP­
tiarh ,A,nny Plazuckiei n•ie 
0m;o.o7\rnm po i nformować . 

LUCJAN BOGUSZ • 

ODLOT JASTRZĘBl1A. 

Prawdziwą sensacją politycz.ną minionego tygodnia była dymisja 
sekretarza stanu Aleksandra Haiga. Nie zdołała wprawdzie usunąć w 
cień mundialowych emocji, ale dostarczyła pras<e światowej wielu 
spekulacji, komentarzy i ocen. 

Uważa się , że początki konfliktll; między Haigi~m a Reaganem 
sięgają początków prezydentury: Ha1g był wi;ira'l".dz1e zu~ełnle. zgod­
ny z prezydentem na temat kierunków pohtyk1 zagra.niczne1 USA 
(tj. twardego kurśu wobec Wschodu), ale różnili się zasa~nicz_o co do 
pozycji sekretarza i form sprawowania tego urzędu: Ha1g .m~a~ am· 
bicję być architektem amerykańskiej polityki .~a~ranicznej 1 1ei fak­
tycznym kierownikiem, realizującym - oczyw1sc1e - ogólną kOJ?-Cep­
cję Reaga.na, co do której zresztą wówczas jeszcze panowała między 
nimi pełna zgodność. 

Tymczasem Reagan, który w opinii waszyngtońskich politrków I 
dziennikarzy jest w sprawach międzynarodowych w naJlepszyi:n 
przypadku uzdolnionym amatorem, od początku rezer"."owal sobie 
pełną kontrolę i samodzielność w sprawach resort~ Ha1g.a, co spy­
chało tego ostatniego na pozycję wykonawcy. Od tego tez momentu 
datuje się konfliikt Haiga z doradcami prezydenta. 

Rozbieżności między Reaganem i jego sekretarzem stanu pogłębiły 
się ostatnio i doprowadziły do otwartej polaryzacji stanowisk na 
temat zaostrzenia sankcji amerykańskich wobec budowy rurociągu 

gazowego Syberia - Ęuropa Zachodnia. 

Hai·g ma w kołach politycznych oraz wśród komentatorów opinię 
jastrzębia łączącego w swej osobowości antykomunizm z twa• yrn 
realizme~ byłego dowódcy wojskowego. Mówi się o nim _jako o 
profesjonaliście, górującym nad swym szefem dookonałą orientacją 

w zagadnieniach politycznych. 

Reagan przyjął dymisję Aleksandra Haiga w odpowiednie} otoczce 
grzecznościowych zwrotów i mianował na jego miejsce bussmesmana 
Georga Shultza. Znany jest on ze skrajnego, bliskiego posta.wie rea­
ganowskiej konserwatyzmu i zaciekłego antykomunizmu. 

Jaka będzie zatem polityka zagraniczna USA? Wszystko wskazuje 
na utrzymanie dotychczasowego kursu i pewne zmiany w funkcjo­
nowaniu resortu spraw za.granicznych. George Shultz jest osobistym 

• przyjacielem prezydenta. 

Zmianie w Departamencie Stanu towa·r:z:yszy nastrój oczekiwania 
- rozpoczęły się przecież genewskie rozmowy rozbrojeniowe USA 
- ZSRR. 

Po bezwzględnych, przeiprowadzooych według najgorszych wzorów. 
atakach wojsk izraelskich na terytorium Libanu i barbarzyńskich 

nalotach na Bejrut, nasila się wojna pmpagandowa przeciw pań­

stwom airabskim i CWF. Jednym z oryginalniejszych elementów a­
me!'.'ykańskiej i izraelskiej propagandy były Informacje o . rzekomej 
nieskuteczności broni radzieckiej, w którą uzbrojone są oddziały 

syryjskie. Występując przeciw tym tendencyjnym doniesieniom agen­
cja TASS stwierdza. że broń w którą wyposażone są oddziały syryj­
skie w pełni potwierdziła swą sku~eczność. 11,ASS pisze, że Waszyng­
ton i Tel Awiw roz.powszechniają fałszywe informacje o uzbrojeniu 
produkcji radzieckiej, a jednocześnie pomniejszają straty interwen­
tów izraelskich i wychwalają zalety broni amerykańskiej. 

Powołując się na wypowiedzi uczestników walk agencja stwierdza, 
że dobrze wypadły radzieckie czołgi, transportery opancerzone, ste­
rowane rakiety przeciwczołgowe i artyleria. 

Wyszkolone załogi czołgów syryjskich, odpierając ataki izraelskie, 
niszczyły po cztery i więcej czolgów produkcji amerykańskiej i izra­
elskiej W obawie przed ogniem czołgów syryjskich - dodaje TASS 
- Izraelczycy nie rozmieszczają swych własnych czołgów bliżej nit 
3-4 km od przedniej linii. Skutecznie działają też jednostki prze­
ciwczołgowe wojsk syryjskich. W ciągu 2 dni walk ogniem artylerii 
i rakietami przeciwczołgowymi zniszczono lub uszk:O<izont> ok. 70 
czołgów i transporterów opancerzonych Izraela. 

TASS zwraca uwagę, że prasa zachodnia, rozpisując się a po-
stępach agresji izraelskiej na Liban przemilczała okoliczność, iż 

Tel Awiw przygotowywał swoją napaść od dłuższego czasu. korzy­
stał przy tym z informacji wywiadowczych własnych i amerykań­

skich i rozporządzał atutem zaskoczenia. W miarę przedłużania się 
walk, interwentom szlo coraz trudniej. 

• • • 

Svtuacja w Libanie nadal niejasna. Wojska Izraelskie łamią same 
ogłoszone przez stronę izraelską zawieszenie ognia w strefie .Bejrut .u 
i zgłaszają nierealne, ubliżające bojownikom OWP propozycJe kapi­
tulacyjne. Trwa gehenna cywilnych mieszkańców Bejrutu. 

PRO.GNOZY RYNKU ŻYWiNOśCIOWEGO 

Najgorzej będzie w lipcu! Może zabraknąć surowców niektórym 
zakładom przemysłu ' przetwórczego - olejarniom i ma.rgarynowniom 
może zabraknąć oleju surowego oraz nasion roślin oleistych pocho­
dzenia zagranicznego. Spowoduje to obniżenie produkcji I dostaw na 
rynek tłuszczów roślirmych. Przemysł cukierniczy nadal będzie pro­
dukował ograniczone ilości czekolady i wyrobów czekoladowych -
br ak ziarna kakaowego. Z uwagi na wyczerpanie zapasów jęczmie­

nia i owsa mniej będzie przetworów tych zbóż. Niedobory te, które 
ustąpić mają w sierpniu i wrześniu. będą w lipcu rekompensowane 
zwiększonymi dostawami artykułów o podobnym zastosowa.niu i 
przeznaczeniu. Nie powinny zatem wystąpić zabu·rzenia dostaw re­
glamentacyjnych ani trudności w realizacji kartek. 

Przemysł mięsny dostarczy na rynek 126 tys. ton mięsa I jego 
przetworów, z tego 5 tys. to.n wędlin przeznaczonych zostało dla 
rolników. nie posiadających do tej pory uprawnień do ich zakupu. 
W okresie żniw każdy rolnik i członek jego rodziny będzie mógł 
nabyć jednorazowo 2 kg wędlin. Ponadto 1000 ton mięsa i wędlin 

przeznaczono dla dzieci i młodzieży przebywającej na koloniach i o-
bozach. · 

Ce.ntrala Przemysłu Mięsnego zapowiada, Iż w III kwartale może 
nie zostM zaspokojony popyt na mięso wieprzowe i wędJi~,. rrzu­
pełnieniem rynku będą dostawy 8 tys. ton drobiu. 

ZAMIA.ST POTWORA ż LOCH NE.SS? 
M 
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W Zatoce :Se~galskie.l - jak poinformowała agencja prasowa 
PTI w sieci rybaków wpadło monstrum: zwierzę podobne do 
sło nia o ':"adze ~k. 5 .ton. Zwierzę ma 5 metrów obwodu. oczy, uszy 
I głowę Jak słon, zas ogon potwora mierzy aż 9 m długości. 
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S tary człowiek z Gałkov.ic siedzi na. 
:>rrozowym pniu, pociąga dymek ze 
szklanej, brązowej od nikotyny lufki 
i patrzy w milczeniu na wielką górę , 
co s i ę wyłoniła za Judzką ~prawą z 
nizinnych ł'lk. piaszczystych wydm, 

sosnowych zagajów. W załzaw1011ych , siwych 
oczach dziadka Jana nie ma żalu, gnie"ł.'U, go­
ryczy - maluje się w nich apatia„. 

- Nie hoide s i ę, dziadku, że ta góra ru-
szy wprost na ·was? 

- Gdyby zasypała, nie byłoby po mnie żalu. 
Sam jestem.„ 

- A dzieci? 

- Po miastach, w tej kopalni. a starsze na 
S!ąsku. Nie ma, panie, szacunku do ziemi, nie 
ma kto na niej pracować„. 

Kopalnia wchłonęła młodych ludzi ze \\"Si. 

Przez Kamieiisk, Bełchatów, Łęka.wę, prz.ez 
gminy na obrzeżach leja depresyjnego pędzą 

autokary dowożące pracowników do kopalni i 
elektrowni. W gminie Kamieńsk trzy wsie -
Gałkowice, Włodzimierz, Siódemka - są już 
na wymarciu. Do jakiej byś nie \vszedl cha­
łupy - wszędzie staruszkowie o smutnych o­
czach i trzęsących się rękach, którymi nie 
uprawiają swej ziemi. A w gminie prawie naj­
słabsze umaszynowienie w województwie piotr­
kowskim. Mało traktorzystów, maszyn towarzy­
szących jak na lekarstwo, czeka się na nie po 
mitery lata. Gmina jednak musi się rozlicz.yć 
ll produkcji rolnej, według narzuconego planu. 

Dziadek Jan wystrzela peta ze skwierczącej 
lufki, uśmiecha się kącikami ust, lecz oczy ma 
puste, zapatrzone w prz.esz.łość, we własną sa­
motność. 

- Ta góra będz.ie rosła, bę<lzie się przesu­
wał, ale chyba już nie w moją stronę - po­
wiada z.gaszonym głosem. - O wiele gon:za 
jest wielka dziura za tą ruchomą górą. Tej 
dziury nikt jui nie zasypie. Przez nią, panie, 
las schnie dokoła. Do lasu wody nie podc;ą­
~ną. 

A sołtys mówi: 

- Grunty u nas ,nie najlepsze, ale średnia 
plonów zbóż w gminie wrn<isiła 25-27 kwinta­
li z hektara. Teraz &padła do dwudziestu, zwła­
szcza w północnym rejonie, to widać po zbio­
rach i sprzedaży. 

- Macie mało na\\"OZÓW. 

- Nawozów jest akurat pod dostatkiem. 
Brakuje wody, tyle co popada.„ 

Inżynier Gramatyka z dyrekcji kopalni 
twierdzi, że w najstarszych dokumentach nie 
ma wzmianki o zagłębiu bełcha.towskim P ier­
wszy był Kamieńsk, który miał stać się 20-ty­
s ięcz.nym miasteczkiem. Ale Kamiei1sk przez 
15 lat trwał w stagnacji, nic się tu nie inwe­
stowało. Zwałmvisko miało sięgać trasy szyb­
kiego ruchu. czyli kilometr przed miastecz­
kiem Ostatecznie zatrzymalo się w o<ilegJości 
pięciu kilometrów. ale prawie cala odkry\\'ka 
z.nąlazla się na terenie .gminy K.amieńsk. . Z 
kopalni do Bełchatowa Jest 22 kilomery, więc 
mieszkańcy Kamieńska mają pret.ensje. powin­
no bowiem być zagłębie kamieńskie. Lej d"­
presyjny którego promień ma sięgnąć 40-50 
kilometrów. rozprze~trzenia się trochę inacz0 J, 
niż prze\\·idywali geolodzy, ale jego skutki .:ą 
już ooczuwalne właśnie wokół Kamieńska. W 
przyszłości będą jesz.cze dotkliwsze. Degradacja 
środowiska. strata tysięcy hektarów ziemi, wy­
cięte lasy .. zmiany w mikroklimacie, osusz.enie 
terenu - to są procesy nieodwracalne. 

Pejzaż przesłoniła olbrzymia. długa góra. su­
rowa i ponura. pozbawiona roślionności Na jej 
grzbiecie bodą niebo potężne zwałowarki , ich 
rozwarte, otulone błękitna wą mgiełką ramiona 
prz.ypominają macki wielkich ośmiornic, co 
prae:ną wchłonąć sadyby ludz.kie Wiele już 
\~·chłonęły. Po to. aby stało się światło„. 

Jedna z mieszkanek Kamieńska stwierdza z 
uśmiechem: 

- Gdyby nas zasypało, może byłoby nowe 
mieszkanie. 

- Kamieńskowi nic nie grozi. 

- Niby tak. Ale jak się tak siedzi wieczo-
r em, myśli o tych ciężkich cz.asach, a tu jak 

nie huknie - zawału mo~na dostać. Dzwonią 
szyby, trzeszczą ściany - kuracja wstrząso,\·a. 
W kopalni wysadzają skały„. „ 

- Ale gdy zbu<iują na tej górze skocznię 
narciarską, chłopy zaczną przelatywać nad 
twoim domem, może któryś na ciebie s•padnie 
- po\\·ia·da koleżanka. 

Jak na raz-ie w Kamieńsku rysują się śc i a­
ny prywatnych domów, a dzieci ze szkoły pod­
stawowej uczą się grupami to w kom itecie 
partii, to w remizie strażackiej, to w ZB,OWiD, 
gdz.ie się da. Woda raczej bywa ·w mieszka­
niach i ulicznych zdrojach, bo jest \dasna hy­
drnfornia, gorzej natomiast w polu Zanim Ka­
mieńsk stał się zagłębiem węglowym, był sla­
,,mym za,głębiem warzywniczym. Tu się upra­
wiało najlepsze ogórki, kapustę, cebulę, mar­
chew Dziś rnlnicy prz.estawili s.ię na 2Jiołolecz­
nichrn. Szklarni prawie żadnej, bo jak wódo­
ciąg trzaśnie na trzy dni, to ogrodnik leży. 

Czasem przed kościołem spotykają się prze-. 
siedle11cy z Czyżowa, Pia.sków, z. R usz_czyn8: z 
p rzysiółkami, z Seweryna, . Kurzymęk~, Pi ł;: 
Ruszczyńskiej. Ich \nie znikły z powierzchni 
z iemi, niektórym lldało się kupić gosJ)Qdarstwo 
,,. s ąg1edz.twie, teraz v.."Spcnninają S\\'Oją krzyw­
dę, wyrzucają z serca żale i gorycz, nieraz pół 

Przed ko~ciołem, rui rynku; ha łargu, w ge­
esie słychać chłopskie gorzkie żale. Nasoba­
czyć na kopalnię, napluć, przekląć, bo niepo­
trze,bna. 

- Nie, nie, pruszę pana! Energia potrzebna 
rolnictwu i przemysłowi, żeby robił maszyny, 
na,~·ozy i cement dla wsi. Ale jak chłop bu­
duje, to wymierzy każdy centymetr ziemi, po­
sprząta, nie zmarnuje deski ni gwoździa. Bo 
można budować i nie niszczyć, jasne? 

Oprócz z..n i szczeń kopalnia robi też dobre rze­
czy. tego chłopi nie ukrywają. Doprowadziła 
wodę do osiedli mieszkaniowych w Kamień­
gku, zbudowala ,,i gminie 115 km wodociągów, 
tyle nie ma wojewódzki P iotrków. Tyle by nie 
było bez kopalni za 50 lat. Ale kopalnia musi 
przede wszystkim dbać o własne interesy, a 
w reformie ze sz.czególną rozwagą patrzeć na 
każdą złotówkę. Chłopi wiedzą, że jak wielki 
przemysł wkracza na teren dziewiczy, to sieje 
sipustoszenie w przyrodiie i w zasiedziałych 
tam ludziiach. Ale, czy nie mo.żna chociaż częś­
cio\Yo oszczędzić szkód? 

W ubiegłym roku, przy wspólnym stole z.a-
8iedli przedsta \\·iciele Związku Zawodowego 
Roln ików Indywidualnych z KamieMka, Beł­
chatowa, Szczerco\va, Kluk i Gomunic oraz 

Wielka dziura 
RYSZARD BINKOWSKI 

dnia nie starczy na roz.pamiętywanle. Nie d.z!­
wota, było duzo zgonów, starzy ludzie nie wy­
trz;ymywali napięcia, niepewności, tej gwałtow­
ności, co wtargnęła brutalnie w ich ciche ży­
cie. Pierwsi wywłaszczeni- dostali po 100-200 
tys. zł, trochę przeje<i1i, niczego nle kupili, a 
za resztę mogą sobie kupić dziś rower. W aa.­
mym Kamieńsku jest chyba pięciu „niero­
bów" - ludz.i samotnych, wywłaszcz.onych, bez 
ziemi, bez renty, nie pracujących. Był problem, 
czy wydać im kartki żywnościowe. Obecnie 
gmina wspiera ich z~pom<Jgami pieniężnymi. 

Można się nasłuchać przed kościołem, oj, 
moż.na ! Bo włączają się do roz..m6w także „z.a­
gro:ieni", rozpatrują sprawę niekorzystnych 
wywłasu:zeń, od~zkodowań za zniszczone pola 
i drogi. 

- Myśmy studni n ie za~ypywali, a więc 
czemu piacie za wodę z kranu? A w dadat,ku 
\\'odociąg „skopany", miała być na mtce od­
wiercona studnia, żeby trzymała ci&nienie, ale 
\\. tej studni nie ma wody! 

- By\\·a, :ie i tydzień brakuje wody A na 
,górkach" t<-1 trzeba lapać tę \11-odę w nocy, I 
co tu myśleć o hodowli? • 

:_ „Ba<-'util" .,... Danielewie pr:itrzebuj"' du.żo 
"nd). niedługo będzle z becz.ką jeźd:t1ć, Spól­
dz1elma produkcyjna w Napoleonowie niz.i już 
beczkami. A my z \11riaderkami, po pięć kilome­
trów. 

- Naszą wieś, Huby Lusz.czyńskie, wstawili, 
ale bez łąk! Jak tu żyć? Teraz zabierają łąki 
w Koźniewicach. 

- W planach było, że zwałowisko zasypie 
Koźniewice, najlepszą ziemię w gminie, setki 
hektarów. Przez kilka lat nie wolno s>ię było 
budować ani remontować, ani siać. Ruina„. 

- Jak odbudować, pamie, gdy nie ma ma­
teriałów i pieniędzy? Murarz bierz.e z.a dniów­
kę trz.y tysiące! A w ż.nhrn za te trzy patyki 
n ikt nie przyjdzie do roboty. Musi być mięso 
i "'.;ódka. 

- Teraz sąs·iedzi •vymieniają się przy świ­
niobiciu. Jeden bije dla trz.ech. A gdyby odsta­
wił świnię i otrzymał deputat mięsny, wy­
brałby sobie przez kilka miesięcy, nie za­
śmierdłoby, nie byłoby nielegalnych ubojów~. 

• j 

przedstawiciele Minis·terstwa Górnictwa i Ener­
getyki i Ministerstwa Rolnictwa. Wszystkich 
postulató\V chłopskich nie uwz.ględniono, ale 
najwa.żniejsze znalaz.ły się_ w protokole usta­
leń. Dotyczą one m. ilJ1, podjęcia decyzji, w 
którą stronę ruszy z.wałoiwisko, żeby ludzi nie 
trzymać w niepewności, ulg w podatkach, do­
datków <J.d skupu żywca, mleka i węłny. znie­
sienLa pobierania opłat z.a wodę. Ponadto wi­
ceminister R. Buchowiecki zapewnił, że Zaklad 
Rekultywacji, Zagospodarowania Torfów i Po­
piołów naiw!ez.ie na chłopskie pola torf, a ci rol-

, nicy, co zrobią to sami, otrzymają zapłatę . . W 
razie awarii wodociągu, woda będzie dowozo­
na bezplatnie przez Zakład Usług Wodnych. 
Roz.patrzy się też możliwość deszczowania na 
chłopskich polach. Wreszeie kopalnia zapewni 
środki finansowe na budowę gminnej sz.koły 
z.biorczej w Kamie!1,ku, gdyż stara rozsypała 
się podcz.as wstrzą~u tektonicznego. 

Minęło dziewięć miesi~ y, r<:flnicy są nlez.a­
dowoleni. Najbliż zą \\ładzą do bicia jest na­
czelnik gminy, tym bardziej, że nie \\'ygląda 
na Herkulesa. Ale naczeJn.k. Tadeusz Ga\\·or­
ski, który tu przepracował 14 lat, musi bronić 
chłopskich interesów, bo to leży także \1\" jego 
interesie. Pan Ga,,·or ki dz.iesięć lat tPmu od­
da \'al d uz iku piękną s.zkolę za trzy mi!Jo 
ny w Rus1.czyn e. 'l'eT, z b ·ł na jej p0gczeblP', 
TOZPbl'ano, z.a~ypann p1a~kiem, kopalnia nie 
płaci odszkodowania. W \) m samym Ru-;z.czy­
nie spada hodowla bydła i trzody, bo giną lą­
ki i brak.uje wody. A znów we Włodzimierz.u 
roz.eszły się ściany starej szkoły. Ekspert z ko­
!palni stwierdził, i:e grunt o'iadł z braku wody. 
Dyrekcja natomiast uznala, że to nie wina ko­
palni - woda z rynny niszczy fundame,nty. 

Najważiniejsza woda. W styczniu nie było 
telefonÓ\\.', wody nie było przez tydzień, jeździ­
li po polach, żeby sprawdzić, czy ktoś nie za­
kręcił za.woru. A \\"ody n ie ma często z braku 
energii, a wodociąg sprawny. 

- Zakład Uslug Wodnych mieści się w Poli­
chnie - mówi Gaworski - ma limit na pali­
wo. więc nie może bez prz.erwy jeździć i kon­
serwować wodociągów. Ma też jedną zepsutą 
koplr<kę, nie ma natomiast lotnych larygad, to­

. też awarię usuwa się w trzy dni zamiast w 
trzy godzi.ny. W z.a.mian Wojewódzki Zakład 
Usług Wodnych miał pobierać z budżetu gmi-
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ny 600 ty!. zł , a po nowych ce!lach 2ż trzi 
n~il i-0ny . 

- Chłopi twierdzą, ie za wodę ,\·inien pła· 
cić resort. 

- I mają rację! W z.eszlym roku płacili 3,90 
z.ł za metr sześc i enny wod~. :;.le \,·1eki:;7.0ść nii 
chciała. Teraz wcale nie chcą płacić, bo wy. 
chodz.i 15 zł za metr ~ ześcienn.v A \\ ''.JPWnda · 
mó-wi, że nie wolno mu przekroczyć budżetu 
Skąd \\-ez.mę pieniądze? Oszaleć można. proszę 
pana, z tymi cenam1. W zesz.łym roku nię zd_ą· 
iy!i mi zbudować 300 metrów droe:i. Pan wre, 
ile ~m płacić z.a ten kawałek? Sześóset tysię· 
cy! 

- A co ze szkolą w Kamie(1sku? 

- To smutna epopeja. Kopalnia miała si~ 
odwdzięczyć za nabór ludzi do pracy. Gmina 
udostępniła budynek liceum na technikum gór­
nicze i szkołę zawodową, 'kopalnia miała w za. 
mian z.budować nową szkolę. Były pieniądz.e, 
brako\,·alo dokumentacji. Ceny poszły w gór~ 
\dęc kopalnia chciała zlikwidować sz.koly gó.r­
n icz.e i oddać budynek liceum, a my - me! 
Dzieci r{llników się uczą, pomogą w gospodar· 
st wie, a jak pójdą do internatu w Belcha towie, 
już się ich nie zobaczy. W końcu kop~l?ia o· 
rzekła, że da na nową sz.kołę 40 nuhonów, 
gmina zaś 30 milionów. Skąd ja je wezmę? A 

. poza tym to było w zeszłym roku. Minister 
Buchowiecki przyrzekł. że da pieniadze. Ale 
budowa nie ruszyła. Wyłonione z LPBP nr 2 
Bełchatowskie Przedsiębiorstwo Budowlane bu· 
duje Bekha.tów„. 

Trudno o zdobycie zaufania l wiarygodności, 
gdy nie dotrzymuje się słowa. W Gałkowica;eh 
Zakład Rekultywacji na.wdóz.ł torfu na pt~ 
hektarów zniszczonych gruntów i na tym s1~ 
skończyło. gdyż zabrakło pieniędz.y. RSP w 
Barczkowicach rekultywuje ziemię własnym 
sprzętem. Chłopi też chcieli rekultywować zde­
wasto\1\·ane grunty, ale zaniechali tego, bo nie 
ma im kto płacić. 

W gminie Ładzice odkrywka spowodowała 
zmiany zgoła nieoczekiwane: osiemdziesiąt he~­
tarów łąk zamieniło się w bagno, którego nie 
ma kto osuszyć. Ale w jednym słowa dotrzy. 
mano. Wielka góra nie ruszy na Koźniewice, 
nie zasypie najlepszych gruntów. Pójdzie na 
południowy zachód, gdzie wytnie się dz.iesiątkii 
hektarów lasu. Tam nie z.a.śpiewa już ptak, nie 
pojawi się jeleń lub dLi:k - będzie pustynia .. 

- Skutki negatywnego działania leja depre­
syjnego bę<lą się nasilać - mówi naczelnik 
Gaworski. - W Pytkowicach przesunięto ko­
ryto rzeki Jeziorki, przekopano łąki i zrobiła 
się Sahara. Niebaiwem będzie tam pia.sek. 

- Ciężko rolnikom, ciężko naczeLnikowi„. 

- Cię.tko. W gminie ubyło osiemset hekta-
rów ziemi, i to dobrej. Ale i tak setki hekta­
rów lezalo odłogiem. Ostatnio w Szpinalowie 
~przedałem 70 ha rofoikom. I ugory mam z.11· 
kwidowane. Teraz na jedną działkę reflektuje 
trzech rolników i, obiektywnie rzecz biorąc 
każdemu się na.leży. W tych trudnych cza­
sach chłopi stali się strasz.nie zapalczywi na 
ziemię, za.pob1egli\\i i pracowici. Nie mam już 
Cl'J sprzedawać. Wzrasta hodo»vla o\s,,·iec, które 
wyżywią się nawet na gruntach z.dei.1rastowa­
nych. I t0 cięszy, budzi nadZJeJę J optymizm .. -

Zgadi:a s ę, panie naczelniku. Wykopaliśmy 
wielką dz.iurę, na. dnie ~tórej leży brunatne 
złoto. Jest węgiel W ostatnich miesiącach za­
znaczył się pewien postęp na budowie zagłębia 
bełchatowskiego. Mimo trudności. restrykcji, 
braku środków dewizowych. Pracuje pierwszy 
blok energetyczny, w tym roku ma ruszyć 
drugi. Trzeba wydostać się z tej dziury, wy­
dobyć z dna brunatne złoto, przekształcić je 
w coś niewidzialnego - w energię, która za­
sili przemysł, pozwoll spłacić długi. Byłoby 
jednak dobrze, aby w cieniu wielkiej budowy 
mniej było zwykłych ludzkich dramatów. by 
nie ucierpiała ziemia, ziemia, której wciąż nam 
ubywa, bo gdzie jak gdzie, ale właśnie w rol­
nictwie moona najszybciej \\-yjść z kryzysu, 
Chodzi o to, żeby budowniczowie stali się tak 
trosk!i\\·i o ziemię, jak rolnicy na obrzeżach 
leja depresyjnego. gdyż bochen chleba jest je­
den, do podziału między wszys1kich. 

• 

Foto:· Miroslaw Zajdier 
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nia. Na jakiej więc podstawie 
wyrobi.ił sobie Z. J. Michalski 
swój własny punkt widzenia o 
Piłsudskim? Czyżby jedynie na 
książkach wydawanych w 
ksraj1u przed 1939 rokiem? Tak 
też przyipusz,czałem! 

Stwierdza nonsz;alancko Z. J. 

slęcy Polaków) przyiczymlły się 
do niepodległości Polski. 

Upiera się Z. J. MichalS<ki, 
że był jedlilaik Jó.zef Piłsudski 
w młodości socjalistą. Napisa­
łem w swym p·ierwszym arty­
kule polemic.z.nym: „Czy epide­
mia może stać się uświado­
mioną pMrzebą?". Zostało to 
pomhnięte przez redakcję, bez 
uzg•odmienia ze mną. Mogę to 
tylko powtórzyć. Roman Dmow­
ski już w 1903 roku pisał: „W 
gruncie rzeczy to pan Pilsud­
ski socjalistą nie jest". Stwier­
dzili to już dawno jego pa•r­
tyj,ni towarzys.ze. Ostat111io pi­
sa·ł ma tein -.'tema.t prof. A. Gar­
licki w „Panoramie" (śląiskiej), 
nr 13 z 30 maja 1982 roiku. 

Na pyta:nie, czy to Józ.ef Pił­
sudski utworzył Legiony, Z. J. 
Mkha.Iski znów jednoonacmie 
nie odpowiada, powobując się 
na to, że ma•sa żolnierska tak 

mułę przysięgi Ż 1914 ro.ku, 
dodał w niej słowa „ ... i kró­
l·owi poŁskiemu ... ", jaikiego 
przecież wówcz.as nie byiło. Sto­
sunek Piłssudskiego do ge:n. 
gen. J. HaHera i W. Siko1r­
skiego w niepodie·głej Poilsce to 
odrębna sprawa. 

Pod.daje w wątpli!W'ość Z. J. 
Michalsk· moją inte.rpreta•cję 
kryZY'S·U przysięgowego z li1pca 
1917 roku, pows•kzyilllUljąc się 
jednakże od rzeczowych zarzu­
tów i podania wła1Snej. KrY'ZYS 
przysięgQWy O·zna·czał jednaik 
zerwanie z dotychczasową kon­
cepcją niepod~egło~cfową Józ.e­
fa Pihudskiego, obliczoną na 
współdziała•nie z Austro-Wę­
grami i Niemcami. (Co do te­
go, że SWY"ch so•jus2111ików nie 
kochał, zgodą. Jak wiemy, w 
polityce uczucia nie odgrywa~ 
ją większej roli.). Rozmói sy­
tuacji polity1c.zinej w Europie 

Cz.y „stal w odrodzonej Pol­
sce za każdą ważniejszą decy­
zją?" Najważ,n,iejsza decyzja po­
li1t}"cz.na odrodzonej HJ!ls•kd -
K onstytu•cja Maircowa - z jej 
systemem pair>lamenta•r:nym, 
była jeg•o kolejną klęską. Po­
stępoiwe ustarwodawstw.o so•cjal­
ne stainowiło zaipłatę polskich 
klas posiadających za uśmie­
rzenie i wycisz.einie nastrojów 
rewolucyj•nych. Zgoda nato­
miast co do tego, że Sltał z.a 
decyzjami „wymierzonymi w 
demokrację i postęp społecz­
ny". Chociaż, ja1k na mój gust, 
jest k> zbyt moCJno powiedzia­
ne. 
Najwyższych go dlności pań­

stwo•wych nie pełmił tylko z 
wła,snej woli. W 1922 r oiku od­
mówił kandydowa1Dia na urząd 
prez.ydenta, a w 1926 roku, 
mimo wyhra1n ia go na ten u­
rząd, z.łożył rezygna•cję. Nie od-

Pilsudskiego - możliwość od­
zyskania niepodŁeglości PoŁski 
stworzyła rewolucja socjaiisty­
czna w Rosji - nat•omiast czyn 
zbrojny stworzonych przez Pił­
sudskiego Legionów oraz jego 
działalność polityczna stworzy­
iy jeden z podstawowych czyn­
ników, które tę możliwość 
przekształcily w rzeczywistość" 
- była, jest i zawsz.e będz.ie 
siprzeczina nie tylko z marksi­
stowS!ką prawdą. Jest to nie­
udolne usiłowanie „przeks-zta!­
C-e'lłia" 'historii w legendę. Tym 
razem na zasadzie: i Panu Bo­
gu świeczkę i · diabbu oga.rek. 

Analiza tej terz.y prowadztl do 
wniosku, że gdyby nie dzia­
łalność Piłsudskiego „i jego Le­
gionów" to szansa, możliwość 
odzyskania niepodległości, 
stworzona przez. rewolucję so­
cja.listyczmą w Rosji, mogłaby 
z?stać zaprz.eparszczona, niewy-

przejścia z kilkoma lu.dźmi na 
drugą stronę drutów (jakich 
druitów? - RK), to znaczy do 
Rosji, gdzie zaczęła się proca 
rozktadu · dotychczasowego sy. 
stemu, i gdzie - jak wiedzill­
lem - na I Zjeździe wojsko­
wych Polaków wybrano mnie 
honorowym dowódcą wszyst­
kich wojsk polskich". 

W jakim celu chc.ia:ł przejść 
do Rosji, tego nie wyjaśnia. 
Czyżby pomagać ludowi r.o­
syjskiemu rozkładać system 
carnki? Byłaby to już trzecia 
zmiana orientacji politycznej. 
Nie mówiąc o tym, że jak do­
tąd ludem tym pomia•tał i od­
rzucał jakąko.lwiek możJi.wość 
współd.zialania z nim. Wybrano 
go ho.norowym pr·zewodnkzą­
cym obrnd zjazdu wojsk•owych 
Polaków z armii rosy i-
sk ie j, a nie dowód·cą 

MkhalS1ki, że w sprawie pro­
gramów i podręczników .szkol­
nyich wolałby ze mną nje po­
lemizować, bo · om je z.na. A 
skąd pewność, że j.a nie? Nie 
twierdziłem, że p,rogramy te i 
podręczniki są idealne. Tmdno 
jedna1k będ.zie Z. J. Michałskie­
mu p.raeds·tawić podręczmik 
szkol1ny, w Mórym odmawia 
się Piłsudskiemu patiriotyz.mu 
i udrz.iału w walce o niepodle­
głość Pol.ski. (Sk·oiro tak dobirz.e 
z.na Z. J. Michalski te progra­
my i podrę=ilki, to chY'ba miał 
jakiś wpływ na ich treść i 
ksz.tałt). . 

JesZeze raz w sura wie Józefa Pilsudski.ełfł1l 
wszy·stkich wojsk polS!kich (o 
czym doskonale wiedział). W 
armii rosyjskiej nie było „woj­
ska polskiego". Istnia.ły wpraw­
dzie I i II Korpus Pols:ki gen. 
gen. Michaelisa i Józ.efa T'ow­
b6r-Muśnickiego, sform-0wa1ne 
j<uż po internowaliliu Pibsud~ 
s•kiego, ale podlegały dowódz­
twu rosyjskiemu i nie istniała 
żadna możl}wo-ść „wybra.nia 
go" dowódcą ws1zy,s·tikich woj.sik 

Co do stos•u:nków społeczino­
politY'c:zmych na · ziemiach pol­
skich w „czasach, w których· 
wzrastał" PUsudski. Nie jest 
prawdą, że ci, ktbrych stać 
było na czynny o,p6r, :;majdo­
wali się w mniejs·wści. Nie na­
leży bowJ.em utożsamiac czy.n­
nego opo.ru ze zbrojnym opo­
rem. Ci. którzy stawiali czyn­
ny opór, stainowfili zdecydowa­
ną więk·szość narodu. Stawiali 
o,póir nie tY'lko ci „szczegóŁnie 
w małych dworkach", ale tak­
że, czy może przede wszY'stkim 
ci, we włościańskich chatach 
i robotni.czych slumsach, co 
ta:k pięknie i prawdziwie 
przedstawiono w odniesieniu do 
zabOII'u pruskiego w serialu t.e­
lewLzyjnym „Najdłuższa wojna 
nowoczesnej Elmopy". (ZnóW" 
mi Z. J . Mkha·ls:ki może za­
rzucić, że nie pos.ługuję się 
naukowY'mi dowodami). 

• " ' • ; + ·.: ~ • , > '. ...,, ' .!-'._ • ł „ . ~ ' \~' . 

Moja ocena hasła walki 
zbrojnej jako awanturniczego 
odnosi się wyłącz.nie do ostat­
niego ćwie<fćwiecz.a XIX w., a 
nie „szlaku bitewnego Legio­
nów Polskich we Włoszech". 
Zdecydowana większ.o.ść świa­
tłych i odipowieddaJnyich u­
mysłów tego ćwierćwiecza od­
rzucała hasło powstania zbroj­
nego jako awanturniczego. 
Taka też jest ocena his•t.o•ry­
ków. Nie odnoszę tej oce111y 
także do walk legionowych w 
czasie I wojny światowej, jaik­
kolwiek moi-na mieć wątpli­
wości, czy te często tragiic:z;ne, 
bo brntobójcze walki (w ar­
mii rosyjskiej służyło 300 ty-
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uważała. Nie wiem na czym 
opiera Z. J. Mi.cha.I.ski to swo­
je twierdzenie. O faik·ta.ch hi-· 
s toryc•z.ny·ch l'OZSltnzyga ?Jr es z.tą 
nie opi.nia bliżej nJ.eoik;reślonej, 
anonimowej masy żobnierskiej, 
a konkretne, mate;rialne, na 
sz.cz.ęście zachowa1ne w tym 
przypadku d·Ollmmenty. Zacho­
wały się, a nawet zostały o­
publikowaine w 1917 roiku w 
Kraikowie „Dokumenty Na.czel­
nego Komite~u Na.rodowego". 

Rola J. Piłsudskiego w NKN 
byfa niewielk.a. Podlegał nie 
tylk:.o aust·ria.c'kim genera1om, 
dowódcom Legiooów, ale i sze­
fowi s:ZJtabu Leg1onów. kpt. 
Włodzimierzowi Zagórs•ldemu 
(którego się pó:źmiej w niewy­
jaśnionych okolkmości·ach po­
z.był jak.o niewygodnego świad­
ka swyich kcmtaktów z a1u­
stria1ckim wywiadem). Usłaiw.i­
oznie pozositawa.ł J. Piłsudski 
w konfliktach z NKN. N~e 
mógł przeboleć, że on „Komen­
dant Glówny PoŁs'kich Sil 
Zbrojnych" musiał się zado­
wolić w Legiona.ch tyliko flllnk­
cją dowódcy 1 Pułku, a późl 
niej 1 BrY'gady. 

Nie były to w.ięc „Legiony 
Piłsudskiego". Nie odbierajmy 
zasług innym czolowy:m d·z.ia­
łaczom niepod'ległościowym, a 
taikże legio.nowym, takim, jak 
ge1I1. J. Haller, gen. W. Si!koT­
ski, cz.y gen. W. Zagórski, któ­
ry na własną odpowiedzial­
ność, chcąc z.łagod·zić t'fudną 
do przełknięcia dla Palaika for-

POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 

Historyk pds·zący o po.lsJtim refl()I'mizmd.e z.achować mu11·i 
szcz.ególną ost.rnWość i uwaigę. Chod1Zli tu nie tY'tko o to, że z.da­
rz.a mu s~ę poll'u,szać wtedy w ma.teri.i skQmpldkowanej i po­
gmatwanej, dotykać spraw, które cle •sposób j.ednoznac:;mie cha.­
rakteryzować i U1:>gólll'.lJiać. POlWażnym niebezpieczeństwem dla 
wartości wywodów jest i to, że za1równo pisZ:ący, jaik i czyitelni­
cy. bezwdednie przyirównru.ją reformi~ w po!Blkirn ruchu socja-
1L5·tycznym do reformizmiu euro,pej·sk1i.ego, a reformfam z przeło­
mu XIX i XX w. - do współczesnego socjaldemo•kratyzmu. · Jeid• 
nak unikanie nazywa.ruia niektórych nurtów, aktywnych niegdyś 
w ·pols·kim ruchu robotnkzyun, mia1nem refQ•rmi~tyc:zmych - jest 
z.bytnJm ase'kuranct,wem. 

Zanim przejdziemy do meritum problemu wyjaśnijmy, co o­
.kireślamy mianem re:fo·rmizmu, oocjaldemokraty·zmu luib prawico­
wego rewiz.Jonizmu. JeS1t to ruch polityczny, w zasadzie robotni­
czy, ideologic.znie związany ze swoostą, antyrewolucyjną i eM>o­
lucjonistycvną, interpretacją naiukowego so,cjaUmnu. ReformiśCli 
glosiH - z biegi.em lat zaostrzając swoje sta.nowisko - że 
Marks i Engels 1w wielu punkrt:ach my1ili się lub też, że szereg 
ich ko1nkluzjtl teoretycz.nych i piraMyc:zmych znajdowało potwier­
dzenie ty.I.ko w warunkaich wczesnego kapi·taJi'.ZJillu. Zwole111nicy 
i kontynuatorzy Edwairda Bersteina, słynnego ideo.loga tego kie­
ru1niku, atailmwali w P'ierws·zym rzędzie ma·rkS<iS'to'Wską dialekty­
kę. te·orię rewolucjd i wal:ki k!las. W sferz,e teorii reformimi pole­
ga więc na prreksztakeniu i r·ed'U'kCj'i marksizmu„ pozbawienju 
go rewolucyjności i przybliżeniu do ideoiogii buriuazyjnej. Re­
formiści nie przywiąz.ywali zreSJmq do r-0zważań teo<fetycz;nych 
więkJSzego znaczeni a. 

Plaszczyz.na polityczna reformizmu nie jest łatwa do wskaza­
nia: programy partyjne i oficjalne deklaracje na.der często rotz­
mijaly się tu z praktyką polityczną. W rzec?Zywis.tości reformi­
ści szukali dla ruchu socjalistycznego miejsca w obrębie społe­
czeństwa burżuazyjnego, a jeśli już myśleli o .przel@makeni.u u­
~tro,ju kapitalistycznego w socjalistyczny, to proces ten widzieli 
Jako powolną ewolucję. W t}"ch kraj.ach, w któ:rych parNe wcjal-' 
demokiratyczne zdobyly władzę, kapitalistycmi;e stosiUJruki produk­
cji nie poniosły szkody. 

Nie możemy jedno7lnacznie okireślić partii re,formisitycznyich 
mianem postępo•wych - lub wstec,znych. Każdorazowo ocena ta­
ka zależy od ko•!lJkretny·ch warun1ków, w jakich ruch ten działał. 
Przymać w każdym razie trz.eba, iż nurt ten uczynił wiele dla 
poprawy potożen.ia politycznego i materialnego proletariatu wie-
1u kirajów. Nie zimienia to faktu, że reformizm wyrządził w 
ruchu socjalistycznym poważne szkody i nie raz mimowoI.nie u­
ła·twil z.dobycie władzy przetZ slm'aj1ną reakcję. 

Jaka była społeczna baza reformizmu? Wyżej pisaliśmy o nim 
jalro o ruC'hu robotniczym. Jesrt to w zasadzie slusZJne, wymaga 
jednak pocz.ynienia kilku z.aistrzeżeń. Reformi·zm oparł się w 
pierwsizym rzędzie na tej części proletariatu, któira zdołała oobie 
zinaleźć względnie dogodną pozycję w sipołecz.eńsmwie bu.rżuazyj­
nym, na tzw. arystokracji robotniczed i robotnikaich wysokokwa­
lifikowanych. Okazał s·ię też reformi':mn dogodną płaszczyzną po­
lityczną dla drobnomieszczaństwa i części i·nteligencj'L Pairtie 
socjaldemokiratyczne zyskały te grupy społeczne, ktbre z jednej 
strony nie miały powodów do z.by1miego ent1JJ;jazmu ~bee wiel­
kiej burżuazj'i i obszarnjków, lecz z drugiej _;_ baly się wstrzą­
sów politycznych i społecznych. 

, Linie podziałów w łonie polski·ego ruchu socjalistycznego wy­
' nikały z różnych wpatrywań na. problemy tak!tyki i strategii 

if'ucpu i miały podłoże z;a1róWl!l;() polityczne, jak i ideoaogkzne. 
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uświadomił wresu:ie PUsud­
si~.iemu, że przegrał, że 'Z:WY­
ciężY'ła koncepcja poJsik.Lch so­
cja.idemokratów, którzy głosili 
hasło wspólnej, solidarnej wal­
ki polskiego i rosyj.&kiego ludu 
przeciwko ca.ra•toiwi, jaik,o wspól­
nemu ciemiężcy, a którą on, 
„socjalista'', zwaJczał. 

Tek.st prz}"sięgi był tylko 
preielkstem do zerwa!11Jia soJu­
sz:u z Niemcami. Wynika to z 
jego poróvv:nania z cytowanymi 
już przeze mnie fragmentami 
przysięgi z 1914 roku. W 1917 
P.o:Lsrkie Siły Zllrojne miały 
przysięgać już tyiliko na wier­
ność „ ... Ojczyźnie swojej, Pol­
skiemu Królestwu" ii „przy­
szlemu k'rólowi" o;ra,z d.oichO'Wać 
wiernie „brater$twa broni woj­
skom Niemiec i Aus·tro-Węgier 
oraz państw z nimi sprzymie­
rzonych"~ 

OdmOiwa ?Jłoże111ia przysięgi 
była więc demcxnstra•cją poli­
tyc:zmą, demonstracyj1nym zer­
waniem dotychczasowego soju­
s.zu i próbą ra1oiwan~a swego 
nadwerężonego kap.~ta~u polity­
cznego. Co w jej wyinilku uzy­
ski wał? 16-miesięczine iintemo­
wa,nie, ale i sz.anisę od:zyiska1I1ia 
utraconego zaufa1nia. Gdywró­
cił 10 Liistopada 1918 roiku, w 
euforiJ spowodowa1I1ej wybu­
chem wolności, pamiętaino już 
tyiłko, te był więźniem Magde­
bu'fga. O „braterstwie broni" 
już zapomniano. Mówiono też, 
że był „starym socjalistycznym 
d~iałaczem". (?!) 

powiadała mu ta funkcja ze 
względu na okraj.one pre•roga­
tywy. On chciał stać ponad 
państwem i narodem. A jakże, 
kamaryla dworska rozważała 
możliwo·ść powo1a.nia go na 
króla Polski (piszą o tym płk 
RomeY'ko i prof. A. Garli•cki). 
Na sz;częście dla siebie miał 
poczucie reali:zimu. Gdyby się 
zgodził, byłby królem. 

Niech sami Czyte11nicy oce­
nią, czy · podane prz.eze mnie 
informacje o żydu rodzi.nnyim 
J. Piłsudskiego są „zupełnie 
nie,przyd·a•tne". A okirojony ży­
cio.rys Piłsud1>kiego., wlmmpo­
nowany przez a•utoira esej.u w 
pr.oblema.tykę myśli polityc:tinej 
J. Piłsud1Skiego jest pirzydait1ny? 

Drogi To1wair•zysz.u! (Ho jest 
nim wszak Z. ·J. Michalski). 
~to przeżył ok'UJPację hiltlerow­
s!ką w Polsce, ubaiw.i się (a 
może i oburzy) poróWlilaniem 
sy1ma1cji konspiracyjmego dzia­
łacza oikupa.cyj1I1ego z sytuaicją 
wiel'kiego właściciela ziemskie­
go w zabwze ro1Syj.skim w 
końcu XIX wielku. Gdyby oj­
ciec J. Piłsuds~iego istotnie 
musiał się ,uk.rywać na Wileń­
szczyź,nie przed carskimi prże­
śladowicami, to cz.yż ślu1b i ob­
jęcie wielkiego ma.ją-tiku w Zu­
lowie by go nie dekonspi.ro­
wały? 

I ostatn1a spira1wa. Pisze Z. 
J. Michalski: „cza.s pokaże, kto 
z nas byl bliższy marksistow­
skiej prawdy o J. Pilsu.dskim". 
Je.go te-za, że „w przy.padku J. 

Typowe li kllasyc1111e dła tego obozu wewnętrzine kon.tro'W'ea'sje 
wokół meit<>d i czasu wałlk.i o władzę w !VarunikaClh polsklich po­
głębione były oiloolicmości•ami, w jakiJCh przyS1zlo żyć naszemu 
społeczeństwu aż po roik 1918. Brak własnej pań&twowości, a 
ściślej: stosunek do tego stalil!u rzeczy - stal się ważnym po­
wodem pod,zialów pomiędzy poo:zczegó!inymi ugrupowa·niami so­
cjalistycziriymi. Wie1u d.Ualaczy rob0>tllliczyich żywiło przelronamie 
o nadrzędności celów na1wdowych nad klasowymi. Liczyl•i oni 
na to, że w niepodległej Po1sce możli:wym będzie stopni<J1We 
prz~SIZJtalicemie ustroju burżuazyjnego w socjalistyczny lub też 
- że powstaną wówczas lepsz,e warunki do przygotoiwania i 
pr,ze1Pfawadzelnia rewoliucjd. Iood :zmów kolejność tą jakby odwra­
caLi: najpierw rew.olueja społeczma i ustainowienie władzy piro­
letariarou, a doipiero pó:źmiej ro~ią:zanie wszelkich kwestii naro­
dowych - i to w Sikali •euiro[pejskieij, jeśli już nie światowej. W 
powyiilszym 2Jnac:ze1niiU możemy mówić o nurcie nieipod'ległościo­
wym i nurcie rewol'Ucyjnym w polsikiim ruchu socjalistycznym. 
Zapowiedź tego rozdwojenia zairysoiwala się już u począbków 

socjallizmu polsk•iego. W miM<{ ro.mvoj;u vuchu, konkretyzacji 
jego pr.ogramów i stru!kJtu.r, rozbicie owo pogłębiało się, aż o­
siąg;nęlo swój wyiraz organizacyjny. W lti.stopadzie 1892 r. odbył 
się w Paryżu zjazd ZwiąZlkru Za.gra.ni.cznego SocjaJistów Polskich, 
na kitórym uchwa.Jono ,SiZlkic progiramu Polskiej Par.tii Socjali­
stycznej". Proga-am ten,' w 2Jaimyśle jego twórców, mdał zjedno­
czyć ró:ilne girupy pols•klich socjalistów - talk się jedinak nie sta­
to. Jesienią 1893 r. powstała w za.boirze rosyjskim Po'1ska Partia 
Socj1aliSltyCZ1Da, a w kilka miesięcy później Socjaldemokracja 
Królestwa PolS1!mego (od 1900 r. So.cj.a:ldeanokracja Królestwa Pol­
skiiego i Litwy). PPS pirzyj~ta pro.gram parY'ski, w lrtórym wy­
sunięto na pierrwS1zy pla·rl. postulat uitlworzemtla polskiej „samo­
dzielnej republikd demokraitycz.nej'', w kJtórej - w ramach u­
strojill k.aipiitalis·tyczmego - U<fzeczywis1mione miały być swobody 
polityczne na Wizór państw Europy Zachodniej. W dalszej dopie­
ro peJ:'Sipelclywie przewldywano stopniowe uspolecz.nienie fabryk, 
środków komooikacji i ziemi. W „Szkiicu programu PPS" nie 
wspomina1no o reIWolucji socjalistycznej. SDKPiL za za.da.nie naj­
bliższe uznała obalenie caratu i wywalczenie demokratyczinej 
konsitytucj.f. Podkreślając konieczność W•allti z wszelkim ' ucdskiem 
narodowościowym pirzywódcy tej partii nie wp!rowadzili do 
swego programu hasła nie1podległego państwa polskiego. Sądzili, 
iż taki pos,1Ju1a.t dioprowadzilby do osłabienia walki klasowej 
wewnątr.z społeczeństwa polsk,i,ego i zerwa1nia więzów pomię­
dzy rob0>tnik1ami połsk•imi a ,piroreitadaitem z całeg·o imiperiu1m .ro~ 
sy.j,skiego. 

Tak pirzeds·ta.wialy siię, w na•jo.gólniej1szym zarysie, pods·tawo­
we ró:ilnice programoiwe pomiędzy dwiema pierws!lymi nowoczes­
nymi polskimi partiami socjalistycznymi. Każdy z tych progra­
mów powstarwał w tolm ostrych dyskusji i nie sposób je trak­
tować jako wykładnię poglądów wszystkich członków tych ocga­
nizacji. Szczególnie w PPS be·zustaooie trwała wewnętrzina wal­
ka. Dopro•wadz.iła ona w 1900 r. do wyodr~bienia się z. partii np­
wej organizacji pod na·zwą PPS Proletariat. W 1906 r. 21na.cz­
nie poważniejszy konfli1kt doprowad7'ił do roi.bicia PPS; po­
wstały wówczas: Polska Pairtia Socjalistyczna Lewica i Polska 
Partia Socjalis1tycznra Frakcja RewolucY)'na. Wkrótce z tej ostat­
niej wy.o<lrębnila się PPS Opozycja. W SDKPiL, pozornie jed-

. 'nolitej orrganizacyjnie i politycz,nie, formalny rozłam nastą[Jil w · 
1911 r. - zlikwidowano go już j·edaik po 5 lafach. . 

Obydwu partiom przyszło działać w omresie narastania w 
międzynarodowym ruchiU robo·bniczym tendencji reformistycz­
nych, w latach wielkich sporów i przewartościowań. Specyfik~ 
społeczeństwa polSlkiego - pozbawio·nego własnej państwowości 
i roz;dartego pomiędzy trzech zaborców - nie była jednak aż 
taik zinaczma, aby omijać n.as miały procesy i 2Jjawiska tY'Powe 
dla bardziej norma:tnie rozwijających się społeczeńs.tw. Zarów­
no PPS, jak i SDKBiL, musiały wobec tego no·wego nurtu ziająć 
konkretne at.anowisk-0 - czy to w pos taci reflekisji teoretycznej, 

k"rzys·tana. Smiać się czy pła­
kać? 
Rozważmy r.zeczowo, jalka· 

była sytuacja J. Piłsudiskieg.o i 
„jego Legionów" w momencie 
stwo.rz.enia Polsce „możliwości 
odzyskania niepodległości przez 
rewoiucję socjalistyczną w Ro­
sji". J. Piłsudski był już wte­
dy internowa,ny w Magdepur­
gu i nie miał tam ż.a.dny·ch 
możliwości polityc:zmego d'Z.iała­
nia. Nie. istniały też już Le­
giony, przeksztatcone 16 wrześ­
nia 1916 roku w Bolski Ko·r­
pus Po;siłkowy. Po kryzysie 
pr.zysięgowym (w którym bra­
ło. udział 174 ofkerów i 4.222 
żoJinier·z.y, bo 107 oficerów i 
1.482 żoonierzy przY'sięgę zło­
żył-o). Królewiacy o<lma.wiający 
z.ło.żeiniil przysięgi, z;osta.Ji in­
temowa·ni, a Ga·Ucjanrie odesła­
ni dlQ armii austriackiej. Losy 
2 Brygady gen. J. Halle;ra, na 
którą Piłsudski nie miał wpły­
wu, mnie „w tym przypadku 
nie interesują". 

W jalki to więc sposób dzia­
łał te.n „podstawowy" - na 
rzecz „urzeczywistnienia możli­
wości" odzyska•nia niepodle­
głości - „czynnik"? A może 
urz.e.czywistniano tę możli­
wość, zanim jesz.cze została ona 
stworzona? O swej działal:ności 
politycznej bez.pośrednio przed 
internowaniem tak pisał Pił­
sudski w 1930 raku: 

„Co do mnie samego, posta­
nowiłem zaraz zająć się w-szel• 
klmi pn:ygotowmi.iami do 

polskich. ' 
Co by nie mówić, :z.os.tal ilil­

tennowany i ud•ziału w ,,prze­
kształcaniu możliwości w rze­
czywistość" wziąć nie mógł. 
Zwoltnili go Niemcy z Magde­
buTga wobec ro1lpacz.liwych in­
terwencji Rady Regencyjnej, 
przeTażonej roziwojem sytuacji 
rewolucyjnej w Polsce, która_ 
widziała w nLm jedynego czło­
wieka, mogącego uśmierzy? i 
WY'ciszyć nastiroje rewrnlucy J'ne. 
Polskie klasy posiadające :zm.a­
ły go i nie miały zbudzeń co 
do jego socja!Lsityc.zinej prze­
szło ści. Niestety, złudzeń tych 
nie pozbyły się jeszc;ze w tym 
czasie masy ludowe. 

Swym diz.iała1niem w niepod· 
leg lej Polsce wyk·a.zał J óze1 
Piłsudski, że głoszone prz.ei 
niego, przed odejściem z par­
tii hasło-, iż: „niepodległość Pol­
ski jest warunkiem zwycięstwa 
socjalizmu w Poisce" było zwy­
kłym oszustwem polity•cznym. 

.Ja również tą wypowiedzią 
koń·czę po.lemikę z Z. J. Mi­
chalskim na tema.t mY'śli poli­
tycznych J. Piłsudskiego. 

RYS1ZA·R1D 
KAŹM'llEIR,AK • 

Tytuł artykułu polemicznego "-· 
Każmietaka ·p<><.h<>d'L\ "Qd reda.kcJ.f. 

czy t.eż na plasz.czyź,nie działań pra1kity.czmych. 
JaQQkolwiek dzisiaj, boga.tsi w doświadcze,nia_ trzech pokoie~. 

wytknąć możemy pol.skim socjaldemok.ra-1:0m wiele pomy~ek 1 

błędów to p[>zymać musimy, że ~DKPiL konsekwentnie była 
partią 'rewolucyjną. Przywódcy tej parti<i, sz.czegól'nie Róża Luk-: 
semburg i Julian Marnhlewski, okazywali się zdecyd~.anym1 
przeciwinik.am~ reformi'Zmu. Dali oni ti;mu wyr3:z y; 11cznY'Ch 
wy.stąpfonii.ach publicystycznych w, I'.!ras1e pa~Jne~, a _nade 
wszystko w praktycznej dzialalnosc1 partyJneJ. S~ało moze~y 
rzec, iź w SDKPiL nastrojów i tendencji reform1sty~z.nych me 
bylo. 

Ina.cz.ej przedS1taiwiała się jednaik sprawa stosunku d-0 refur­
mizmu w Polskiej Partg Socjali&tycz.nej. W tej właśnie P'.1rtii 
z;woleniicy reformirzirnu zidobyli siliną pozycję, jakkolwiek mgdy 
nie zdołali ca~owicie zawtadnąć 01rgainizacją. Konflikt pomięd'ZY 
linią rewolucy,jiną a rewizjonisity•czną w PPS trwał w istocie 
aż do końca istinienia tej partiri. 
Ws.pomniałem już w k<illru zda11ia<ch I() programie PPS t 1892 

Reformizm 
1892-1939 
r. - dolkumencie określającym kierunki i me.tody dz.ialainia par­
tii aż po okres rewolucji 1905 r. Ozy był to program partii re­
formistyc2lnej? Liczne jego sformułowania, a •w większym ·jesz­
cze stopniu przemilczenie w nim kwestii rewo1ucji socjalistycz­
nej skłaniają do odpowiedzi twierdzącej. Jeśli jednak uwzglę~­
niuny warunki, w jakich partia ta dz.iałała, sąd taki wypadnie 
nam uznać z.a zbyt pośpiesmy. Zabór rosyjski - główny ~eren 
aktywności PPS - wc):wdzil w silctad imperium ·rosyjski-ego: 
pa1'rntwa zacofanego, rz.ą,dzonego w :>posób skrajnie autokraitycz.­
ny, gdzie społec1Zeństwo polsikie po1z.bawio.ne było j•akichikolwj~\k 
praw po<litycznych i .narodo1wych. W powyższym kontekście 
program PPS . 1.11ial obiek!tywnię chraraikrt:er bardz.iej rewolucyj1ny, 
niż refo!l"mistyczny. 
Jedną z cech prz.yr-0dz0iny1ch reformiz.mu jest jego względna u­

gadowość wobec zaistałego, kapitalilltyc2mego porządku społecme­
go i aparatu pańSltwowego, opo·rtunizm uja·wniają.cy się zdecy­
dowaną niechęcią do stosowamia innych - poz.a konstytucyj­
nie doz,wolOIIlymi - metod walki polityc:zmiej. Tymczasem PPS 
tamitych lat 'była praecież partią konspir.acyjiną, pairtią wa1'ki, a 
nie kompromisów. 

W działaln.ości P:Ę>S w równej jakby mierze uw·idacznialo się 
dążenie do niepodległej Polski, demokracji i socjaliizmu. Te trzy 
cele mogły zlaq się w jeden, ale wie•1u członków PPS przypi­
sywało im niejednackowe waczende. Partia przyciągnęła do siebie 
wielu ciekawych i wartościowych ludZJi, wywodzących się jed­
nak spod różnych .znaków ideologicznych. Kto w PPS był refor­
mistą? W momencie najwięks·zego ro.zklwitu pairtia ta liczyła po­
nad 50 tys. osób i killfase1 tysięcy sympaty:ków - p.I"zede wszy­
stkim robotin.i1k6\". W z.decydowanej więk>swśd członlrowie PPS 
byl1i oddanymi sprąwie rewolucjonistami. Wśród przywódców 
partyj.nych oraz w gro·Qie pairtyj1nej inteligencji sytuacja była 
jednak odmieruna. Szereg wybitny.eh dziataczy PPS, w tym część 
organiizatorów partii, markJSi:mn znało słabo i nie najtrafniej go 
ililterpretowalo. Niedocenianie czy wręcz lekceważenie teodi nau­
kowego socjalizmu nie pozwaJalo im na dlugo zachować wiary 
w pryncypia rucłtu rewolucyjnego i dop•rowadzało do podat-
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Dla kogo - partia? 
Dokończenie ze stronJ' 1 

Przejdźmy jednak od tych sporów przeciw­
ko ideowemu z;aangażowaniu cz.łonka partii, 
wypływających z niskiego stopnia świadomoś­

ci politycznej społeczeństwa lub nawet z nie­
moralnych motywacji, również w społeczeń­

stwie dość rozpowsze~hnionych, do trudniej 
rozpoznawalnego niebezpieczeństwa, które gro­
zi pa.rtii i interes.om ludzi pra.cy. Przybiera 
emo postać ba·rd?Jiej wysublimCJ1Waną, od wolu­
jącą się do m<itywacji wyższych, a spotyka się 

w-śród części partyjnej i·nteligencji, znajdując 

też silny oddźwięk, a może i inspirację paza 
partią. 

Jest to obawa, uzasad11iona błędami da\'lino 
mnmonego, bo jeszcze przedpaździernikowego 

okresu, przed nadmiernym eksponowaniem roli 
czynnfka ideologicz.nego w działalności partii 
kosztem rozsądku liczącego się z realnymi 
uwarunkowaniami i potrzebami" życia społecz­

nego, obawa także przed nav.;Totem wypaczeń 
typu policyj1nego i nairuszaniem praworządnoś­
ci. Sądzę, że u wielu jest to niekłamana tros­
ka o to, żeby ideologiczna krystalizacja pro­
gramu partii i umocnienie ideowe jej szere­
g(Yw nie . dostarczyło sposobności i pretekstu 
jakimś siłom, ocenianym jako „dogmatyczne", 
do sparaliżowania wewnątrzpartyjnej wymda­
ny poglądów i publicznego ścierania się opinii 
oraz konsultacji władzy ze społeczeń·stwem. 

Nie wolno nie uwzględniać tych obaw, mimo 
i'Ż wydają się mocno przesadzone w obecnej 
polskiej sytuacji, charakteryzującej się, rów­
nież w szeregach partii, d<>ść powszechnymi 
objawami ideowego rozchwiania i niechęcią do 
wszelkich „pryncy;piów", których dopracowy­
wanie się wymaga zresztą rzetelnej interpre­
tacji faktów i d<>strzegania w społeczinych zja­
wiskach związków przyczynowo-skutkowych, 
co jest z pe\vnością bardziej utrudzające od .., 
jakże powabnego kawiarnianego (biwrowego?) 
polity~ierstwa, stwarzające.go o~az.ję do zabły­
śnięcia każdemu, kto pierwszy przyniesie pod­
niecającą plotkę, zazwycza.j importowego po­
chodzenia. 

Nie lekceważąc jednak obaw przeciwko biu­
rokratycznemu skostnieniu paxtii i trybu l'zą­
dzenia krajem, należy, Tn(l~m zidaniem, wziąć 

pad uwagę, że na ich gruncie wyrasta, zwła.sz­

cza wśród inteligencji, pogląd o konieczności 
re~pektowania w partii tzw pluraJizmu (od la­
cińskiego ,,pluralis" - mnogi). A więc profi­
laktycznym środkiem przeciwko dogma•tyzmo­
\d miałoby być \Vspólistnienie w partii - na 
równych prawach - najrozmaitszydvtendencH 
przejawiających się w pluralistycznym społe-

I 

czei1stwie. Partia miałaby niejako odz.wierc;e­
dlać zmienia•jący się stan umysłów i na-strojów 
politycznych społeczeństwa, a p::zez to rzeko­
mo lepdej je rozumieć i być mu nadvwyczaj 
miła - wszystkim środowiskom i klasom spo­
łecznym na równi. 

Otóż, po pierwsze, ten liberalny „program" 
demokracji wewnątrzpartyjnej stanowi naiwne 
(bądź perfidne) zamazanie istotnych przecież 

różnic pomdędzy jakimkolwiek społeczeństwem 
a jakąkolwiek partią polityczną. To słuszne, że 

U011ajemy, iż społeczeństwo polskie, jak każde 

inne, jest ze swej 1 natury pluralistycz.ne poli­
tycznie (a przynajmniej na obecnym eta.pie 
historycznego rozwoju) i ma konstytucyjne 
gwarancje zrzeszania się w różnych organiza­
cjach i partiach politycznych, akceptujących 

podstawo,we założenia ustroju socjali.stycznego, 
ale niesłusz.ine jest traktowanie partii politycz­
nej jako luźnego zgromadzenia Judzi, których 
łączy tylko to, że godzą się na istniejący u­
strój, a wszystko iinne może ich dzii.elić: k<i.n­
cepcja dróg i metod realizacji tegoż ustroju, 
filozofia życia, system wartości ideowo-moral­
nych. 

PZPR, jak to znane jest z jej dokumentów 
i publicznych deklaracji, uważa się za partię 

marksistowską, z.a pa!I'lię ludzi pra.cy, utrzy­
mujących się z trudu własnych rąk i umysłów, 
a przede wszystkim pa,rlię klasy robotniczej. 
Nie w-szyscy obywate~e PRL muszą lub są w 
stanie wyznawać marksistowski światopogląd, 
nawet jeśli są lojalnymi obywatelami Polski 
Ludowej, co nie - musi ozinaczać niczego wię­

cej, jak tylko biernej, wypływającej z realiz­
mu politycznego zgody na obecny porządek 

społeczno-prawny. Zgodzić się I wykonywać 

rzetelnie codzienne powinności, a działać w 
określonym kierooku, z przekonaniem, iż tyl­
ko on jest słuszny - to zupełnie coś innego! 

To - po pierwsze. A po drugie, partia „plu­
ralństyczna" o:z.naczała1by, że koi;nu11iści - i to 
w pań5twie socjalistycznym nie mielioby 
moiiliwości po.siadania własnej partii. Według 
.;pluralistów" byłoby ~-prawdz.ie dla nich miej­
sce w PZPR, ale nie była.by to partia wyłącz­
nie dla nich. I o to zapev,,me chodzi niektórym 
zwole.nnikom pluralizmu w partii, którzy wi­
docznie nie są aż takimi demokratami, za ja­
kich chcą uchodzić. 

DLACŻEGO DLA KOMUiNl1STOW? 

Przede wszystkim nie dajmy się z.b ić z tro­
pu podnoszonym tu i ówdzie wąitpliwościom, 
kto mianowicie jest komunistą l czy w ogóle 
ktokolwiek ma prawo za takiego się uważać. 

Pomijają.c już, że jest to te<>retycz.ne zagadnie­
nie wewnębrzne ruchu komunistycznego, ko­
murniści nie gorzej ni,ż Judzie innych orientacji, 
dobr~e wiedzą kim są, nie o<i dziś roz.poz.nają 

swoją tożsamość ideowo-polityczną. Niepotrze­
bnie więc ludzi spoza tego ruchu tak okrutnie 

dręczy niepokój, czy komuniści potram.ą się ro­
zeznać w tym, Ido swój, a kto nie. Wbrew 
najtragiczniejszym doświadczeniom i dzisiej­
sz.ym spo~<>m \\·ewnątrz ruchu komunistycz.ine­
go, \\·yznawcy tej ideologili, pomimo różnicy 

poglądów na sposób i metody rozwiązywanfa 

mniej czy bardziej ważnych ~roblemów, potra­
f i ą się jednak wzajemnie iden1yfikować i nikt 
za nich tego~ie robi. 

Natomiast ogół Judzi pracy czy zwłaszcza 

kla·sę robo.tniczą mo,cno obchodzi - z.e zrozu­
miałych względów - czy komuniści powołani 
są do tego, by przez swoją partię kierować 

politycznie sprawami państwa i narodu. Ale 
tylko partia komUJnistów, formułując swój spo­
łeczno-po1itycz.ny prngram i reprezentując go 
wobec pozostalych partnerów politycroych oa·az 
ujawniając go publicznie jest w stanie swoją 

działalnośoią przekonywać społeczeństwo, że 

jego interesom służy, nie zaś partia będąca 

zmienną wypadkową przenajróżniejszych ten­
dencjli, partia o nijak1m obliczu. 

Sądzę, że ludzie różnych poglądów, ale szcze­
rze zatro1Ska.ni o ro?JWój i umacnianie socjali­
stycznej demokracji powinni właśn i e 

sprzyjać krysta.rizacji partii w k!ierunku jedno­
znacznie marksistowskim. Bo choć to może za­
brzmi jak paradoks, sądzę, że tylko partia o 
jasno wytyczonym programie perspektywi­
cznym, który nie podlega koniunkturalnym flu­
ktuacj-0m, lecz jedynie korektom wypływają­

cym z potrzeb życia, stanowić może wiarygod­
nego partnera dla wszytkich pozostałych sit 
presocjalistycznych i dla społeczeństwa spra­
~nioncgo sta.bilizacji, wspierającej się na pew­
ności, że wiadomo, czego od partii oczc·kiwać. 

A tego nie mogłaby zapewnić organizacja lu­
dzi przypadkowych. 
Ponad~o zdawałoby się, że każdy powinien 

uświadamiać sobie z.wiąizek, jaki zachodzi po­
między demokratyzacją życia wewnątrzpar­

tyjnego, a demokratyzacją 7.ycia kraj.u. Pomyśl­
my o tym, co by się stać musiało, gdyby w 
partii o marksistowskim kierownictw:ie (bo in­
ne, po tym, co się w ostatnich dwóch latach 
w Polsce ujawniło, byłoby już na dłu:.sz:i, me­
tę rriewiarygodne w międzypartvjnyr'.1 ~·osun­
kach układu wjuszniczego) bazowan'O na. 
niemarksi,towskiej masie członkowsk.r.i. Mu­
siałoby to, prędzej c.zy później, doprowach.ić do 
zupełnego zaniechania wybiera,lnofoi wła<lz 
partyjnych wszystkich szczebli, a ,,·ięc do li­
kwidacji wewnątrzpartyjnej demokracji. Zy­
cz:yć partii pow1rotu do po?.orowanq:(') życia 
wewnątrzpartyjnego, to z.nacz.y nie~wiadrimie 

sprzyjać powrotowi sytuacji, \\- której w<sk ie 
grnpy pa r tyjnego apa•·atu zaczęłyby s ę znów 
\\ yobcowywać ze spolecze·ństwa. 

1K01MU ąALAST. KOMU? 

Jeśii partia .. ~kaz.ana" jest na kl, bY skła­
dać się z marksistów, ludzi d e, ... ących "w per­
spektywie do utworzenia spa!ec ~eństwa kQmu­
nistycznego; przez etap „każdz:uu'' według je­
go pracy" do finału „każdemu według jeg-0 
potrzeb", to co mają z wbą począć ci, których 
to nic a nic nie obch'Odzi, albo inacz.ej - co 
z nJJmi począć.„ 

Z pe\\·nością dużo ca~kiem przyzv:oitych lu­
dzi wstąipilo d·o PZPR przez. tak dług e lata 

jej istnienia i nav.-et nie moma mieć Ut złe 
tym, co cz.uli się w porządku spełniając wy­
magane warunki: „sumienny pracownik, „spo­
kojny człowiek, koleżeńsid, lubiany„. Kto jest 
przeciw?". Pomińmy ludzi wrogich socjalizmo­
,,·i czy pospolitych szubrawców, niekiedy re­
komend-0iwanych na.wet przez poniektóre z.a. 
kładowe gremia kierownicze, aby mieć jale 
najwięcej stronników w POP. Chodzi je<ina>k 
o ogół szeregO<Wych członków partii, ani lep­
szych, <11ni gorszych od beiJpartyjnych, którzy 
też bywają różni. 

Od czasów sierpniowego robotniczego protes­
tu, spo,łeozeństwo zyskało świadomość, która -
jak sądzę - utrzymuje się do dziś; i.e wesz.liś· 
my w la.tach ważnych przeobrażeń, decydu•ją­

cych o nadchodzącym czasie. Jak sobie teraz 
pościelimy, tak się też wyśpimy w przyszłoś­
ci, my i nasze dzieci. Czy się jest „za" par­
tią, czy nie, wie się o tym dobrze, że jej dzia­
laLność będzie wywierać lepszy lub gorszy 
wpływ na rozwój wydarz.eń, zależnie orl tego, 
j.aka partia będzie. 

Dla pomyślnego spełniania przez partię jej 
kierowniczej roli w tak trudnych gospodarczo 
i politycznie czasach, wśród tak bezsPornych 
objawów kryzy·su postaw moralnych, ludzie 
przypadkowi, na\\:et przyzwoici, lecz z gruntu 
a.polityczni, stali się dziś balastem. Jak z nim 
żeglować? 

Często się to bagatelizuje. A przecież partia, 
m<>jąc trud

0

11Jiejsze niż kiedykolwiek, i większe 
niż ktokolwiek obecnie, zada,nia do wypełnie­

n:a, powinna te·ż górO<Wać nad innymi organiz­
zacjami politycrz:nymi, a także wobec całego 

społeczeństwa poziomem ideowo-moralnym o­
raz kwalifikacjami po.litycznymi i fachowymi 
swoicl;l członków, sto·sownie do wymagań śro­
dowiska pracy, w którym działają organizacje 
partyj,ne. Przynaleiność do partii powi.n.na stać 

~ię \\·yróżnieniem, sprawą osobistego prestiżu 
Powinni ludzie wiedzieć, że należeć do partii, 
to znaczy być w swoim środowisku i w swo­
im zawodzie .. kimś", kto sobą tak dużo re­
prezentuje, również politycznie, że go chciano 
przyjąć. 

,.Rekrutacja" do partii, to przecif'ż coś Inne­
go niż przymu owe „branie w rekruty". Weź­
miemy cię, a potem nauczymy co powinieneś 
wiedzieć i jaki być! Ludzie dziś nie tak nie· 
rozga,mięci, żeby po zapo,znaniu się ze statu­
tem i innymi dokumentami, po wzięciu udzia­
łu w jednym i drugim otwartym zebran:u 
partyjnym nie mogli pojąć - co to jest par­
tia, do czego zmierza i cz.ego od swo•ich cz.łon­
ków oczekuje. Pozyskiwanie nowych ludzi, 
zwłaszcza młodych, nie jest chyba niemożliwe 
tam, gdzie podstawowa organizacja, reprezento­
wana przez tych, o których się wie, że nie s~ 

dwulicowi, mają dobrze w głowie i Jeży 1m 
na sercu dobro ogólne, potrafi aktywnie pro­
pagował stanowisko i linię partii, jeśli tylko 
przedsta,wiany ludziom program rysuje się ja­
sno i jednoznacz.nie pod względem ideov:ym. 

Czy bez pozbycia się z pa:rtii ty,ch, co nie 
wierzą w socjalizm i palcem nie kiwną dla 
obrony jego racji zd·ołamy pozyskać w zami;:in 
innych, którzy pragnęliby uwierzyć i odd;łĆ 
jego ~prawie swoje najlepsze możliwości? Naj­
pierw jednak odpowiedzmy dobitnie. dla kogo 
partia! 

JERZY KWIECl~SKI • 
ności na wszelkie antyrewolucyjne argumenty. 

Aby udowodnić powyższą tezę należałoby przeprowadzić nau­
kową analizę pism przywódców PPS. Charakter i rozmiary ni­
niejszego artykułu uniemożliwiają jednak takie postępowanie. 

Możemy jednak uczynić inaczej: wskazać na polityczne biografie 
niektórych głośnych działaczy tej partii. 

parlamenl.arny, brak bylo znaczącej warst\1\-y arystokracji ro­
botniczej, a o kompromisach pomiędzy proletariatem a buriiua­
zją po prostu nie mogło być mowy. 

100 LAT 
POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 

Z tego grona najwybitmiejszą indywidua1lnością byl Józef Pilsud­
&ki, Nikogo nie trzeba przekonywać o tym, iż z biegiem lat od­
dalil się on 9d idei socjalistycznych, a nawet i demokratycz­
nych. Inny wybibny twórca PPS - Stanisław Mendel.son, od­
szedł szybko z partii, j.akkolwliek do końca życia poz.ostał szer­
mierzem idei postępowych. Kolejny współzałożyciel PPS - Wi­
told Jodko-Narkiewicz także stopniowo oddalił się od ruchu ro­
bolmiczego. Ludwik Kulczycki, najbardziej bojowy lewicOIWY o­
ponent i współpracownik zaraz.em Piłsudskiego w okresie 
l!J'ierwszych lat istnienia partii - trafił ostatecznie do organi­
zacji programo·w'O antymarksistowskiej. Stanisław Grabski, u­
czestnik zjazdu paryskiego, wystąpił z PPS już po kilku latach, 

W Galicji i w zaborze pruskim sytuacja uksztaltowa!a się od­
miennie. Tamtejsze polskie partie socjalistyczne w raźnie ule­
gały wipl)"\vom reformistyczinym - podobnie jak nlemiecki i au­
striacki .ruch robotniczy. 

Po rewolucji 1905 r. rewolucyjny nurt w polskim ruchu ro-
botniczym reprezentowały PPS-I:.ewica i SDKPiL. Orientacja 
prawicowa ruchu socjalistycznego składała się z PPS Frakcji 
Rewolucyjnej, PqJsikiej Pa,rtii Socjalno-Demokra tyczmej Galicji i 
Śląska Cieszyńskiego i PPS zaboru Pl'1Jskiego. W miarę zbliża­
nia się wyibuchu I wojny światowej partie te coraz ba1·dziej 
koncentrowały się wokół d:r;jałalności niepodleglościowej, unika­
jąc w miarę możności angażowania się w spory i konflikty kla­
sowe. 

Jesienią 1918 r. polski ruch socjalistyczny rozb1ty byl na kil-
kanaście pairtii i grupek działających głównie w środowisku 

w polskim ruchu robotniczym 
f 

a niedługo .później widzimy go jako wybitnego działacza Naro­
dowej Demokracji - a więc w zupełnie innym obozie politycz­
nym. 

.Listę tę można by długo kontynuować. Ju.ź t:(lk<;> z tych kril'~u 
przy.kładów widać, że w pierwszych latach 1st111e111a PP~ w ~1e­
rownictwie partii zasiadali ludzie o różnych za.pa·trywamach ide­
ologicznych. Zjednoczeni byli oni programem walki z caratem, 
walki o niepodległość Polski prowadz.ol!lej w oparciu o politycz­
nie i narodowo rozbudzony proletariat. 

Cz.y prawica PPS - tak nazwijmy zwolenników linii Piłsud.­
sk1ego, określanych również mianem „starych" - była reform1-
s.tyczna? Za odpowiedzią twierdzącą przemawia wiele argumen­
tów: niechęć do rewolucji, odrzucenie zasad internacjonalizmu 
proletariackiego, akcentowanie w programie partii postulatu 
stopniowego uspołeczniania środków produkcji. Niektórzy działa­
cze i publicyści związani z tą grupą za reformizmem wypowia­
dali się ja\•rnie i konsekwenfmie - wymieńmy tu Feliksa Perla, 
Zofię Daszyńską-Golil'lską, Edwarda Abramowskiego. 

Twierdzenie o reformizmie prawicy PPS można jednak pod­
ważać. Chodzi o to, iż nader często zainteresowania tego środo­
wiska trnncentrowaly się nie wokół zagadnień społec2lnych, kla­
sowych. ale skupialy się na kwestiach z.wiązanych z ·'-\'al~ą 
narodowo-wyzwoleńczą. To dla jej potrzeb „starzy" starall się 

zaktywizować masy robotnicze, nie wierząc jednak przy tym 
w mvżli wość rychlej ich pełnej emancypacji. Doceniali oni po­
tencjalną silę proletariatu, ale nie sądzili, aby samodz1el111e 
mógł on wywalc;:yć niepodległość. Koniecznym okazywał się 

według nich sojusz proletariatu, burżuazji, chtopów i inteligen­
cji - a silą napędową owej koalicji stać się miała kadra PPS. 
W szansę i skuteczność pomocy ze strony rosyjskich czy niemie­
ckich mas ludowych „starzy" nie wierzyli. Był to program wy­
raźnie solidarystyczny. odległy od rewolucyjnego marksizmu. 
zbliżony do reformiz.mu - ale zabarwiony zarazem swoistym 
rad,·kil I izmem. 

Warunlci społeczno-polityczne Królestwa raczej nie sprzyjały 

tendencjom reformistycznym. Nie działał tam przecież system 
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proletariackim. Dość szybko sytuacja wyikrystalizowala się: po­
wstała Komumstyczna Partia Robotnicza Polski (później Komu­
nistyczna Partia Polslci) oraz nowa Polska Partia Socjalistycz­
na; lewicę ruchu stanowiła KPRP, prawicę - PPS. Od tego 
czasu mówimy o ruchu komunistycznym i o ruchu socjalistycz­

,nym jako o nurtach odmiennych. 
Uchwalony na XVI! Kongresie nowy program PPS (maj 1920 

r.) postulował u·tworzenie rządu „robotniczo-włościańskiego" drogą 
pokojową; w innych postulował częściowe uspołecznienie prze­
my~lu, wywla1<zczenie obszarników oraz uzyskanie przez społe­

czei'istwo szerokich swobód dem1>kratycznych. W programie z;i­

powia{lano rozwinięcie przez partię energicznej działalności par­
lamentarnej i samorządowej. 

PPS odegrała - jeszcze przed swym :formaI.nym reaktywowa­
niem - poważną rolę w proces·ie budoiwy i umacniania lI Rze­
czy.pospolitej. PPS, PPSD i PPS zaboru pruskiego, działając 

wspólnie, sformowały dwa kolejne rządy: I. Daszyńskiego i J. 
Moracze.wskiego. W latach następnych PPS prowadziła walkę z 
prawicą społeczną, głównie z N<1rodową Demol~racją. W Sej­
mie Ustawodawczym posłowie PPS glosowali przeciwko Konsty· 
tucji Marcowej, uważając niektóre jej postanowienia ZR zbyt 
mało demok.ratyczme. Rownolegle partia ta prowadziła jednak 
ostrą kampanię anty<komunistycz.ną. 

W oficjalnej doktrynie PPS akcenty reformistyczne były o­
czywiste. Droga do przebudo>vy ustroju społecznego na socjali­
stycmy miała, według niej, prowadzić poprzez legalne, stopnio­
we przeobrażenia. Stąd też partia starała się zdobyć maksimum 
wpływów w Sejmie i w organach samorządowych. W przeko­
naniu kierownictwa PPS zdecydowana rewolucyjna walka kla­
sowa proletariatu mogła ;rozbić aparat państwowy i doprowadzić 
do utraty niepodległości. 

Trzeba podkreślić, iż reformizm przywódców PPS miał - mi­
mo wszystko - inny wydźwięk polityczny od pozornie podob­
n:vch poglądów ówczesnych socjaldemokratów niemieckich i au­
stri;ickich. Obawa socjalistów polskich o losy wlasnego państwa 
i narodu, złudzenia co do ponadklasowego charakteru a para tu 
państwowego n°1e miały tu raczej charakteru manipulacji ideo-

logicznej czy :v-ymówki maskującej niechęć do poważniejszy.eh 
przemian ustroiowych. 
St~sunek PPS do partii buriuazyjnych i Judow.ych, podobnie 

jak l do ~PP, nie był w okresie dn,vudziestolecia międzywojen­
nego okreslon;y na state. Wręcz przeciwnie - partia prowadzi­
ł~ pol!tykę g1ęt·ką i aktywną. Poparła przew,rót majowy 1926 
1„ lecz następme przeszła do opozycji. We wrześni u 1929 r. 
doprowadziła do zawarcia porozumienia pomiędzy· partiami cen· 
trystycznymi i lewicowymi (Centrolew). We wrześniu 1930 r. 
w1:elu przywódców C:en~rolewu - w tym i kilku wybi~nych 
d~1ałczy PPS - 1!w1.ęz1?no w twierdzy br?Jeskiej, a następnie 
skazaino na kary w1ęz1e111a. · 

'!I latach 1934-1935 zaistniała szansa złagodzenia antagoniz· 
mow pomiędzy socjalistami a komunistami. Jednolitofrontowa 
propozycja KPP (1935 r.) znala.z.ła w PPS zwolenników szcze­
gólnie wśród aktywu terenowego i w masach członk~wskich. 
Rz~cimikami p.orozumienia z komunistami stali się również nie­
ktorzy wyb1tm działacze i intelektualiści ilartii: Norbert Bar­
li;ki: Adam Próchnik, Stanisław Dubois, Oskar Lange, W'łnda 
"as1Jewska, Jan Sz.czyrek. W rezultacie wr<Jl!;a komunistom 
wi.ększoś~ kier?wnictwa PPS ustąpiła wobE>c żądai1 dołów par­
ty.mych 1 podpisała z KPP .. pakt o nieagresji". 
Porozumi.eni~ to zostało rychło zerwane, ale okoliczności, ja· 

ki~ wymusiły Jego zawarcie, byty znamienne. Prawica PPS wy­
razme zos~a~a ~muszona do lawirowania i zacierania politycz­
nych. roz.b1eznosc1 pomiędzy nią, a masami partyjnymi. Te o­
s~atn1e c.>raz c:.ię§ciej współdziałały z komunistami nie oiilądaJą: 
się. na .własi:ią. c~ntralę. D7.iałania takie były objawem rady­
kalizacJ1 socJallstow -a nie pogłębiania się zl:udze11 reformi­
stycznych. 
~ 1936 r. kierownictwQ PPS (Tomasz Arciszewski, KazimiPrz 

P~zak, Z:vgmun~ Zaremba i inni) zdołało jedn<lk przytłumić- le­
wicową , opozycJę w partii. W.v.nik;:ilo to z wielu okoliczno:ki: 
wstr~ąsow wewnąt.rz międzyn2 rod o ego i polskiego ruchu ko­
n;u ms~ycznego, ofe.nsywy władz wobec lewicy, konsolidacji PPS 
''. 0~!1czu narasta3ącego zagrożenia ze strony hitlerowskich 
N1em1ec ... 

. i:ion;ii,r;io lic~nych obi.ekcji i zastrzeżeń - czemu powyżej po­
sw1ęc1L1smy 111eco m1e.1sca - n'ie bylibyśmy skłonni zaliczyć 
PT'S„ z lat 1918-1939 do partu reformistycznych. Kierownictw1J 
p;irt11 - tak, organizację jako całość - nie. Podstawowa sub­
stancja PPS, ro_botnic~ i. radykalna inteligencja, żywiła autenty­
czne przekonama socJahstyczne 1 niejednokrotnie manifestowa­
ła postawę rewolucyj,ną. Znamienne jest, że właśnie z łona PPS 
w_r~zla ?stra kry~yika .P?lityki uprnwianej przez jej przywód­
co:'. N.m ?ert Barlicki JUZ .w 1933 r. t.ak pisał o dz.iałalności poi· 
sk1ch 1 rnnych .reform1stow: ,,.„~\·szędzie wszyscy - bądźmy 
szczerzy - uwazali za najpilniejsze zadanie likwidować to co 
warunkowało proces rewolucyjny. Rozbrajano i demobilizO\~ano 
masy ludowe: powolan~ pod br?~ czasu woj1w, na gwałt pisa­
no ~?nstytuc3e dekretuJące ustroJ demok:ratyczno-parlamentarny, 
~sfroJ oparty na automatyźmie bodaj nawet sztucznej większo­
sc1: Jak gdyby. zapomni an~, że ustrój demokratyczno-parlamen­
t~1 ny bez ochrony cżynnei. s1ly mas robot.niczo-chłop,skich lat­
" o moze ulec wynaturzeniu 1 ostatecznemu 2lniszczeniu · ze 
slro_ny wolnych od przymusu. ;:i wrogich masom ludowym ·czyn­
rnkow reakcyjno-burżuazyjnych". 

STEFAN M. KRA,KOWSKI • 
ODGŁOSY 5 



Do Karsznic pr·z.yjechałem po dwudz.iestu 
pięciu latach. Wówczas były tu drogi wyłożone 
„kocimi łbami", rzadka zieleń, trochę starych, 
nadgryzionych wiekiem domków i dobrze z.a­
opa tr1.0I1Y bufet na dwo;rcu kolejowym. Dz.iś 
natomiast jeździ się ~po asfalcie, biegnącym z.ie­
lonymf tunelami, co i raz. napotyka się na no­
we budownictmo, a na dwoll'cu bufet przyP<>ml­
na. że żyjemy w cz.asach postnej reglamentacji 
i gospodarczego kryzysu. 

Nie zmienił się jedynie węzeł kolejowy: rucł~ 
pociągów jak w cz.asach mojej młodości, ror.­
grzane w słońcu szyny, zapracowani kolejarze 
coś tam sprawdzający lub dokądś śpieuący. 
i nie z.niknęły problemy toczące na wz.ór kor­
nika, kołejarsklie serca. 

Węzeł karszinicki leży na najwai.n\;jszej kll'a­
jowej trasie Sląsk - porty. Dziennie przejęż­
dia tędy około 100 podąg6w. Tu nas-tępuje wy­
miana ekip (druiyn lokomotywowych), odbywa 
się naprawa wagonów f lokomootyw. Niewiele 
sdę pomylę, jeśli napiszę, ie je&t to największa 
w kraju lokomotywownia I największy rozrząd. 
Mierząc od sygnału wjaz.dowe,go do sygna •u 
wyjazdowego, węzeł karsznicki wynosi pięć ki­
lometrów. Są tu dwie grupy torów: grupa s~a­
ra. b:.n. te, które z.ostały wybudowane jesz.cze 
przed wojną (budowało je Francusko-Polskie 
Towarzystwo Ko·Jejowe), prz.ez.nacr.one dla po­
ciągów z. ład·urukiem oraz grupa nowa, to j+>st 
toiry już powojenne, przeznacrone dla pocią­
gów próżnych, jadących w kUe;runku Slą.s.ka po 
węgiel. 

Kar=icka lo'komotywownia nalei;-'do naj­
większych w kll'aju. Na jej ~tanie z.najduje <Jię 
około 150 lokomotyw elekt·ryczinych i okr.ło 
50 lokomotyw trakcji spalinowej. Zatrudnio­
nych jest 2.000 ludlli, z cz.ego w dr~ynach 
trakcyjnych jes·t połowa. 

Gros pracowników, 'z.attrudrnionych na węźle, 
anieszika w Karszimkach, res1.1ta dojeżdża ze 
Zduńskiej Wo.U I pobliskich wsi, z.grupowanych 
wz.dłu,ż magi.sitral.i. To decyduje o samej pra­
cy, o jej rytmiozności, częsito o je·j jakośc-i. 

Węz.eł posiada właaną kolejową słu:iJbę z.d~.,_ 
wia, ale oprócz lekarz.a ogóluego I stomatologa, 
nie ma bu żadnego s.pecjali.sty. W bieiącym M­
·k!u odda.no nową prz.ychodinię. J)IIiał w niej 
1.naleźć. się gabinet odnowy, fizykote.rapil, re­
habilitacji., mieli przyjmować: okulls.ta, laryri­
g,o.log, Wszystko miało być pię.lme i roz.wiąz.a~ 
na z.aws.z.e problemy opie-ki ?ldl!'owotnej. Nieste­
ty, d?Jiś kolejarze nadal je.i.dią na okresowe ba­
da.~ia do Warszawy i Ła?z.i. Całe ~~ście, że 
maJą na to darmowe przeJazdy ..• 

W Katrszinicach mieszika ponad 8 tys. ludzi, 
a rejon leczniczy obejmuje swym zasięgiem po­
nad 30 tys. osób (licząc rodi:iny i tych, kt6r·r.y 
dojeżdżają bu do pracy). Wseys·bk:o to na ~ło­
wie jednego lekarz.a ogólnego. Owszem, 1est 
jeszcze przychodnia rejonowa, obsługują~ re'iz­
tę mieszkańców oru e-merytów PKP. N1es•tety, 
wszystiro to jest kll'oplą w przysłowiowym mo­
rziu potrzeb. ·Kogo stać, może sobie zafundować 
wizytę prywatną u lekarzy zduńskowolskich 
albo nawet siieradzkich. Ale kogo z kolejarzy 
na to naprawdę stać? Ludzie tłoczą się przed 
gabinetem w nowej przychodni, psioczą i zfo­
irz.ec·zą, bo chociaż tyle mogą sobie ulżyć. 

Jest tu także jedna szkoła pod·stawowa (nau­
ka na dwie z.miany). jest ZSZ dla pracujących 
pr·z.y lokomo•tywowni (usytuowana w poniemiec­
kich barakach, i jak mi mówiono, podc?.as kaz­
dej wichury wszyscy czekają, i.e być może włas­
nie teraz się nareszcie zawali). Oczyw.iście ko­
lejarze nie próżnowali i zaczęli budować. nową 
szkołę, zakładając, ie będzie to kiedyś technd­
kum kolejowe. Jeśli wierzyć słowom wicemin!­
stra .komunikacji . Janusza Głowackiego, przy­
szłe technikum, po wielu latach stagnacjd i za­
hamowarvia, będzie oddane jui: w przyszłym 
roku. 

Sprawa szkoły dla , Ka.r·&mitC ma swoją długą 
d zawiłą his·to.rię. Po raz pierwszy obiecał ją 
w 1961 roku ówczesny min·istel!' kiomunikacj;. 
Popielas, potem jego sio.wa powtarzali Lewiński' 
i Bejm, a następnie Ja•n Szydłak Ten ostatni 
jednak stawiał warunek: jeśli kolejarze kairsz­
niccy wyremontują &to wago.nów ponad plan -
szkoła stanie. Ludz.ie się więc zawzięli. Praco­
wano w świątek i piątek. niektórzy nie jeźdwi 
do domów, spali na miejscu. Niikt nie liczył 
.nadgodzin, nie dopominał się o zapłatę. Sto wa­
gonów w terminie wyruszyło na trasy. Brać 
.kolejars.ka czym prędzej wysłała delegację do 
KC. 

-Jedźcie mow1ono - tlóżcie iraport to-
wa.rzysz.owi SzydlakCl'wi. I powiedz.cne, te cze­
kamy na szkołę. 

Pojechali. Były sekretarz. KC miał jednak sła­
bą pamięć. 

Dz.iś szkoła jest na ukończ.oo.iu. Obok nie! 
1Wuiosi sJę salę gi.mnastyc:ziną, ba..sen, ośTodek 
sporto<Wo-rekzreacyjny. 

- Czasy się mocno zimie111iły - mówi JERZY 
SKALSKI, członek KC PZPR, wybrany na 
IX, Zjeździie, z zawodu mas·zyni.sta, od dwóch 
miesięcy <przebywający na rencie. - Dziś n~e 
wierzymy słowom, żądamy ich po·twJe>fdzenia. 

Pisz.ąc o węźle ka,rszni.cltim, o ludziach, 
o służbach, tworzących ten niezwykle skompli­
kowany organi:z.m. trzeba pamiętać, że pols·k.ie 
kolej1uctwo przeżywa poważny kryzys. Nie j~s: 
tajemnicą, że n·ie mamy · najlepszych torów, me 
mamy dobrych lokomotyw, że nasze wagc.ny 
w większości nadają się na z.łom, że brakuje 
lud?li, a w z.wiąz.ku z. nagłym odejściem wielu 
pracowników na wcześniejsze emerytury, cza;; 
pracy poz.ostałych mocno się wydłużył. Naleiy 
takie pamiętać o wielu sprawach ludzki ::h, 
choćby jak ta, dotycząca służby zdrowia czy 
szkolnictwa. A także o tym, że to dzięki pracy 
i wysiłkowi ludzi w czarnych mundurach, no­
szących w klapach rozpędzone uskrzydlone ko­
ło, z.nak ruchu i drogi, mo·żemy przenosić się 
z jednego krańca Polskii w drugi, że ze ślą$­
kkh kopalń węgiel dociera do portów, że dz,;eń 
i noc niestrudzenie pociągi przewożą zboże, b1-
wełnę, rudę i drewno. 

Kiedy przyjechałem do Karszn.ic, chciałem 
przede wszystkim poroz.mawfać z. lud:bmi. Za­
leżało mi na tym, by usłyszeć nie okolicznościo-
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we wypowiedzi, ale z.anot01Wa~ problemy, któ­
rymi żyje sipofo=ość węzła ko'1ejowego. 

Tego d·nia pan01Wał niebywały upał: mimo 
otwartych okien, w budynku kołejowym stało 
rozgrzane i suche powietrze. Koleja.rze przy­
chodzili z oddalonych obiektów, niektóirzy przy­
jeżdżali na loko.motywach. Przybyli, żeby po­
wiedzieć, co Lm przeszkadza w pracy, co nal<!­
żałoby na węźle umienić, jak ratować kolej 
przed ostateczinym kiryzysean. 

MAREK FABER - pracownik odcinka robót 
mecharncz.nych ze &Łużby drogowej: - Słuzua 
.nasza jest oparta na trzech instytucjach; settcji 
drogowej, odcinka robót zmechanizowanycn 
i rejonu budynków. Właściw.i.e to powiruenP.m 
tylko narzekać. Za=ę od braików i kłopotów. 
A więc brakuje akcesoriów rozjau:lowych (pół­
z.w.rotnic, iglk, śrub), szyn, tłucz.n.ia i pod.k!a­
dów. Do te-go do·chodLą braki w zatrudnieniu. 
J,uż dziś brakuje około 40 pro.c. lud.z.i do peł­
nego obsadz.erua etatów, Bardzo n:iska jeSit me. 
chani.!Jacja p.rac. Ni.e ma nawet takiej, z.dawa­
łoby się, nie-&k.ornp.Liikowanej rzeczy, jak dre­
zyiny. Pracujemy nadal na sp.rzęcde sprzed dwu­
dziestu lat, który stwarza często zagrożenie dla 
samych użytkoiw111ków. Od kilku lat przyrie­
kano nam budowę zaplec,z.a materiałowo-war­

sztatowego. Skończyło się na obiecankach. Je~h 
nawet są jakieś masz.yny, to n.ie moi.na v:h 
eksploatować ze względu na brak częścd za­
miumych. Dodajmy do te.go stan budynków, 
1k.tórym zajmu.je soię nasz rejon. Na odcdniku od 
Dz.iałoszyna do Karczyna, tj. na trasie 150 km, 
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tych budynków jes.t sporo. Do obsługi jest ok~ 
ło 80 osób. Ale co z tego, s•koro c.i lud.z.ie do 
dyspozycji mają jedy•nie ciągnik, służący do 
wywo:z.u śmieci. Tak więc na dobrą sprawę nie 
wiemy, czy płaklć, czy śmiać się i czekać, co 
dalej. 

STANISLA W FOJUCIK - dyżurny ze sŁużby 
ruchu, do której należą dy:żuimi, . na.stawiao:ze, 
manewrowi, drużyny konduktorskie: - Nasz.a 
sŁuiba obsługuje pociągi przez <:ałą dobę. NaJ­
większe trudności są wśród manewrowych -
już dziś brakuje 21 pracowników. Jest to praca 
bardzo tr·udna, zimą i latem pod gołym niebei;' 
Do tego niebe.zipiecma. Tetraz, Sikoro brakuie 
nam ludzi, ci co są, muszą pracować na tz"" 
wydłużonym dniu. A niewłaśoi1wa obsada służb 
manewrowych ma be.z.pośredni wpływ na uszkc­
drenia wagonów w czasie rouządu. Do tegCt 
więkis.wść zatrudnionych, to chłopo-robotn1cy 
·i w seZO!nie, k!iedy są pra.ce rołine, absencja si~~ 
ga s.z.czy·tu. 

Nasza stacja jest w trakcie przechodzenia na 
elekitryczne sterowa.n.ie. Ta modernizacja i pn.e­
budowa ma zakończyć się do października pny­
szłego roku. Wówczas, mówią, naprawdę bę­
dzie się pracowało bez kłopotów. Może to 
i prawda. ale dziiś, aby prze-staiwić zrwroinoi.cę, 
t.rzeba sporej siły w rękach. 

SŁAWOMIR URBANIAK - majster z.e służ­
by wagooów: - Do zakresu prac zespołu pra­
cowników wa.gon-O'W'l1i należy cz.;uwanie nad 
właściwym stanem technicznym wagonów. Z::i­
loga nasza Uczy około 400 osób, z czego 70 Jlll'OC. 
to chłopo-irobo•tnky. Choć nie odcz.uwamy bra­
ku I.udzii, to osfa1tnio zaczynamy niie dostawać 
rewidentów wagonów. Występuje także d Jść 
ciekawe z.jawj.s.ko: rzemieślnicy ze służby wa­
gonów nie chcą podnosić swoich kwalifika ~ ji, 
nie chcą przechodztlć do wyiszej grupy, jaką 

są rewidenci. Dlaczego? Ano dlatego, że zarub­
k·i jednych i drugich są prawie identyczne. 
Niedawno dokonano weryfikacjJ pra·cowników, 
posiada1ą.cych uprawiniernia do przeszkolenia na 
kursach rew.i.dent(>w wagonów. Wytypowano 1 ~. 
na odbycie kursu z.godził się zaledwie 1. 

W o·brębie działania wagonown.i istn;eją 

4 posite·r·unki typu „serwo" do wyk.rywa.nda tzw. 
gorących osi i jeden pctSterune'k rewidenc Ki 

w D2liało-szynie. Utrządzenia te są produkcj• 
USA, a taśmy do n.icr spll'owadzano dotychczas 

. z.e Sziwecj~. D~iś, kiedy nie mamy dewiz, poło­
wa ty.eh urządzeń stoi nie·czynna. 

Poza ogólnie z.nllll1ym~ bl!'akami materiałowY­
mi, naj.więcej kłopotu przyspM'za brak zesta­
wów kołowych do wagonów. Obecnie wago­
now1Ilia posiada około 400 takich zestaw:w;, 
przygotowanych do regeneracj.i. Regeneracja 
odbywa się w Zakładach Napra.wczych Tab<>ru 
Kolejowego, a1e jak dotąd, zakłady nie oddały 
nam ani jed111.ego kompletu. Natomiast nowych 
zestaiwóiw w KBLrsz.nicach nie widz.dano od wie­
lti. wielu lait. 

Foto: Staniisław Fojucik 

Wa±nym problemem jest terminowe wykony­
wanie napraw okll'esowych wagonów towaro­
wych. Od półtora roku czekamy na napraw·~ 
300 wagonów, których nie ma gdzie wysłać 
A że tę 300 wagonów zablokowałyby wszysl­
k·ie tory w Karsznicach, W1ięc się je „upycha" 
wz.cił~ całej magistrali. I tak sobie s·toją. Może 
to potrwać jesz.cze rok, dwa, choć już czekają · 
na naprawy od kilku lat. Marnuje się dobro 
s-połecz.ne, niszczeją miliall'dy złotych, aż sie: 
Toz.sypią, rozJ.ecą i zamiast do naprawy okre­
sowej, zostaną zakwalifikowane do naprawy 
głównej. Ażeby było jeszc.ze C>iekawiej, poszcze­
gólne DOKP „podrwcają" sobie nawzajem te 
uszkodzone wagony, mimo istniejących w tPj 
mierze zakazów. Bowiem każdy chce, aby jego 
teren był „cz.y·sty". 

Mimo tych trudności, w Karsznkach remon­
tuje się miesięcm1ie około 2 tys. wagonów, 
naprawia się w pociągach bez wyłączania 
z ruchu o:kolo 13 tys. wagonów. 

EDWARD KOWALSKI - starszy maszynista 
t rak.cji spa.Iinbwej, ANDRZEJ GORZYŃSKI -
brygadzista elekitrowozowni, JAN GOSIŃSKI 
- sekretarz POP z. lokomotywowni, repreze11-
towaLi tzw. trakcję. Oto ich wypowied:TJi: 

- Trakic·ja za.trudnia około 1.800 ludzi, w tym 
około 1.000 maszynistów i młodszych maszyn!-

·stów. Na stanie jes t 150 elektrowozów i 50 sp-a­
Hnowych. Lokomotywy elektrycz..ne są polskie 
- ET 21, radzieckie - ET 42 1 czeskie - ET 10. 
DrużYIJ'lY trakcyjne obsługują kierunk.i: Kar5l­
ni.ce - Bydgoszcz., Rybnik, Tamowskie Góry, 
Łódź, Ku.tno, Kraków, Kielce. Praca w loko­
mO'tY"WO'Wn·i jest dość uciążliwa: zmęczony ma­
szyn ista nie może zjechać na bok i odpqc~ąć, 
musi być ciągle skoncentrowany, uważać na 
znaki. Tu każda nieuwaga - to ka.tastrofa. 

Obsługa pociągÓtw tranzytowych pracuj•! 
w ciągłych nadgodz.:inach (wypracowuje oko­
ło 70 nadgodzin, choć przepis po-z:wala jedynie 
na 20 .nadgodz.i.n miesięczmie, a rocznie nie wię­
cej n.iż 120). Maszyniści z Karszinic biją wi~c 
wstelk.ie rekor dy, z ko·niecznośc:i nadużywają:: 
prawa. 

Praca na trakcjj, to praca turnusowa, nie­
planowana, d!l.atego młodzi nie kwapią się do 
:nauiki zawo.du maszynisty. J.uż d21iś brakuje tu 
200 osób. A konsekwencje? Dla przykładu po­
daim, że trasa Ka·rsz.nice - Tarnowskie Gor;f 
według rozkładu w.inna być pokonana w cut­
gu 3 god:ziin. Praktycz.nie jazda trwa 7 godzt.n 
lub dłwżej. Kawe zatrzymanie się i ponowny 
rozr·uch lokomotywy (obliczono to dokładnie), 
kosz.tuje 500 zł. Talcich zatrzymań do Tarnow­
skich Gór bywa czasem ponad 20. Każda p la­
nowa jazda, to o.s .z.czędność taboru, ludz.i i ener­
gid. Ale to utopia, polskie pociągi od da .• na 
jeildżą poza ro.Zikładem jazdy. 

Na terenie lo.komotywocwni jesit 50 l-O'komotyw 
sipalinOiwych, sprowadzonych jeszcze w latacn 
pięódz.iesiąityc·h. Są to lokomotywy do ruchu 
ma.neW1rowego i prac pomocniczych kolei. Po 
itylu laitach te lokomoty1wy już się wysłużyły, 
nie ma do in.kh już częś.cd zamiennych, brakuJe 
także oleju siJ.nikowego. Co rol>ić? Więc ktoł 
wpadł na „szczęśliwy" pomysł, by przedłużyć 
tym loikomotywom okre.s na:pr.aw Okireoowych 
i rewiz.yj-ny<:h. No, bo Sikoro administracyjłuc 
przedłuży się komuś żyiwot, to mimo wymie­
nionych wyżej braków, lokomotywy muszą być 
w formie. A to, i.e wszy~tko się wali, sypie, ża 
niczego nie ma.„ Ko.go to obchodzi! Mimo to, 
pra1wd.ą jest, .że Sita.n technicziny tych loko­
.motyw jest iak z.ły, diż w kaq,dej chiwild mou 
111as1tą.pi samoo:a.palenie i w ogniu spłonie nie 
tylko lokom0>tywa, ale d to w1>zystko, co z.na;. 
duje się w pobJ.i~u. 

Inina ciekaiw.ostka: w 1962 iro:ku W1Prowadzo­
no na PKP tz.w. jaz.dę amerykańską. Polega to 
na tym:, że lokomotywę obsługuje dowolna drci­
ży;na, a nie drużyna planowa, która miałaby 
a1'iejako taką lokomotywę na stanie. Miało to 
usprarwnić transport i poz;wolić na lepsi..e wy­
korzystanie taboru. Ale maszyniści! są temu 
przeciwni., twierdzą, że z punktbu widi..enia tech­
niczne-go należy nłezwłocznie przywu:ócdć jaz.dy 
planowe. Kiedy zmieniają sdę drwżyiny, ni·kt nie 
cz.uje się oopOJWiedz..ia-lny za sfan loikomotyWy.; 

Z cie-kawą inłcjatywą wystątpili pracown :cy 
lokomotywowni: pos·tulują mianO'Wlicie, aby na­
prawy maszyn elekitrycz.nych odby•wały g,ię 

w całości w Karszinicach. Powstał przecież już 
oddział tego typu, dokonują.cy napraw awaryj­
:nych, nie wymagających przezwojeń wirników, 
Je.sit to dużo tanJej niż odsyłanie wirndków d<> 
Zakładów Naprawczych TaboTu Kolejowe"v 
Może dlatego właśnie lokomotywy ·esz.c:z.e j:„. 
dżą. Czy taki pomysł znajd:r,ie uz."lanie u wlad1 
PKP, nikt nie wie, choć wszyscy przyznaJą, 
ie oszczędności z. tego tytułu byłyby ogronmt . 

Na zakończenie moje-go pobytu spotkałem s;ę 
z FELIKSEM PACEWICZEM, dawruiej bryga. ­
dzi•stą naprawy elektrowozów, dziś rencistą 
i przewodniczącym Węzłowego Komitetu Wsp/;t­
pracy. Obywatelskiej. Mówil wiele o sprawayh 
nurtuiących społecwość kolejarską, o niełatwej 
pracy w sytuacji ogólnego kryzysu, o inicjaty. 
wach, podejmowanych dla z.łagodzenia brakó~ 
w zaopat:rzeruiu itp. Jesz.cze do ubiegłego ro~u 

występo.wał w Ka·rsznicach ostry problem mie­
szkaniowy. Dziś prognozy są tp<>myślne: nie­
dŁugo zostaną oddane 3 bloki dla 105 rodzm, 
a w Zduńskiej Woli dla kolejarzy sp6łdzielt~ia 
mie-sz.kaniowa przeznaczy dalsze 100 miesz.kań. 
Niie :rozwiąże to ostatecznie problemu mieszkaó 
dla pracowin.ików węzła, bo w kolejce czeka 
jeszcze 400 rodz.1n, ale jest to zapowiedź nad­
chodzącej poprawy. Na własne mieszkania cze­
kają :z. reguły ludzie młodz.i, którzy w.krótce 
zastąipią tych zasłużonych, odchodzących na 
emeryturę. 

Innym problemem Karsznic pozostaje od lat 
nieuregul01wana sprawa placówek handlowych. 
Obecnie są zaledwie 2 sklepy spożywcze i 2 ma­
sarskie, o łącznej powieru:hni 600 m kw. Po­
trzeby są dużo większe: przynajmniej jeszc.ze 
2 spożywcze oraz bodaj parę placówek usługo­
wych. Jeśli ktoś dzisiaj pragnie wstawić 
?' ?kn.ie sz~bę - jedzie do Zduńskiej Woi ;. 
Jeślt .• chce. się os.trzy<: - to samo, potrzebuje 
·kup!lc ~uz.ik - do Zduńskiej Woli. 

W 1933 rnk!u wybudo"-'a.no tu kanaliiację dla 
7 dom~ .. Dzisiaj ta kanalizacja - podłą•:za 
się do 1I11eJ coraz to nowe bloki - nie wytrzy­
muje, lada moment stare rury pękną. Cała 
osada c~ka na nową kanalizację. Niestety, jak 
dotąd, me ma umowy pomiędzy węzłem PKP 
a wykonawcą. 

W~zło:"'Y ~omitet Współpracy Oby.watelski'.:!j 
przeJawia niezwykle mtensywną działalność 
chcąc przyspieszyć realiza cję niektórych inwe: 

, stycji, pomóc ludz.iom w kh odpowiedzialnej 
i ciężkiej pracy. 

- Dziś - mówi Feliks Pacewicz - nie ma 
•rzeczy i s.praw mniej lub bardziej ważnych. 
Dz.iś każda pomoc, każda wyciągnięta dłoit, 
czasem dobre słowo, ma wartość niewymierną 
A na kolei jest tyle jesz.cze do zrobienia. 

Taki obraz utrwalH się w mojej pamięci 
z Karsz.nic. Tamtejszy węzeł kolejowy jest 
autentycznym węzłem gordyjskim. Od dzies'ąt­
ków lat ludz:ie czekają na swojego Aleksandra 
Wielkiego, Móry raz na zawsze upora się z tą 
pl~t.;ininą. A póki co, po.c iągi jeszcze jak;;ś 
iezdzą. 

• 
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Trzy alety i trzy Ewy 
JERZY PANASEWICZ 

Ostatnia premiera baletowa w 
łódzkim TeS!trze Wie l'kim - w ukła­
dzie, dzięki zbiegowi okoliczności, 
od zamierzor;i.ego odmiennym - splo­
tła się niespodziewanie w program 
nad wyraz kobiecy, kobiety bowiem 
są bohaterkami, głównymi wyko­
nawczyniami, a także realizatorka­
mi posz.cz.ególnych pozycji 

Choroba jednej z wykonawczyń 
wznawianego „Odrodzenia" Mieczy­
sława Karłowicza w inscenizacji i 
choreografii Kaziemierza Wrzoska, 
postawiła teatr przed przykrą · ko­
niecznością przesunięcia premiery, 
bądź skrócenia programu; znalezio­
no wszakże wyjście trzecie, w .. try­
bie awaryjnym" zapraszając do Ło­
dzi grupę tancerzy warszawskich 
z wiązanką bezpretensjonalnych u­
kładów Przemysława Sokólskiego 
do utworów śpiewanych przez Ewę 
Demarczyk. 
Gości ściągario tak nagle, że nie 

zdołali przywieźć z.e sobą ani zdjęć, 
ani jakichkolwiek materiałów z ob­
sadą włącznie; publiczność darmo 
na przykład wypatrywała obok 
Renaty Smukały zapowiadanej Ewy 
Głowackiej, co zresztą o tyle sta­
nowiło małą stratę, że choć Głowa­
cka jest wspaniałą tancerką, w tym 
programie nie miałaby okazji tego 
potwierdzić. Mimo interesującego 
zamysłu, a nawet obiecującego po­
czątku, „Pieśni Ewy Demarczyk" ___. 
czy raczej ich baletowa wersja -
nie są ani dobre, ani złe. są po pro­
stu żadne. Jak wiadomo można 
tańczyć wszystko, Beethovena rów­
nież, trzeba jednak dać dowód, że 
taniec nie pasożytuje tylko na mu­
zyce, lecz jakoś ją interpretuje i 
wzbogaca. 

Poza drobnymi wyjątkami - in­
teresujący, „asymetryczny" układ 
na tancerza i dwie tancerki do pio­
senki „Wdąż. powtarzasz uparcie i 
skrycie„." - dowodu takiego, dla 
mnie przynajmniej, zabrakło, choć 
z wciąż niezatartą przyjemnością 
słuchałem nagrań wspaniałej Ewy 
Demarczyk. Niemal wszystkie zna­
ne mi Ewy, choć każda na swój 
sposób, są zresztą wspaniale, ale o 
ivm mn7o -a.o n'hu„ilo 

Wieczór zamknęła „Medea" Ju­
liusza Luciuka - balet na sopran, 
chór mieszany i orkiestrę kameral­
ną - w inscenizacji L choreografii 
Teresy Kujawy, zrealizowany na 
łódzkiej scenie przez Emila Weso­
łowskiego, w dniu premiery tań­
czącego również Jazona. 

Od dnia prapremiery w Polskim 
Teatrze Tańca o „Medei" Łuciuka 

wystawionej później również 
przez Operę Wrocławską - napisa­
no już w Polsce ·sporo, co potwier­
dza doskonale zredagowany przez 
Ewę Juszyńską-Poradecką program. 
Nie chcę powtarzać opinii już wy­
rażonych, z którymi zgadzam się 
przeważnie, muszę mimo wil'lystko 
zacząć od tytułowej bohaterki. 

Medea: przebiegła czarodziejka 
i wielokrotna zabójczyni jedynie, 
czy też. zakochana do sza!e11stwa 
kobieta, charakter wielki i niezłom­
ny, nie mieszczący się w normach 
moralnych świata, w drodze do ce­
lu nislOiąca wszystko i wszystkich, 

„Medea" Łuciuka. Uniesiona w górę Ewa Owczarek (Glauke) 

siebie również? W różnych wer- się, że choć pośrednio, to jednak pa-
sjach starego mitu - wciąż i wciąż wróciła do współpracy z łódzkim 
opracowywanego na nowo - roz- Teatrem Wielkim - ani nawet dla 
maicie przedstawia się ta sprawa; pani Terpsychory, były wszelako w 
Medea Juliusza Łuciuka i jego li- spektaklu sceny bezspornie pięk­
brecisty Andrzeja Lisa, Medea cho- ne, choć o czytelności nikłej, ale 
reografa Teresy Kujawy, wreszcie fak7.e i orh•n•ntni" 
Medea Ewy Wycichowskiej, jes t 
nade wszystko kobietą spalającą 
siQ w miłości, potem dopiero cz.aro­
dziejką, kobietą zabijającą dla u­
kochanego, a gdy ten zdradzi -
mszczącą się bez litości, nawet za 
cenę samozagłady. 

Balet - oparty na mocnym, eks­
presyjnym, bosonogim tańcu, cie­
kawie korespondujący zresztą z u­
kładaml do „Głosu kobiecego" -
cieszy wspaniałymi scenami zbioro­
wymi, gdzie zespoły tancerzy i tan­
cerek spełniają niejr-ko rolę grec­
kiego chóru, porywa śmiałością in­
scenizacyjnych i choreograficznych 
pomysłów -Wspartych interesującą 
scenografią Marka. Dobrowolskiego, 
przynosi też doskonałe role, są to 
już role, w rozumieniu sceny dra­
matycznej. Przede wszystkim peł­
nej wyrazu, momentami - scena 
płaczu - świadomie aestetycznej 
Ewy Wycichowskiej <Medea) i Emi­

la Wesołowskiego (Jazon), lecz tak­
że tańczących nieco mniejsze partie 
Ewy Owczarek (Glauke) i Kazimie-
rza Knola (Hekate). • 
Piszę to z przekonaniem, lecz je­

~zcze bez dowodu, na „kredyt zau­
fania" niejako, bo chciałbym - już 
po prze.rwie urlopowej teatru - po­
nownie spektakl obejrzeć i móc do 
niego na tych łamach powrócić, pod­
czas premiery męczyło mnie bo­
wiem pytanie, na ile inaczej opo­
wiedziałby dzieje Medei Henryk To­
maszewski, tak przecież niedawno 
ze swoim zespołem w Łotlzi gosz. 
czący?l Jest to zarazem pytanie o 
nośność narracyjną tańca, o to, · na 
ile taócem można opowiadać, przed­
st.;. "'łiać wydarzenia, bez skazy wa­
,,~~ widza na nerwowe zerkanie w 
program. 

Nie widzę w tej wątpliwości uj­
my ani dla Teresy Kujawy - któ­
rą pozdrawiam serdecznie, ciesząc 

A teraz, jeżeli wolno, kilka słów 
do kolejnej z Ew, Ewy Wycichow­
skie.j, tym razem inscenizatora i 
choreografa otwierającego wieczór 
wznowionego „Głosu kobiecego" 
Krzysztofa Knittla. 

Pani Ewo miła, mimo tylu zna­
czących swkcesów na łódzkiej i nie 
tylko łódzkiej baletowej ~cenie, jest 
pani wciąż młoda, wciąż śliczna, 
wciąż budząca nasze najżywsze na­
dzieje nie tylko jako tancerka, ale 
jako doskonale zapowiadający się 
choreograf. Dosładzają pani w tej 
Lodzi ile siły - najczęściej słusz­
nie zresztą - czas jednak wpako­
wać łyżkę dziegciu do zasłużonej 
beczki miodu, dlatego powiem ot­
w<~ rcie, że „Glos kobiecy", którego 
prawykonania z różnych przyczyn 
nie widziałem, nie bardzo mi się 
niestety podobał. 

Pretensjonalny jest przede wszy­
stkim sam zamysł. Każe pani czy­
tać widzowi pomieszczone w proi::ra­
mie wiersze Rafała Wojaczka (cze­
go, jak sądzę, większość publiczno­
ści po prostu nie robi), a potem 
- jak sł:i:szę - językiem tańca 
próbuje pani podjąć z autorem po­
lemikę. Otóż jest to niewykonalne 
i Jerzy Kwieciński, wiekiem mą­
dry, nie dał się oczywiście nabrać, 
ale już Ewa Pankiewicz tak pisała 
o prapremierze w „Odgłosach": 

„Ewa Wycichowska („.) stworzy­
ła choreograficzny bardzo kobiecy 
portret kobiety słabością silnej, nie­
mocą mocnej, nie poświęcającej ni­
czego, a pokonującej wszystko w 
imię swojej wielkiej miłości, kobie­
ty, która nawet przeciwko swemu 
mężczyźnie broni ich wspólnej mi­
łości przed całym światem chcą­
cym tę miłość i tego mężczyznę po­
tępić". 
Że co, proszę, nawet „ca~ świat" 

tu się znalazł, .choć na scenie wy­
stępu.je jedynie ONA (co prawda w 
trzech wcieleniach) i ON, w sumie 
czwórka tancerzy, no i grupka mu­
zyków grających na instumentach 
rerkusyjnych, w dniu wznowienia 
wspierana osobiście przez kompozy­
to.ra. 
Niezależnie od tego, co jedna z 

pa1i sobie pomyślała, a druga napi­
sala, na scenie niczego takiego się 
nie ogląda, gdyby zaś w programie 
zamieścić wiersze Jasnorzewskiej­
Pa wlikowskd.ej (polecam cykl „Po­
całunki"), bądź psalmy Dawidowe, 
byłoby i tak wszystko jedno. Nie­
kiedy twórca obniża źródła arty­
stycznej inspiracji, niekiedy nie, 
w ostatecznym rachunku liczy się 
wszelako to jedynie, co możemy 
w książce przeczytać, a na scenie 
obejrzeć. 

W układach do „Głosu kobiecego" 
szczerze podziwiam śmiałość , a za­
: azem artystyczną kulturę, z jaką 
mówi pani - pani Ewo - o tak 

· wstydliwie w Polsce traktowanych 
~prawach erotycznych. Pani boha­
terowie - czuli, to znów brutalni, 
rozchodzący się i schodzący na no­
wo, łączący w fizycznej miłości; 
choć na innej płaszczyźnie nie mają, 
zda s ię, już nic sobie do powiedze­
nia - przeżywają wszystko, co lu­
dzkie, wszystko, co między męż­
czyzną a kobietą może s ię zdarzyć. 
W sferze 1znaczeń owo „wszystko" 
każdy widz musi jed1rnk dopiero 
wypełnić. odwołując się do teE(o 
bagażu dośw i adczet'1, jaki ze sobą 
do teatru przyniós ł . Bardzo roz­
sądnie , choć nieco inaczej rzecz uj­
mując, pisał o tym przywoływany 
już wcześniej Jerzy Kwiecii'iski.: 

i1nna Fronc::;ek (0 1ia - Wcielenie I) i Tomasz Lukas:vnski (On ) 

„Niezmiernie am bitne to zadanie 
dla choreoi:rafa, którego chyba na 
wlaśriwe drogi na prowadził kom­
pontor. Przede wszystkim bardzo 
trafnie wybrał dla wyrażenia spraw 

w „Glosie kobiecym". 
Fot o: Chwa! is law Zielinsk1 
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erotl czno-sck ·ualnJch instrumenta­
rium perkusyjne, zawierzył więc 
nie melodJce, której ekspresja mo­
gła łatwo zbłądzić na buduarowe 
ma!lowce, le<'z odwołał · się do ryt­
mu, który od pradawnych czasów 
odgrywa tak samo rolę kultową jak 
seks. T~ m więc tropem mógł śmja­
ło pójść choreograf, budując odpo­
wiedni 11astrl1j na ogólnej motoryce 
tańca, bez uciekania się do ruchów, 
powiedzmy, imitaryjnych. („.) 

I jest w tym ja.kiś duch czasu, źe 
głos kobiec · w sprawach doznań 
erotycznl eh wyraził się tu postawą 
otwartą, a gdl by nawet wyzywa­
jącą, to mającą za sobą prawo ko­
biety do mówienia o hm, co ży­
ciowo ważne". 

Tyle, nieobecność polemiki, rozu­
mianej jako wymiana mysli, autor 
taktnw::inie nnprnik7" 

Wr eszcie sprawa insceniz;icji. 
Dla pokazania układów bardzo 

Intymnych, bardzo kameralnych, 
otwarte zostały tak zwane kieszenie, 
ukazane „bebechy" teatru, grupa 
muzy·ków <ws pieranych, choć inna to 
sprawa, bardzo interesująco zreali­
zowaną w Studio Eksperymental­
nym Polskiego Radia w Warszawie 
ta śmą) z siadła na w ·piętrzającym 
się podeście, ustawione na scenie 
reflektory zaczęły dyskretnie świe­
cić w stronę widowni. Za dyskre­
cję chwała, maestro Lazzini, podej­
rzewam, dałby pełną siłę światła i 
w ogóle nic byśmy nie widzieli. 
mimo wszystko ta frapująca insce­
nizacja az prosi się o mocne wyra­
zowo, ekspresyjne układy oparte o 
duże grupy tancerzy, przedstawiona 
propozycja choreograficzna wyma­
gałaby natomiast oprawy skrom­
niejszej. 

W końcu czy o taniec chodzi, czy 
o „wyraz ogólny"; wrażeń - istot­
nie - mielismy dużo, lecz taniec 
gdzieś się w tym wszystkim zagu­
bił. Wśród mnogości środków, przy 
pomocy których zaatakowaira zo­
stała widownia, tancerze wraz ze 
swym ciałem - instrumentem mie­
li stosunkowo małą „siłę przebicia", 
dlatego też nie jestem pierwszym 
z recenzentów, który o samym wy­
konaniu bQdzie miał raczej niewie­
le do powiedzenia. 

Owej nieodzownej ostrości, któ­
rą pocłpowiaciała muzyka, było mi­
mo wsz~ stko chwilami zbyt mało, 
choć całej czwórce tancerzy nie 
zabrakło ani fizycznej sprawnosci, 
ani czegoś, co niezbyt precyzyjnie 
nazywamy ,;wnętrz.em". Najpełniej 
zapisała mi się w pamięci Małgo­
rzatą. Sład.vsz (Wcielenie II) może 
po prostu cUa najciekawszego ukła­
du. wprowacizana .,zwierciadlame" 
przez poprzedniczkę (Anna Fron­
rzek - Wcielenie I). zaś początek 
partii ta1'tcz::ica na frapująco czy­
stych geometr ·cznie, silnie zrytmi­
zowan,rch ruchach. 

Bardm dobrze wypadł Tomasz 
Lukasz~ ński (ON), podobnie Lilia­
na Kowalska (Wcielenie III), choć 
w tym przypadku sam układ sto­
sunkowo mniej do mnie trafiał Wy­
gięria bosęj stopy - podobnie jak 
u~łaci pai'ców - niosą pewien za­
szyfrowany sens znaczeniowy w 
tańcu hinduskim. lecz na gruncie 
naszej wrażliwości mogą być jedy­
nie Psletyczne, lub nie bardzo. Sta­
nowczo wolę już wyraziście mar­
kowaną, bliską dosłowności brutal­
ność - była czytelna i przejmująca. 

Chciałhym na koniec dodać. że by­
najmniej nie próbuję tu wyroko­
wać, chcę dyskutować raczej. W 
publikowanym przed kilku miesią­
cami na tychże łamach cyklu „Peł­
nomocnictwa re<'enzenta" obiecałem 
zupełną szc 1.erość, ilekrnć będę się 
wypowiadał. Szczerość może chwi­
lami być orzykr::\, ale przynajmniej 
uczciwą i nie obwijaną w grzeczno­
ściowe ft>rmułki. 

• 

Kronika kulturalna 

Teatr im. Stefana Jaracza przygotował na pod­
stawie tekstów Witolda Gombrowicza spektakl 
pt. „Tu wcalł' nie chodzi o Mozarta", .Przedsta­
wienie pokazano w salach Muzeum Historii Mia­
sta Łodzi. Reżyserem widowiska jest Andrzej 
May, scenografię przygotowała Krystyna Szcze­
pańska, muzykę opracowali Marek Grechuta i 
Zygmunt Konieczny , a choreografią zajęła się 
Ewa Wycichowska. Udział w przedstawieniu bio­
rą: Róża Chrabelska, Lidia Duda. Bożena Miller­
-Matecka, Alicja Zomer, Zbigniew .Bielski, Leon 
Charewicz, Krzysztof Franieczek, Andrzej Głosko­
wski, Marek Grechuta (gościnnie), Ryszard Mróz 
i Marian Wojciechowski. 
Według zgodnych opinii recenzentów prasy 

łódzkiej przedstawienie nie należy ·do najbardziej 
udanych. 

Stowarzyszenie Twórców Kultury zaprasza na 
nowy program. Twórcy popularnej audycji radio­
wej „60 minut na godzinę" są autorami spek­
taklu specjalnie napisanego dla STK. Tytuł 
przedstawienia brzmi „No to ryk". Autorem sce­
nariusza jest Marcin Wolski, reżyserem Andrzej 
Zaorski, muzykę napisał Jerzy Woy, a scenogra­
fię przyitotował Jerzy Michalak. 

W przedstawieniu udział biorą : Ewa Maria · 
Hesse, Rafał Marczak. Sławomir Sobolewski, Ma­
riusz Kwiatkowski i Marzenka. 

W Galerii Bałuckiej obejrzeć można wystaw" 
prac Janiny Langer. 

W Sieradzu działa grupa teatralna „Gra". Po­
wstała w 1978 roku. Kierownikiem artystycznym 
i reżyserem wszystkich spektakli jest Piotr Ma­
nycz - kierownik Wojewódzkiego Domu Kultury. 
Grupa pokazała już wiele interesujących spekta­
kli nie tylko miłośnikom teatru w Sieradzu, ale 
także widzom w wielu gromadi:kich i miejskich 
Domach Kultury. Występowali także w Łodzi w 
nubie Nauczyciela. W 1978 roku grali sztukę 
Ernesta Bryla „Zagrajcie nam wszystkie srebru~ 
dzwony". Osta1 nią premierą „Gry" jest montaż 
poetycki utworów Feliksa Rajczaka pt. „Jeśh mó­
wiłem prawdę". 

28 czerwca w Warsi:awie w wieku 95 lat zmar­
la zasłuzona artystka scen polskich Seweryna 
Broniszówna. 

18 czerwca zmarła w Warszawie "ń' wieku 69 lat 
Stefania Wortman, autorka utworów dla dzieci, 
tłumaczka z języka angielskiego. 

Prezydent miasta stołecz:n~go Warsza'"Y na. 
wniosek ministra Kultury i Sztuki uch]lił z dniem 
25 czerwca br. zawieszenie dzi ał.1lno><ci w stosun­
ku do Związku Art~·stów Scen Polskich. 

- ' 

W Kr:v-nicy w dniach 9- 13 cznwca trwał 
• 'YI Festiwal Arii I Pieśni im. Jana Kiepury. 
Festi.wal ten z roku na rok zyskuje sobie coraz: 
większą rangę i cieszy s ię ogromnym zainter5n­
waniem. Głównym powodem tego :r.ainteresowania 
jPst niew„ątpliwie odbywający się ohok Festiwalu 
Ogólnopolski Konkurs Spiewaków. Konkurs pomy­
ślany jest dwutorowo: jako konkurs dla ,;piewa­
ków amatorów i konkurs dla dyplomantów wo­
kalistyki z krajowych akademii mui:ycznych. 
OboWiązujący repertuar zawiera arie operowe I 
operetkowe oraz. pieśni artystyczne i piosenki. 

W roku bieżącym jury pod przewodnictwem 
Heleny Szubert-Słyszowej dokonało następującego 
podziału nagród: w kategorii śpiewaków amato­
rów I nagrodę otrzymał Mari1m DPbik - z za­
wodu mechanik: TT naitrodę uz:vsk~ła Zofi~ Kila­
nnwicz absolwe'ht.ka Liceum Ogólnokształcacego: 
prwznano także trzy wyróżnienia. 

W kategorii śpiewaków zaworlowych r 11agrod~ 
otrzymał11 Elżbieta i'>zm:vtka z Krakowa i Krzysz­
tof Jakubowski z Łodzi. Jury przyznało jeszci:e 
trzy trzecie nagrody i dwa wyróżnienia . 

30 czerwca w katedrze w Koszalinie rozpoczął 
•ię XVI Festiwal Muzyki OrganowPj. 'I'eitorocrny 
Festiw~l poświęcony jest 1nn rnr,znic:v urodzin Ka­
rola Szymanowskiel(o. W prnitramie knnc..rtu 
in>111Jturac>'ineito Orkiestra Symfnnkzna Filharmn­
nii w Koszalinie pod ciyrekcją Sz~·mona Kawalli, 
chnr Ak;irlemii Medvcznei i: Gdańska norl rl vr<'k­
c.ia Tr<'ne11sza f,uka~rnwskiego oraz 'oli ~ri wyko­
nali „Stabat Mater" S7.Vn1'1.nnwskie>!o. 7. rPrita­
lem nritanowym w:vstapił Mirrisław 'Pil'tkiPwirz. 

Festhval trw'lc'- berl?.ie rlo pnłowv sierpni~. (lhok 
artystów oolskirh w Festiwalu nrlz i ał wezmą mu­
zycy i: RFN. Finlandii i Czechosłowacji. 

W Kudowie-Zdroju w rlniach 1-4 hpra tn-qł 
tra<:tvryjny .lnż Fe•tiwal Mnni11s7.knw•ki. FP<hwBI 
pomimo skromnie.iszP.i opraw" I nn:v m n'PiS7PJ 
ilo<~i go~ri 7.a)!r:rn 'czn\•rh (jpr]pn ~n lista z K11hy 
i .iPrlPn 1. Wioch) był bardw intPrPs11jary nrogrn­
mnwo. F.ksponnwano na nim niP tvlko nom1larną 
twnrrzo~ć operow11 i 1'1iP°'nia1·sk11 MnnitJs>:k . alf' 
mniPi znane utwory reliiti.ine i muzykę forlt>pia­
no\\·ą. 

nrtraniMtorami 
K11lh1r\' i ~>.ttJki. 
hr7.~·chu I Urząd 
Zrlroj11. 

li"f-ll!;thvR111 ir.-c;t M'ni~tp1·~•·,un 

TTnarl Wni„wncl zk i w \'Tal­
MiMta l Gminv w Kudowie 

nutyrn powndzeniPm za itran ca ciesZ'! sie na ­
.,„ ksia7ki rlla rl?!i"C'i l rnłor17.i„i:v „Tumhn z 
„„„-1,.,r11.,. nnhrPł N~1'1;f Pi" l11hiana t~kfp i w 
Pnl,„P imwiP<r Alinv I rzP.<fawR r„ntkiPwic„Aw 
nrzPtł11marmnR zn.fałR na iPr.vk r:r.P•ki nrzP7 Tfe­
lPnP !';t•rht1WR i w:vrl•na pr7.PZ prR<ką ofirynt!l 
·'ln-rławnic-r-11 „ A lhRtrns'". 
Natmnia~t l'"'WiP<r Aciama ~ohciala „rwae:a! 

rurnv 1':1n•nl" :r.nsłRła Dr7.PtłUmac1nna Oil ie•vk 
•ł'"""ń<ki Dr7"7 7.rlPnl<:t! .T„rmano'"" i 'lltvdana 
prTPZ w~-rl'l.wnirtwt1 „Mlarlinska 'Kniiita". 

W Konkur<i" 1"a11ntnwvm w "['11lnzi" hr~711'<''" 
MPrl~l >rln1'v} fR1tnrioh ' 'F'łlhRrmn„if Narnri„,·.-oi 
n„.,.o.,.nry 0.ohtM. Knn1<"11„c nrłlivł cdC!ll ~ ramach 
'\"Tt Międzynarodowego Festiwal11 Mtnykl. 
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U 
rodził s.i.ę nie w tej e­
p o·ce, w kitórej powi­
nien. Wiek XX bo­
wiem chairaiktery2mje 
slę w sztuce general­
ną ucieczką od reali-

zmu, posz.ukiwaniem nowych 
dróg i ·nowych możliw<Jści 
twórczych. Jako uczestnik for­
mującego się po wojnie życia 
e:rtyiS·ty=ego w Łodz.i, n.ie 
mógł tego nie zauważyć! A 
jednaik... po.został wierny sobie 
i swoim po·starnowieniom - e­
stetycz;nemu aredo. Od momen­
tu, gdy w 1939 roku po raz 
pieirwsz.y wziął udział w wy­
~taw~e. eksponując obra.z „Bi­
twa pod Machnówką" - ma­
larnską parrafrazą Sienkiewi­
czawskiego motywu literackie­
go podążał .uparcie szla1kiem 
przetartym przez poiprzedników 
- wielkich malany historycz­
inyeh: Michałowskiego, Matej­
kę, Brandta, Kossa·ka. 
Osobowość t.yórczą Tadeusz.a 

K01kietka ukształtowały histo­
irJa i literatura n·aTOdowa. Rz.e­
miosla uczył się u profesora 
Felieja·na Kawairskieg·o. Nale­
żał do wąskiego dziś grona 
twóreów, którzy bezwzględnie 
wierzą w wielką misję sztu-

wartości mają.tku. sztuki. Re­
alizm jest i będzie zawsze w 
sztuce obecny. Zawsze bowiem 
znajdą się ludzie, którzy zechcą 
uwiecznić bLiską, kochaną oso­
bę lub ut1W<tlić jakiś ulubio­
ny fragment pejzażu - skon­
kludowal podczas ostatnie3 
mojej z nim rozmo·WY w mar­
cu, zaledwie trzy miesiące te­
mu. Tak niedawno„. mimo po­
stępującej choroby i cierpień 2 

nią związanych snul wówczas 
plany kolejnych. twó1czuch. po­
czynań, ze swadą opowiadat o 
pracy„. 

- Uważam, że wrogiem do­
brego obrazu jest studiowanie 
szczególu, 1ozrysowywamie go 
w szkicach, próbach kompozy­
cyjnych. W trakcie tych przy­
miarek twórca się zmęcz11, znu­
ży, po drodze zgubi calą ener­
gię, zapal i szczerość spojrze­
nia. Ja noszę swój obraz w 
sobie, dopóki go nie widzę do 
końca, nie siadam do sztaLugi. 

Tak jak był' przekonany o 
posłannidwie sztuki, tak też 
mocno ufał, iż przeszłość na­
sza, dzieje narodu są najlepszą 
lekicją patriotyzmu, W ni•Ch 
należy szukać wzorów postę­
powania. odpowiedzi na wiele 

kłóre je~t twórcom tak nie­
zbędne. Szedł własną ścieżka 
obok głównego SJzerokiego trak­
tu. Nie zrezygnował jednak z.e 
swego losu „odszczepieńca" 
tworząc wciąż nowe oleje i a­
kwairele - nie2li<:wne ilusitira­
cje do historii. Historii, którą 
traktował nie koturnowo a 
zwyczajnie, starając się oddać 
w swoi.eh obrazach nie tylko 
wymowę czysty>Ch faktów, alP 
i to wszystko co wokół nich 
narosło: interpretacje, literac­
ką anegdotę, subiektywne, pa­
miętnLkars.kie odcz.ucia. Po­
wstały tym sposobem obrazy 
barwne, gawędziarsko-ilustra­
cyjne, w stylu wypowiedz.i bli­
sk.ie Kossakowi. Malowane z 
dużym wyiczudem proporcji. 
skrzętnie skomponowane by 
tworzyły pe~ną wyra-zu całość. 

Oprócz. scen batalis-tyoz.nych 
głównie z. histor.id wojen xvn 
wieku, z kamparnii wrześniowej 
stworzył - posbugując się hi­
storycznym kostiumerń - wie­
le scen pows.zednich: polowań, 

jarmarków, pejzaży wiejskich, 
obraz.ów posiadających we­
wnętrzną diramatm·gię i dro­
biazgowo, precyzyjnie oddam• 
szczegóły. Kanwę do tej twór-

Tadeusz Kokietek 
(1920-1982) 

· li«, w jel wpły:w ma ks?Jtał:t.o­
wanie serc i uim)"słów, w od­
działywanie na społeczeństwo 
Chc.iał i pr:z.emawia·ł do ludzi 
ję:!!yikiem prostym, iz.roa.umiałym 
i adek'Waitnym do sytuacji. 
Dlaitego w czasie wajny nama­
lował naj·więcej ob.razów wprost 
odnoszących się do histoirii, 
sławiący.eh głośne vidocie orę­
ża pols~iego. Uczynił to z prze­
kcmani·a o potirzebie krzepienia 
serc ..• 

- Sztuka w ogóle, a sztuka 
realistyczna zwiaszcza jest ser­
decznym listem do adresata. 
Musi zatem dotykać ludzkich. 
uczuć, musi przemawiać do e­
mocji. Szczerość twórcy wobec 
odbiorcy jest podstawowym o­
bowiązkiem . i gwarantem po­
wodzenia w • tej rozmowie za 
pośrednictwem obrazów. 

Tadeusz. Ko.Jcietek był prze­
ciwnilkiem nowomodnyc:O spo­
sobów i;nalowania, podpierania 
się fotografią niczym proiez.ą. 
Trzeba tworzyć z natury lub 
wyobraźni - mawiał i tr<zy­
mał się mocno ty·ch klasycz­
nych reguł. 

- Tylko doskonała ręka i 
wy.czucie malarza bqdź rzeź­
biarza może wyczarować ten 
jedyny niepowtarzalny moment 
- oddać wymowę gestu, ru­
chu. Uchwycić jednq z faz 
biegu konia, wyraz zachwytu 
lub grymas niezadowoLenia na 
ludzkiej twarzy. Za te umie­
jętności cenimy twórczość 
Uccena, Belliniieg.o, Veronesa, 
czy Rembrandta. Są to trwale 
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trudnycn pyfań, które niesie 
nam dz.ień dzisiejszy. 

- Musimy się nie dać bie­
dzie, wytrwać majqc dobro 
państwa na względzie - oce­
niał obecne czasy i zaralZ. do­
dał: zbyt malo zna.my malar­
stwo polskie. W szkotach nie­
wiele się o nim mówi, nie ma 
reprodukcji w pod-ręcznikach. 

A przecież sztuka daje tyle 
wiedzy o przesztości, tak wspa­
niale o niej opowiada, kto wie 
czy nie lepiej niż„. literatura. 
Ż!e, że wychowując nie się­
gamy do malarstwa, to zuba­
ża osobowość mlodego pokole­
nia, jego wrażliwość.„ 

Tadeusz Kokietek był ma.ia­
rzem w dzisiejszych czasach 
„niemodnym". Rzadko z.apra­
sm.no go do udziału w wysta­
wach ,,nie mieścił się" bowiem 
w nowych kanooach s:lltuki. 
Tylko Muzeum Wojska Pol­
skeigo pamiętało o nim przy 
każdej nowej wystawie, w któ­
rych też skrupulatnie ucz.e­
stnicz.ył zostawiając w ;r,biorach 
muzeum niektóre swoje pra­
ce; a wśród nich najbaa:dziej 
ceniony kartem - „Szarżę 14 
pubku ułanów Jaizłowiekich pod 
Młodnami". W Łodzi miał bo­
daj tylko jedną, w 1973 roku 
- indyvllidualną wystawę, po 
której nie było entuzjastycz­
nych recenzji, były z.a to tłu­
my widz.ów i d,użo ciepłych 

słów w pamiątkowej księdze. 

Myślę, że wieilokrotnle niełatwo 
mu się żyło bez owego uzna­
nia środowiska artystye.znego, 

cz.ości malarskiej wielok!rotnie 
sitanowiła literatura: powieści 
Sienk·iewic.za, Potockiego, Rze­
wu.skiego, pamiętniki Paska. 
Dość przejrzyste są talkże ro­
dowody malarckie twórczości 
Kokietka. Kontynuował bąd7 
to realist)"CZine wątki malar­
stwa histo.rycz,nego XVIII i 
XIX wieku, bądź też nurt ro­
mantyczmy, jak w wizerunkach 
jeźdźców - ry<:erzy wzorowa­
nych na twórczości Oirłowskie­
go i Michałowskiego. 

Wielkim nie ueali.zowanym 
ma,rzeniem Kokietka był-o stwo­
rzenie cyklu ilustracji do Try­
logii H. Sienkiewicz.a. Powsta­
ły tylko rooproszone akwairele 
o tej tematyce - dowód k•urn­
sztu artysty, który talk nie­
daWIIlo odszedł Old nas na zaw-
51ze. Pozostawił po sobie w!ele 
pięknych płócien i kartonów. 
Tak dużo i zarazem tak ma­
ło. 

EWA KARWOWSKA • 

P. s. We wspomnieniu tym wy­
korzystałam fragmenty wywiadu, 
jaki pueprowadziłam :& artystą, 

zbierając materiał o nim do arty­
kułu w „Głosie Robotniczym", któ· 
ry ukazał się 18 marca br „ pt. 
„ Tadeusza Kokietka ilustracle do 
historii", Był to ostatni artykuł o 
Kokletku opublikowany za życia 

ciężko już wówczas chorego arty-
sty, EK. 

u 

Zbigniew Adamski 

• • Zonie 
że ręka Twoja 
świt przybliża 
a gruda nocy nie uciska 
że nieprzychylnym 
nóż nie grozi 
że czas kołuje 
pod przęsłami mostu 
i nurt nie s.pada 
że cienie ptaków 
na wiotkich wiklinach 
be:z.pie<:z.ne 
i.e się poruszył 
mały sprzeciw nasz 
wobec śmierci 
w ciepłym Twym środku 
srebrny płu,g wiodę 

' , I ' . <) \ •. , ' ' \ ' • 
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Tyle tych liści wirujących 
opada pocałunku cieniem 
I tyle dawnych pocałunków 
przez twarz opada rdzawym likiem. 

Spojrzenia nasze jak powoje 
wplecione w pasma wiatru więdną. 
I już niczego nie odnajdą, 
gdzie miały dobiec, nie dobiegną. 

I kontur twarzy twej się zatrze 
w si€rpnia i września przejaśnieniach. 
A nasze serca ciut bogatsze 
o jeden skurcz., o jeden temat. 

Może zostanie po nas echo, 
szelest dotkn i ętej Tobą trawy, 
a dzikie róże się sczerwienią 
Twych pocałunków jagodami. 

* 
Od Szynkielowa droga skrzypi 
I staje dęba tui z.a mostem. 
Las cien ie koni pouwalniał 

* 
tych z września. czekających wiosny. 

-Tak w jeden wieczór całe bractwo 
zbud,zony krzew wikliny zjudził 

Teściowi 

1 nie cx:tr6żnisz di.iś od jutra, 
drogi od siebie, drzew od ltrtlzi. 

Pod „Lipkę" gdzie chmiel w kuflach sz.umi 
z chmarą księżyców w pijanym wid:z.ie 
dwóch kumpli przednich o mrok wspartych 
ku brzegom nocy chwiejlllie idzie. 

Ci.sza jak kopel w łąka.eh stoi, 
zagnane w nią sny gwiazd prorocze. 
Dziewczyrna żona w białym oknie 
plecie córeczce sen w warkocze. 

Przy młynie, trochę lód go nadgryzł, 
chlebowy zapach w mgle się snuje. 
- Co tu tak stoisz? - pyta teściu. 
- Ty też to czujesz? 

Wiersze z tomu „Rozmowa z tamtym", który 
ukaże się w serii wydawniczej „Arkusze sieradzkie", 

Kazimierz Swiegocki 
> ~ o „ / \ O • 1.~ „ 1, : A „ 

Potępiony 
Ja - Wąż pod czarną śpię paprocią 
w węglowym gaju, w ciemnym czasie. 
W mą czaszkę puka ptak północą 
i świat mi w oczach gaśnie. 

W przeciągach moich snów 
gwiaLdy wzlatują I milkną. 
A wiatr od zapomnianych gór 
niesię drzewa szum - mowę wilczą. 

Wierzchem lasu skrzydłami Ironii 
czas się z.suinął i w dole skamieniał. 
Poprzez puste niebo na mnie dzwoni 
Bóg Adama i woła z imienia. 

Las przemija nade mną węglowy, 
w białą zamieć lecą złote sarny. 
śnieg się z.rywa ze szczytu mej głowy, 
a Bóg światło i pamięć zagarnia. 

' , ' l . . ~ '• '. . t."·. " \ ., "i ' . 

Wymarły 
~ ogr o 

Kobiety stare w letnią noc 
szły ze świecami do ogrodu, 
Za kobietami chude psy 
wyły z wiecznego głodu. 

W wymarły ogród cienie drzew 
przez średniowieczne mury weszły 
I tysiądetni opadł deszcz. 
jak Boga zimny oddech 

Kobiety-wiedźmiy zgiełkiem rąk 
z.e świec ja.k z wrzecion przędły światło. 
Śpiewały; Mario, matko łąk. 
zapal nam złote lampy kwiatów. 

Zanim pędy zaklętych róż 
ogrodnik nachyli do istnienia, 
rozlegnie się po łąkach ~lód 
i psy w kamienie pozamienia. 

A ogród wzniesie si~ wysoko 
nad czasu wypiętrzone góry 
i płacze starych kobiet 
nie skru.szą jego murów. 

Modlitwa I 
Do ciebie smugo światła wyostrzyłem dłonie, 

a ty mi się oddalasz i cień na mnie rz.ucasz. 
Nocami w śnieżnych zorz.ach i w krwi mojej 

ołoniesz.; 

gdy noc mi wzrok przerzedza, choć dnewu 
się ukaż. 

Dla ciebie smugo światła zmieniam się w 
sokola, 

dla ciebie w górę idę sęk po sęku 

Imię twoje już rzeki huczą w młyńskich 
kołach, 

a ja w śnie urodz.ilem ci kukułkę z lęku. 

Odkąd we mnie kruk chorał podnosi co 
wieczór, 

błyskaniem się wytaczasz z mych daremnych 
orze<'.'zuć. 

I jak grom płyniesz pełna niepojętej mowy, 
nad ziemią obiecaną człowieczego słowa. 

Wiersze z tomu „w zbóż czerwieni", który ukaże 

się w serii wydawniczej „Arkusze sieradzkie" 

• 
NR 14 (1267) ROK XXV g UPCA 1982 R. 



T 
eahr nie lubi amato­
rów. Amatoró~ tole­
ruje film; czasem ich 
nawet hołubi (Himil­
sbach, Boruński) . W 
teatrze nic się nie da 

ukryć, scena wyolbrzymi ka•ż­
dy błąd, wydobędzie najdrob­
niejsze potknięcie. Kamera po­
trafi ukryć ws.zyistko, a~bo pra­
wie wszy:stko. Odpowiednio fo­
togra·fowa•na gęś może udawać 
cz.aplę. W teatrze na krótkie, 
niezgraibne 111ogi spos~bem jest 
tylko d-Łu1ga sukienka. W fil­
mie odpowiedni ~ąt nachyle­
nia obiektywu po·zwala na mi­
ni pa-ni, która miaiSt nóg ma 
dwie beczułki. Zres;z;tą dotyczy 
·to nie tylko figury. Popularna 
w latach 60 alkto;i:ka i piosein­
kar-ka amerykańska Dods Day 
nigdy nie wyGtępowała na sce­
nie lub estradzie. Uważa:ła, że 
jest na to za brzyidka. Nato­
miast w każdym swym filmie 
była fascy·nującą pię1mością. 

ny spo•sób każdy wi'dz, w spo­
sób często dla siebie nieza­
uważalny, bąd·ź wręcz nieświa­
domy wpływa na jakość spek­
taklu. NegatyWIIlie lub pozy­
tywnie. Aktor filmowy ma na­
przeciwko siebie tylko chłod­
ne oko kamery. Aktor teatral­
ny - setki żywych, czujnych 
oczu ludzkich. Aktora filmowe­
go nie interesuje, czy film, w 
którym wyGtępuje ogląda jed­
na osoba, czy też tys i ąc. W 
teatrze granie dla dzies ięc iu 
widzów jest rozpac!:ą. Scena 
musi mieć ja.k·iś kontakt z wi­
downią. Im ściślejszy tym le­
piej. Jeśli nie ma go w ogóle 
- nie ma przedstawienia. Po­
zostanie tylko jego zewnętrz­
ny kształt, który w środlm bę­
dzie pusty. 

Istotą teatru jest wypełnia­

nie tej pustki. A to diablo 
tru.dne zadanie. Nie dla amato­
rów. Wykonamla trudnych za­
d::ń mo-gą s ię po·dejmować wy-

Barbara Kacprzak nie ma an! 
tego, ani teg-0. Mimo to gra 
pewnie i d-0brze. Chociaż JUZ 
w trakcie oglądania tego przed­
stawiooia stawiałem s-0bie py­
tanie: czy gra·? M-0że po prostu 
jest sobą? Mote najq;wyczaj­
niej w świecie z.ro;z;umiała ~ 
dziewczynę, w postać której 
przyszło jej się wcielić? Łu­
bieński przekonywa'jac-0 kreśli 

portret bohaterki „Cw!czeń z 
aniołem". Ba, wydaje mi s.ię, 

że na psychice k-0biecej ma się 
lepiej, niż na męskiej. Marek 
- drugi i -Ostatni bohater 
sztuki - jest płaski i banalny. 
Pewnie dlatego ZBIGNIEW 
SZOSTEK miota się trochę 
bezradnie, gwałt-0W1nością sce­
nicznych poozyinań próbuje ui­

mask-0wać miaJkość sytuacji w 
jakie mota go autor. Barbarn 
Kacprzak niczego nie musi 
markować. Wy~rcz.a jeśli Ba­
się zrozumie. I tak się chyba 
stało. Jest więc naturalna 

Spo1lkonin z Meyerholdem 
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Wypełnianie pustki 

Naiiwisko Meyerhołda obroslo już legendą. Za­
den poważny podręcznik czy kompendium teatral­
nie nie może go i jego dorobku pominąć. W przed­
wojennym polskim teatrze był postacią · nie­
wątpliwie popularną. W ostatnich latach ukazało 

się w Polsce sporo artykułów o jego działalności. 

Są one rozproszone po czasopismach, przede wszy­
stkim fachowych. W ślad za olbrzymią iloscią 

publikacji w Związku Radzieckim pojawiły się 

u nas dwie książki - przekłady. W 1980 r. uka­
zało się tłumaczenie książki Dawida Zołotnickie­

go „Jutrznie teatralnego Października", a ostatnio 
wybór kilkudziesięciu wspomnień „Spotkania 
z Meyerholdem". W swojej książce Zolotnicki za­
stanawia się czy jest możliwe znalezienie jedne­
go określenia dla zjawiska Meyerhold. Chyba nie. 
Różne epoki życia Rosji znały różnych Meyer­
holdów. Sprawa polega nie tylko na wewnętrznych 
sprzecznościach artysty. Sprzeczności były na po­
kaz. ale .zmiana epok zmuszała to do akceptoiwa­
nia, to do odrzucania rzeczy istniejących często w 
formach przesadzonych, umyślnie teatralnych. 
Wsiewołodowi Meyerholdowi (1874--1940) przynio­

sły sławę inscenizacje przygotowane w carskich 
teatrach Petersburga i prace eksperymentalne pro­
wadzone we własnym studio. Lista pr:i:edstawień 
realizowanych w t;>m czasie, a uznanych za god­
ne historycznego odnotowania, jest duża. Więk­
szość z nich realizowana jest zgodnie ze sformu­
łowanym przez Meyerholda w 1907 r. programem 
teatru umownego (termin ten czasami jest tłuma­
czony jako: symboliczny). Wraz z wybuchem Re­
wolucji Październikowej zaczyna się najważniej­
szy okres twórczy w życiu Meyerholda. Wczoraj­
sze poszukiwania, niepokój estetyczny otrzymy­
wały realną glebę i nowe perspektywy. Oddały 
się historii, narodowi, pracy twórczej, przyszłości. 
Meyerhold rzucił idee teatralnego Października; 
i je i;ealizował. Aktor nowego teatru może grać 
nawet klasykę. Ale ten nowy aktor w roli Ham­
leta „zanim zakłuje króla krótkim ciosem giętkie-
10 rapiera, zrzuci z jego głowy koronę". 
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Teatr jest umownością, film 
- całkowitą fikcją. Jeśliby 

kto.4 w cz.a.sie spektaklu wszedł 
na scenę i dotknął aktora -
dotknie żywego cz.łowieka. W 
przypadku filmu - dłoń oprze 
sif: na płótnie ekra.11u, za któ­
rym nie ma inie. Zaakceptowa­
liśmy tę fikcję. Także z po­
wodu po\11;isz.echnej j.urż raczej 
znajomości techniki kręcenia 
zdjęć. W teatrze wszystko 
dzieje się po kouei. W fiłmi~ 
- najpierw sceny we winę­

trzach, potem w plenerach. 
Właściwa kolejność powsta.je 
dopiero na st-0le montażowym. 
Również - ostateczny kształt 
d<z,ieła. Z mnóstwa dubli wy­
biera się najlepszy. W teatr ze 
nic się nie da powtórzyć, co-f­
nąć, poprawić. W filmie jedną 
scenę realizuje się po kilka­
naście razy, aż do wymarzone­
go efektu. 

„Czas Apokalipsy" C-0ppoli 
jest zawsze taki sam, W „Bał­
tyku", we „Włókniarzu", w 
Gdańsku, Krakowie, Poznaniu. 
„Lęki poranne" Grochowiaka 
na Małej Scenie Teatru im. 
S. Jairac~ są każdego wieczo­
ru inne. Jeszcze inne będą w 
Lu1blinie czy we Wrocławiu. 

Jest to - wbrew PQz.orom -
jedna z atrakcji teatru, jeden 
z jego atutów. Teaitr jest nie­
PQWtarzalny. Jak życie. I przez 
to bliższy życiu. Ani w jed­
nym, ani w drugim przypadku 
nie da się powtórzyć tej sa­
mej sytuacjJ w i d e n t y c z­
n y spooób. To jeden .z powo­
dów, dla których ludzie cho­
dzą jeszcze do teatru Także 
na sztu.ki znane, choćby z te­
lewizji. Teatr jest um-0wnoś­
cią, a.Je nie fikcją. Tea~ ja>t 
żywy. Człowiek na scenie to 
jeden z nas - w tym samym 
miejscu i czasie. W5pólno·ty 
miejsca i czasu nie z.mieniają 

ani kostium, ani makijaż. 

Dlatego teatr jest bartjlziej 
prawdziwy. 

W teaitrz.e w.szystko dzieje 
się na naszych <>czach. Cały 
proces tworzenia podlega na-
tychmiastowej weryfikacji i 
natychmiastowej ocenie. Co 
więcej - w tym pr-0cesie bie­
rze udział w pewien szczegól-

łącz.nie zawodowcy. Oczywiście 
bez. całkowitej pewności suk­
cesu, ale z <>g,romną nań sza1n­
są. Zawodowcy pożądany efekt 
osiągają świad-0mie, amatorom 
to się jedynie u.da:je. Dla tea­
tru to żadna gwarancja. Dla­
tego teatr nie lu.bi amatorów. 
Cóż jednak z.r-0bić jeśli ama­

torzy lubią teatr? 
Od ładnych kikunastu lat 

-Odpowiedź na to pyta1nie da·je 
KRYSTYNA HENCZ, prowa­
dząc TEATR STU KRZESEŁ 
- znaną i uznćllilą nie ty Lko 
na terenie Łodzi scenę ama:or­
ską. B-0daj jedyiną tego tyipu, 
której każda kolejna premiera 
jest pieczołowicie odnotowywa­
na przez recenzenrl:ów. O ostat­
niej - jaką były „Cwiczenia 
z aniorern" Tomasza Łubień­
skiego w reżyseniii 1 insceniza­
cji Krystyny Hencz - też już 

napisano sporo ciepłych słów. 

Bo warto. Tekst V."Prawdzie nie 
jest oszałamiająeo odkrywczy, 
inscenizacja zgrabnie d-0stos-0-
wuje rzecz. do warunków mi­
kroskopijnej salki, reiyseria 
nie wybiega poza poprawność, 
mimo to spektakl ogląda się z. 
zainteresowaniem i zapamiętu­
je. A to już duOO. Główna zaś 
w tym zasłu.ga -0dtwórczyini ro­
li kobiecej BARBARY 
KACPRZAK. 

Przypus·zczam, że jest to 
amatorka, którą teatr zawodo­
wy mógłby polu1bić. W kreacji, 
jaką stworzyła, zapewne jes•t 
coś niecoś z przypadku. Moie 
teksit „trafił w di.iesiątkę". 
m-0że rysunek postaci... Znać 
również rękę reżysera. Ale i 
talent. A rola niełatwa. Łu­
bieński pmwadzi bohaterkę 
pokrętnymi ścieżkami psychiki 
kobiecej. Młodej dziewczynie 
każe psychicznie dojrzewać tak 
sz.ybk-0, że nie może Oilla na­
dążyć z. następującymi po s-0-
bie sytuacjami. Coraz więc go­
rzej sobie z nimi radzi. Potem 
coraz. g-0rzej radzi sama ze so­
bą, co wreszcie s\llponuje, · że 
nie uładzi s.ię ani ze światem, 
ani z życiem. Ogromnie tu du­
żo do grania. I to grania nie­
łatwego, wymagającego roz­
ległych umiejętności warsztato­
wych, mnóstwa doświadczenia. 

N
iestety, tego nlmu już państwo nie zobaczą. A szkoda, 
bo wart był obejrzenia. Pojawił się na kilka dni w 
mało efektownym, ale jakże efektywnym w pokazy­
waniu obrazów, kinie „Stylowy". Nie wzbudził więk­
szeg-0 zainteresowania (na mój seans zjawiło się za­

. . ~ed"".ie 11 osób). I tak, będąc w cieniu innych, bar-
dz1~J poc1ągaJącyc~ atrakcji - wiadomo Munddal - ch-0ć mógł 
stac się wy.darzemem .. , zszedł z ekranu. Tylko w łódzkich ga­
zetach sprzed dwóch tygodni można wyczytać, iż w cyklu ki­
no autorskie" pokazywano „Rysopis" Jerzego Skolimowski~go. 
Premiera filmu odbyła się w kwietniu 1964 roku . Dawno pra­
wi.e dwadzieścia lat temu. Może zatem na początek kilka' słów 
wprowadzenia. 

„Rysop.is" był kinowym debiutęm i zarazem pracą dypl-0mo­
wą Skollmowskiego. Reżyser, także autor scenariusza oraz od­
twórca jednej z dwóch głównych ról, pracując na .,szkolnym" 
sprzęcie, pozwom łódzkiej PWSTiF. bodaj jedyny raz w jej hi­
storii, stać się pr-0motorem pełnometrażowego filmu fabularne­
go. Muzykę do filmu skomponował Krzysztof Sadowski, zdjęcia 
były dzi~łc;m Witn~da Mit>kiewir.za, a obok autora wiodącą rolę 
grała Elzb1eta Czyzewska. W roku 1966 przyznan-0 filmowi Na­
grodę Polskiej K·ytyki Filmowej: .,Warszawską Syrenkę". 

Po co zajmować się obrazami wycią!!niętymi z lamusa hi­
storii kina? - gotów ktoś zapytać. Odpowiadam: po t-0 żeby le­
piej orientować ~ię we wsp6łcz.esn-0ści. Trwa dyskusja 'na temat 
mło-deg-0 pokolema. Przytaciane są fakty , opinie, komentarze. 
Organizuje się sesje nauk-0we i partyjne plena . Czytam i słu­
cham, lecz dop iero w „starym" filmie Skolimowskiego znalaz­
łem plastyczną wizję tego, co określa się mianem „braku per· 
spektyw". 
Fabuła „Ryspisu" jest bardzo prosta. Oto mł-Ody mężczyzna , 

jeszcze chłopak - porzucił studia tuż przed ich ukończeniem 
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prawd zl w a. Wierzymy '1e1, 
a dzięki niej autrnwi.. Właś­
nie tak, a nie odwrotnie. 

W tym teatrze wszystko 
dzieje się na naszych <>ezach. 
DosłoW!Ilie. Łącz.nie z nłeustan­
nymi prz.ebierankami bohater­
ki, które z.res!Ztą nili!' tyl:ko są 
potrzebne, ale również tworzą 
specyficzną aitmosferę. Nie ma 
sceny, widz.-0wie siedzą na 
krz.esełka<::h pod ~cianą, akcja 
toczy się VA'lzędzie, obecność 
p\llbliczności jest wkalkufowana 
w rozwiąza1nia insceni.z.acyj•n.e. 
Widzów jest co§ :z.e traydziestu, 
co w teatrze za.wodowym jest 
klęską, tu ich po prostu wię­
cej się nie pomieścL Fizyczny 
k-0ntaikt aktorów z wid<>Wtnią 
jest niesłychanie bHski. Z psy­
ch!icznym bywa róimiie. Ale je9t. 
W pr:zy1padku Barbary Kac­
przak stały, chocia'Ż o zmien­
nym na tężeniu. Nie z.awsz.e, nie 
do WIS"Lystkieg-0 dajemy się 
przez ni.ą przekonać. Nie sz,ko­
dzi. Istotnym jest, iż to właś­
nie <>na wypebnia - słowielJ\, 
gestem, nagłym, sz.ybk!m1 tro­
chę nerwowym ruchem - ów 
ksz,tałt przedstawienia, ~tóry 
mógłby po2l0stać pusty, gdyby 
ta rola wypadła źle. Sądząc z 
tekstu takie. niebezpieczeństwo 
istniało. Ale Kiryistyna Hencz 
znalazła Barbarę Kaeoprzak. 

Teatr nie lubi amatorów. I 
słusznie. Zdarzają się jednak 
arna torzy, którzy lubią teatr 
Powstają wówczas hnteresujące 
spektakle, choć ostrzegałbym 
przed przenoszeniem ich na 
scenę zawodową. Żyją Oiil.e bo­
wiem tylko tam, gdzie się uro­
dziły, Są kawałkiem żyda. 

Naturalnym jak twórczość Ni­
kifora czy Ociepki. I tylko. 
Aczkolwiek to też bardz-0 du­
żo. 
Być może za kilika lat Ba·rba­

ra Kacprzak zostanię aktorką. 

Ciekaw jestem jak wówczas 
popatrzy n.a rolę Basi w „Cwi­
cz.eniach z aniołem" i jak by 
ją wówczas zagrała?„. 

JE1RZY 
M. Fl1E·DOSl1EJ1EW • 

Prosto z kina · 

Ciągle eksperymentując ok. 1921 r. Meyerhold 
rozwinął teorię biomechaniki. Biomechanikę wy­
próbowywał w utworzonym przez siebie studio 
teatralnym. Ta nowa dyscyplina miała na celu 
wszechstronny trening aktora, przeciwstawiając 
swoją technikę nawykom fotograficznego natura­
lizmu teatru obyczajowego z jednej strony, i ba­
letowemu estetyzmowi z drugiej. Z czasem tre­
ning aktorski przekształcił się w system aktorski. 

Meyerhold wykorzystywał tu swoje doświadcze­
nia ze szkolenia aktorów na zasadzie improwizacji, 
inspirowanej. wzorami komedii dell' arte. Nie be~ 
znaczenia było i to, że jego aktorzy - akrobaci 
ćwiczyli pod kierunkiem Inkinzynomowa, Mongo­
ła dobrze obeznanego z technikami azjatyckimi. 
Uczniom zadawał Meyerhold etiudy. Wykonywa­
nie tych ćwiczeń miało zaszczepić uczniowi nawyk 
wyczucia przestrzeni, umiejętność koncentra~ji. 
wyrobienie sprężystości, balansu ci~łem, zroz_um1e­
nie tego, że nawet mały ruch ręki wywołuJe re­
zonans w całe.i postaci, jest to ~ak zwany „~zed.: 
ruch". Składała się z faz: zam1erzer.-a. reahzacJI 
i reakcji. Od aktora żądał Meyerhold mistrzow­
skiego władania własnym ciałem. B:omechanika 
nie była celem samym w sobie, ona miała sl_u­
żyć aktorowi ułatwić mu d2.iałanie na scenie. 
Miała mu dać 'sposoby do pokonywania trudnosci, 
jakie napotykał przede wszystkim w sferze pla­
sty.cznych i głosowych środków wyrazu. Biome­
chanika miała wykształcić aktora wszechstronne­
go. Błędnym byłoby mniemanie, że . miała ona 
sprowadzić się do ćwiczeń fizycznych 1 akrobaty~ 
ki. System Meyerholda występował przeciwko 
metodom kształcenia aktora wypracowanym przez 
jego nauczyciela, sławnego twórcy systemu prze­
żywania, Konstantego Stanisławskiego, 

Meyerhold przez wiele lat kierov:ał t~atrem 
swojego imienia. Tu sprawdzał swoią Leorię. Tu 
zrealizował swoje największe; najsławniejsze insce­
nizacje. Wśród nich dwie sławne. prapremiery 
„Pluskwę" i „Łaźnię", wynill: wspołpracy z Wło­
dzimierzem Majakowskim. 

System pracy Meyerhold!!; charak.teryzuje we 
wspomnieniach Aleksander Fiewralsk1. „Czytanie 
tekstu przy stole zazwyczaj trwało krótko, a cza­
sem w ogóle tego nie stosowano. Meyerhold .w za­
sadzie przechodził od ruchu do słowa: uwazał za 
niewłaściwe odrywanie słowa od ruchu, pracę nad 
tekstem prowadzono równocześnie z pra~ą i:a.d 
inscenizacją. Zajęcia przy stele mogły ?Iiec m1eJ­
sce wówczas, gdy trzeba było opracowac charai:te­
rystyczne cechy stylu drama~urg~ lu? speci~l­
nie przeanalizować pe,~ne partie ~1alogow. Pome­
waż scenografia prawie mgdy me była goto~a 
przed rozpoczęciem prób, markowa~o ,dekora~J~. 
co pozwalało aktorom od razu oswoi~ się z m1.ei;­
scem akcji. Jeśli do spektaklu wchodziła goto~a 1uz 
muzyka to zazwyczaj dobierano ją na probach. 
Jeśli z~ś muzykę dopiero należał9 zamówić: to 
na pierwsze próby zapraszano kompozytora, zeby 
lepiej mógł uchwycić charakter całego spektakl~! 
i oddzielnych scen. To, że Meyerhold przychodził 
na próbę z uprzednio już opracowanym ~Ianem 
spektaklu, ani trochę nie przeszkadzało mu impro­
wizować w trakcie pracy". 
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A. Błoka. 
Meyerhold. „Bud4 jarmarczna• 

R111. N. P. U~janoWOtOtI. 1901. 

Inny 6w!adek, pracy Meyerholda, Leonid War­
pachowsk!, wspomina: „Nieskończoną ilość razt 
widziałem na próbach genialne improwizacje Me· 
yerholda, inspirowane twórczym kontaktem re­
żysera z aktorami, ale taka Improwizacja była· 
by nie do pomyślenia bez wcześniejszych ogrom­
nych przygotowań. Tylko w wyjątkowych okolicz­
nościach Meyerhold mógł przyjść na próbę nie 
przemyślawszy uprzednio jej planu, nie skon­
struowawszy przedtem kilku wariantów kluczo­
wych momentów sceny". W pracy z aktorami nad 
rolą stosował termin „opór''. Kiedy spytano go 
kiedyś, co to znaczy, odpowiedział lakonicznie: 
„po to, żeby wystrzelić z łuku, trzeba naciągnąć 
cię?iwę". Stosował tę metodę w sensie psycho- · 
logicznym i kompozycyjnym. Pod hasłem „opór" 
skonstruowana była np. jedna z najlepszych scen 
sławnej inscenizacji „Damy kameliowej" - scena 
śmierci. 

Zasada „oporu" znalazła tutaj zastosowanie w 
różnych płaszczyznach - i w tekście, i w atmo­
sferze, i w inscenizacji. Najlepiej ilustruje te 
teorie wskazywany przez Meyerholda wzór „Pu­
szkin - reżyser" w poemacie „Graf Nulin". Mo­
wa o scenie skradania się nocą grafa do komnaty 
Natalii Pawłowny. Warpechowski dowodzi: „Gdy­
by nie Puszkin, lecz Meyerhold, rezyserował tę 
scenę, zrobiłby to według tego samego schematu. 
On również kazałby aktorowi po wejściu do sy­
pialni Natalii Pawłowny, zanim rzuci się u jej 
~tóp, najpiet'W koniecznie zatrzymać się (hamu­
lec), a potem zrobić krok do tyłu (opór) i dopie­
ro potem uczynić decydujący krok. W jednym 
wersie Puszkina („graf wchodzi, cofa się, przysta­
je") wyrażone są obydwie Meyerholdowskie zasa­
dy kompozycji I stylu". 

Znakomity aktor Igor Iljiński uważa, że siła 
reż;»serska Meyerholda polegała „przede wszy­
stkim na śmiałym i niezwykłym przenikaniu w 
samo sedno materiału dramaturgicznego, na su­
biektywnym spojrzeniu na opracowany utwór. Po­
legała na odkryciu jego niepowtarzalnej formy 
scenicznej, na wyczuciu jego rytmu, określeniu 
stylu utworu". Meyerhold oszałamiał widza no­
watorstwem zestawień i wymyślnym splotem 
przemieszanych replik. Chciał ukazać sens życia, 
wielkie posłannictwo sztuki i teatru. Ta wielka 
wiara pozwoliła mu stworzyć autentyczne dzieła 
sztuki i wejść do historii teatru światowego na 
trwałe. 

W~zystkich zainteresowanych tą niezwykłą po­
stacią odsyłam do książki „Spotkania z Meyer­
holdem". ~s~mnienia te wyświetlają wiele nie­
z?anych, mek1edy sensacyjnych, momentów z ży­
cia Meyerholda. Mocną stroną publikacji jest róż­
norod?a i ciekawa charakterystyka Meyerholda -
człowieka. Ze wszech aspektów pożyteczna to 
I godna polecenia dla szerokiego kręgu odb:or­
ców publikacja. Bodaj jedyną jej wadą jest 
brak. biogramów artystów - autorów, których 
nazwiska niespecjalistom niewiele mówią. 

• 
pov.;;zednio~ci.ą boi się .(?). nie chce (?), nie umie (?) podjąć 
z mą walki o odzyskame twarzy, indywidualności. Czy wojsko 
będzie dla niego wyk-0rzystaną szansą? 

Jakiego Leszczyca odnajdziemy po latach? Odpowiedzi na to 
pytanie udzielają następne „pols·kie" tumy Skolimowskiego -
„Walkower", „Bariera", „Ręce do góry". 

Widziane po latach 
Fakt, iż „Rysopis" okazał się, mimo upływu lat, dziełem su~ 

gestywnym _i por~szającym, po<lsunął mi pewien pomysł. Czy 
me sprawdziłby się na naszych ekranach, w dzisiejszych trud­
nych i skomplikowanych (także dla kina) cz.asach festiwal pol­
skich filmów o młodzie·ży nakręcony<::h w latach 50 i 60? 
Przypomnę, że „polską szkołę filmową" · zapoczątkowała , czar­

na seria" filmów dokumentalnych, wśród których znalazły się 
obrazy Kazimierza Karabasza i Władysława Slesickiego: ,Gdzie 
diabeł mówi dobranoc" (1956) i „Ludzie z pustego obszaru': (1957) 
zajmujące się „„.problemęm zagubionej młodzieży, która nie 
może znaleźć sobie miejsca w dzisiejszym świecie, która prze­
żywa wiele rozczarowa1i („.) tęskni do wielkiej nie nadchodzącej 
pr~ygody, szuka zaspo·k-0jenia życiowego niedosytu w wódce i w 
hdłaśliwych prywatkach''.• 

(nie zgłosił się po temat pr acy magisterskiej) - staje przed 
komisją wojskową, która orzeka jednoznacznie: zdolny do od­
bycia służby. Termin wcielenia: natychmiast! Pociąg, którym 
Andrzej Leszczyc ma udać się do jedn-0stki, wyrusza w połud­

nie. Pozostał-0 kilka godzin na rozlicz.enie się z dotychczasowe­
go życia. Krok po kroku poznajemy mały świat bohatera filmu: 
nieciekawą egzystencję na brudnym, pustym poddaszu z rów­
nie nieciekawą k-0bietą, przypadkowych k-0leżk6w od kawiar­
nianych stolików, nijakość codzienności, pozwalającej ledwo na 
wiązanie końca z końcem, zamykającej się w szarym krajobra­
zie fabrycznej Łodzi. 

Podejm-0wane przez Andrzeja próby przezwyc1ęzenia rzeczy­
wist-0ści małej stabilizacji nie przynoszą efektów: romantyczna 
przygoda okazuje się głupim sz.czeniackim żartem, marzenia po­
zostają pięknymi marzeniami, a spotkanie z dziewczyną - tyl­
ko zapowiedzią możliwości przeżycia czeg-0ś istotnego. ważneg-0. 

Pragnienie znalezienia sensu czy też celu jest w Leszczycu zbyt 
słabe, aby mogło przynieść pra·ktyczne rezultaty. Przytłoczony 

?rz.ypomnę, że w latach 60, obok wymienionych już obrazów 
Skolimowskiego, pojawiły się na ekranach filmy Andrzeja Waj­
dy „Niewinni czarodzieje" (1960) i Romana Polańskiego „Nóż w 
wodzie" (1962) i wzbudiziły namiętne dyskusje (dodatkowa a­
tra·kcja - muzyka Krzysztofa Komedy). Może dziś uda się wró­
cić do tych gorączkowych, ale szczerych, prezentujących boga­
ty wachlarz postaw, rozmów? 

PAWEŁ STiRZELECK'I- • 
Jerzy Toeplitz: Dwadzieścia pięć lat filmu Polski Ludowej, Warszawa 

1969, s. 77. 
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Chciałbym tarn wrócić. Wiem Jednak, te nigdy się na to nie zdo­
będę. I na pewno do końca życia będę tego iałował. 

Wtedy jednak niczego nie przeczuwałem. Drzwi winrly szczękndy 
I otworzyły się. Po pochyłym trapie zszedłem na pokrytą wielo­
barwną mozaiką płytę kosmodromu. Spośród oczekującego tłumu 
starałem sie wyłowić wzrokiem tego, który miał mi t<Jowarz.vszyć; 
o moim przyjeździe byli zawczasu uprzeclzen~. 
Człowiek. który podszPdł do mnie hył wysoki. szczupły i sprP,iysty 

jak l(epard. Miał srnukł<'. IE>kko poziPleniRle od nieustRnnPj styrz­
nośd z gryszpanem pR\ce. Dlatego też, vinim zrlążrł jeszcze otwo­
rzyć t1~tR, b.1·łem pPWi<'n - kolegR. 

- .Tak minęla porlróż? - spytRł, grly samochód minął bramę 
kosmoportu. 

- Dziękuję - odparłem. - Dobrze. Doleciałem bez problemów, 
W moich słowach kryło się uprzejme kłamstwo, gdyż leciałem 

długo, godzinami czekałem na przesiadki w nieprzytulnych kosmicz­
nych. portach, wypełnionych wonią metalu i rozgrzanego plastiku. 
1:rac1łe~ niei:ial przytomno~ć na skutek przeciążeń. które zdawały 
się byc całkiem obojętne innym pasażerom, podróżuj'jcvm w tej 
części galaktyki. " 

Mój towarzysz nic nie odpowipdzial. Skrzywił się tylko, jakby 
!'iPrpial od zastarzałego bólu zębów i o!'zekiw~l" na kn!Pjny atak 
bólu, nieunikniony i już z góry obmierzły. Mi nęły jeszcze trzy mi­
nuty po czym odezwał się znowu: 

- Z pewnością trudno było p;rnu lecieć naszym statkiem. Nie jest 
pan przyzwyczajony do takich przeciążeń. 

- ow~zern - zgodziłem się. 
- Boli pana głowa? - spytał, a wlakiwie stwierdz'ł. 
Nie odpowiedziałem, bo zauważyłem, że na jego twarzy 71nów 

edblło .~ię ukłucie bólu. 
- Głowa boli? - spytał ponownie i jakby się usprawiedliwiając 

dodał: - Niestety, wasze statki rzadko tu przylatują. 
O kilka kilometrów od kosmodro.nu znaleźliśmy się w całkiem 

nowej okolicy. Przedtem był planetarny dworzec, zupełnie taki sam 
jak wszędzie w galaktyce. Pozbawiony indywidualności tak, jak po­
zbawione indywidualności są wszystkie dworce, niezależnie od tPgO 
czy odchodzą z nich pociągi, czy odlatują samoloty, czy też startują 
latające talerze. 

Im dalej odjeżdżaliśmy, tym bardziej niepowtarzalna, charakte­
n·styczna stawała się okolica. Tu, w środku wielkiego miasta, łatwo. 
z?awałoby się, przyjmującego mody galaktyki, wszystko rozwijało 
się własną drogą. Tylko szczegóły. drobiazgi mogły przypominać 
\~cześniejsze wrażenia. Inna sprawa, że jak zawsze, przede wszyst­
kim detale najłatwiej zatrzymywały wzrok. 

Tyle było wokół C'iekaw.vch rzeczy, że 'Zapoomnlałem o bólu itJrywy 
I złym samopoczuciu prześladującym mnie od chwili wylądowania. 
Powietrze wpadające przez otwarte okno samochodu było świeże, 
pachniało trawą i domowym ciepłem. Wyraźnie czułem się lepiej. 

Na obrze:im miasta, wśró<l niewysokich budynków otoczonych ogro­
dami. mój towarzysz zwolnił. 

- Mam nadzieję. że lepiej się pan czuje? - spytał. 
- Dzi~kuję. znacznie lepiej. Bardzo mi się tu podoba. Czytać 

opl~y i oglądać zdjęcia - to jedno, a zobaczyć na własne oczy ko­
lory, poczuć zapachy - to zupełnie co innego. 

- ~ozumie się - zgodził się mój towarzysz. - Zatrzyma się pa111 
u mnie. Na pew,no będzie wygodniej niż w hotelu. 
-. Po co? - sprzeciwiłem się. - Nie chcę panu przeszkadza~. 
- W żaden sposób nie będzie pan przeszkadzał. 
.!amo~hód zboczył w aleję okrążającą stromy pagórek I wkrótce 

Jlodjechaliśmy do kryjącego się w ogrodzie piętrowego domu. Drze­
wa, krzewy I trawa splotły się w tym ogrodzie w złożoną kon~truk­
cję, tworząc formy miękko przechodzace jedna w drugą, a uwień­
czeniem tej misternej kompozycji był dom. 

-; Proszę tu na mnie poczekać - rzekł mój towarzysz. - Zaraz 
wrocę. 

- Czekając na niego oglądałem kwiaty I drzewa. Czułem się bar~ 
dzo niezręcznie. Wtargnąłem nieproszony w życie ludzi, którzy swo­
bodnie mogliby się obyć beze mnie. 

Okno na piętrze otworzyło się. Wyjrzała z niego szczupła dziew­
cz ·na. Popatrzyła na mnie szybko i uważnie, po czym zgodnie 
kiwnęła głową, nie mnie jednak, ale komuś stojącemu za jej pleca­
mi. Zaraz też. odeszła od okna. 
Poczułem się· nagle lekko i swobodnie. Było coś w twarzy dziew­

czyny, w ruchu jej rąk otwierających okno, w spojtzeniu... Coś, 
co odsunęło w głąb świadomości, zatarło wrażenia z podróży i roz­
czarowanie spowodowane chłodnym przyjęciem. Nie martwił;; mnie 
już konieczność przeżycia tu dwóch lub trzech miesięcy, nim moina 
bęrlzie wyruszyć w drogę powrotną. 

Bylem pewien. że dziewczyna zejdzie do mnie i rzeczywiście, nie 
ciekałem zbyt długo. Zjawiła się na,gle zza zasłony bluszczu, który 
rozsunął się. robiąc jej jakby przejście. 

- Pewnie się pan nudzi? - spytała uśmiechając się. 
- Nie - odparłem. - Nigdzie mi się nie spieszy. Macie tu cu-

downy ogród! 
Dziewczyna była lekko ubrana, a jej gesty były o~tre i gwałtowne. 
- Mówią na mnie Lina - przerlstawiła się. - Pokażę, gdzie bę· 

dzie pan mieszkał. Ojciec jest teraz bardzo zajęty. Babcia zachoro­
wała. 

- Proszę mi wybaczyć. Pani ojciec nic mi o tym nie wspominał. 
Pojadę do hotelu ... 

- Niech pan nawet o tym nie myśli - sprzeciwiła się. 
Je.i oczy miały dziw.ny kolor. Kolor starego srebra. 
- W hotelu nie będzie panu dobrze. Tam nie będzie miał kto się 

panem zająć. a nam na pewno nie będzie pan przeszkadza!. Tato 
polecił mi zająć się panem. a sam został z babcią. 

Na pewno powinienem byl obstawać przy przeniesieniu się do ho­
telu. Bylem jednak jakby zniewolony. Czulem się tak, jakbym rnał 
Linę już od bardzo dawna Wszystko buntowało się we mnie prze­
ciwko możliwości opuszczenia tego dornu - ogrodu, by zamieszkać 
samotnie w obcym. obojętnym hotelu. 

- Doskonale - powiedziała. - Wobec tego proszę mi podać rękę. 
Po.idziemy do domu. 
Pokazała nii pokój. w którym miałem zamieszkać. pomogła roz­

P kować rzeczy i z;i.prowa<lziła do basenu z ciepłą wodą, rzucającą 
klujące w oczy, wesołe błyski. Basen był ocieniony zamykającym 
się nad nim sklepieniem z koron drzew. 

Lina siedziała na brzegu, obejmując rękoma· kolana i kiedy nur­
kowałem, odliczała sekundy mrużąc oczy w zabawnym przestrachu, 
gdy przy liczbie .. dziesięć" nie pokazywalem się na powierzchni. 

P?tem poszli~my na płaski ciach domu. gdzie rozłożył sic: jej ha­
ł;isl.n~y. miniaturowy zwierzyniec: pasiaste, mówiące koniki polne. 
sze-;c10~krzydłe ptaki. błękitne rybki„. A wnystko tonęło w kwiR­
taC'h. I jeszcze całkiem zwyczajna clla mnie. ale tutaj niezwykle 
cenna. ziemska kotka. Kotka w ogóle nie zwróciła na mnie uwagi 
i LinR JJowiedziała: 

- A byłam pewna, że ona się ucieszy. Powini<'n się pan obrazić. 
Lina została ze mną a.ż do wieczora i oprócz niej malo kogo 

widziałem. Od czasu do czasu mówiła .,przepraszam" i wvchodził;i 
Odpowiadałem wówczas: „Pewnie ma pani mnóstwo pracy. proszę 
nie zwracać na mnie uwagi". ale gdy tylko zostawałem sam. wra­
cało uczucie osamotnienia. fizycznej wprost niewyi::ocly i smlltku. 
Podchodziłem do półek z książkami. wyjmowałem któryś z \omów 
i natychrniai;t odkładałem na miejscP. Wychodziłem do ogrodu i nie­
mal natychmiast wracałem do domu. 1 przez caly cz;is nasłu<'hi­
w;iłem odgłosu jej kroków. Lina przybiegała. dotykała mnie ko­
niuszkami palców i pytała: 

- Nie nudził się oan? 
A .ia na to: 
- Trochę się nudziłem. 
Raz n;iwet zebrałem się na odw&gę i opowiedziałem o tym , ,iak 

jej obecno~ć leczy mnie z niedomagań i złPgo samopoczucia. Lina 
uśmiec-hnęła się. 

- Przed kolacją hrat przywiezie lekarstwa. kt6re naprawdę wy­
lecza pana. >:e ~kutkńw pndrórv Or! i11tra będzie pan jak nowo 
narorlzon>· Wszystko :i;niknie jak ręką odjął. 

- A pani? 
- Co ia' 
- Czy pani nie zniknie? 
- Nie - odpowiedziala zclecydowanie. - Jutro też będę. 
Przy kolacji cała rodzina z wyjątkiem chorei b;ibc1 zebrała się 

przy długim stole. Niespnrł1iewanie okazało ~ię. że w rłomu. któr;r 
zdawał się być pusty. mieszka nit> mniej niż dziesięr osól? (}<J<porł;irz. 
zmęczony i bladv. siPdzi;ił koło mnie i pilnował. :i:ehvm 7.l'IŻYł 
wszystkie lekarstwa orzvwiP.zione przez ici::o syna - stunPnt;i mP­
dycvny Lekarstwa jak Io lekarstwa. nie były smaCZl}C. ale byłem 
posłusznym pacjentPm i nikomu nie oowienziałem. kogo uwa7am 
za jcd~·ne prawdziwe lPkRrst.wo. Lina iaś wspókznla mi i nawf't 
wraz ze mną krzvwifa <;ię. gdy wypadRło mi prz<'lknąć jakąś wy­
jatknwo nif:'<nia,zna lehletkę. 

r.ns„nd;irz pnwiedr.iał 7.e h"bria ma ~ię lepiPj. W ciązu dnia 
nawet tro•hę ~nall!. On sam. mimo widocznego zmęczenia i blado~ci. 
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był wesoły I roz.rnow.ny. W nicz.ym nie przypominał tego posępneg:i 
człowieka, który przywitał mnie w kosmoporcie. Wtedy zapewne 
niepokoił się o los matki, a teraz ... 

- Obudziła się - powiedział nagle. 
Mimo woli natężyłem słuch. An! kaszlnręcia, ani westchnienia 

W domu panowała absolutn!l cisza. W tym momencie odezwał się 
syn: 

- Pójdę do niej. Ty jesteś zmęczony, tato. 
- Coś t.Y - sprr.nc'.wi I •ie ojciec. Masz jutro zajęcia. 
- Czyżbyś ty miał wolne? 
- No to pójrl1iemy razNn. Prz„praszamy. . . 
Lina odprowarlzlła mnie rł'l pokoju i na pożegnanit> powiedziała: 
- Mam nadzieję. z.,,. 7.Rśnir. ran •zybko i bez problemów. 
- Też tak sądzę - z~odzilem się. -. Zwłaszcza,\ jeśli wśród le· 

kars'w b~·ł ~rodek nasł'nny. 
- Oczvw'ś<:ie. że hyl. Doh-a,;oc. 
'V rzeczy samej od razu zasnąłem. 
Następnej!o dnia rano wst;iłem zupełnit> zdrowy. Pospiesz.yłem do 

ogrorlu mając nadzieję. że spotkam taro Linę. Rzeczywiście, czekała 

I • 
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na mnie przy basenie. Chciałem jej powiedzieć jak ":'spaniale. sp~­
łem, Jak bardzo się cieszę z tego pachnącego poranka 1 ze spot.tama 
z ;pia, ale nie dała mi nawet ust otworzyć. . 

- No i zna!komicie - stwierdziła, odczytując dosłownie moJe my­
śli. - Babcia też ma się lepiej. Teraz ojciec odwiez.ie Pll;l1a do in­
stytutu, a wieczorem będę na pana czekała. Opowie mi pan Jak 
bylo w pracy i co ciekawego pan zoba.czył. . 

- Sama pani odgadnie - stwierdzałem z przeko.namem. 
- Dlaczego? 
- Umiecie czytać myśl!. 
- Nieprawda! . 
- Na pewno się nie mylą. Przecie'! nie czekała pani, !l~ powie~ 

jak się czuję. Wczoraj pani ojciec wstał od at~łu dlatego, ze babcia 
się obudziła. A w domu było cicho. Niczego me mógł usłyszec. 

- Mimo wszystko nieprawda - powiedziała Lina - 'PO co .czytać 
cudze myśli. N;,wet pańskie. . . 

- Rzeczywiście, nie ma po a~ - zgodziłem się I ~robiło ,n;I się 
trochę smutno, że Linie nie zależy na znajomości moich mysll, tak 
przecież dla niej pochlebnych ..• 

- Dzień dobry - powiedział ojclea Lln7 schodząc do ogrodu. 
Cieszę się, że pan wyzdrowiał. 

- No proszę, miałem rację - powiedziałem elcho do Liny, zanim 
pouedłem u jej ojcem. 

- Po co czytać myśli - po!W'toczyba - m.a IPBn '\Wzyst.ko wypi-
sane na twarzy. 

- Wszystko? 
- Aż za wiele. · 
Minęło parę dni. W elą1gu dnia pracowałem, • wieczorami wł6czy7 

lem się po ogrodzie lub wybierałem się na pola, do lasu, czy tez 
nad brzeg wielkiego, słonego jeziora, w którym pływały pancerne· 
ryby. Czasem byłem sam. a czasem z Li'llą. Przyzwyczal!ei:n ~ię. do 
moich gospodarzy·. Poznałem jeszcze d!w6ch c.~Y tr~ech rn~.vn1ero~. 
Ale przy całej pows~ed?io~ci mojej eg.zystencp, ~m n_a r:11:iutę n .: 
opuszczał-0 mnie wrazenie istotne i odm1ennośc1, mezwy klosc1 otac~a 
jących mnie ludzi. Niemal uwierzyłem w ich telepatyczne umie-
• t • . , 
Je nosci. t l · „ Tymczasem przebywając w towarzystwie Liny: częs o ~zu ei:n ·~. 
bardzo niezręcznie. Wciąż się łapałem na mys'lach, ktorym1 n1.e 
chciałbym się z nią dzielić. Zdawało mi się,. że ona 1łyszy moJe 
bE>zdźwięczne wyznania i śmieje się ze mnie. 

Pewnego dnia szedłem ulicą. Ulica była zielon1t I kręta, j~k pra­
wie wszystkie ulice w tym mieście. Przede mną szli chłopcy l kopa­
l i piłkę. Ja szedłem z tyłu, patrzyłem na nich ~ z t:u~em po­
wstrzymywałem się. żeby nle podbiec i nie pograc z mm_i. . 

Prawdopodobnie dlatego nie zauważyłem sterczą<;ego z. z1em1. ~o­
rzenia. Potknąłem się i uderzyłem kolanem o kamień. N1eo~zekm a­
nv ból bvł tak ostrv. że aż krzyknąłem. Chłopcy stanęli nagle, 
zupel.nie jakby mój okrzyk Ich uderzył. Pilka samotni.e potoc~y~a 
sl'l w dół po pochyłoki, ale oni j~kby o niej. zapomni eh. Orlwrncill 

• ~ię i patrzyli na mnie. Spróbowałem się uśmiechn11ć I pomachałem 
Im ręką. 

- Irlźde chlopc-y dalej, dogońcie swoją piłkę. To drobiazg, wcale 
mnie iu·ż ni<" holi. 
Próbowałem się podnieść, ale ml się to nie udało. Widocznie nad­

werężyłem ścięgno. Chłoipcy podbiegli do mnie. Na.istarpy z nieb 
zapytał: 

- Bardzo pana boli? 
- Nie, tylko trochę. 
- Pobiegnę po lekarza - powiedział drugi. 
~ Biegnij. My tu poczekamy póki nie wrócisz. 
- Ależ co wy, chłopcy. Naciągnąłem tylko ścięgno. Każdemu to 

się może zdarzyć. Zaraz powinno mi przejść. 

- Naturalnie - odpowiedział starszy. 
I jakby słuchając go, ból osłabł, skrył się ~dzl.eś; Chłopcy pa­

trzyli na mnie poważnie i milczeli. Tylko naJmn1eJszy nagle za­
płakał i starszy powiedział mu: 

- Zmykaj do domu. 
I malec pobiegł. 
Przyszedł lekarz. Jak się okazało, mieszkał w sąsiednim domu. 

Obejrzał nogę, zrobił zastrzyk. Chłopcy, jakby t:rlko na to czekaiąc, 
od raw pobiegli dalej. Tylko odgłosy kopanej pilki jeszcze przez 
pewien czas o nich przypominały. 

Lekarz pomógł mi dostać się do domu. Nie chciałem się na to 
zgodzić i przekonywałem, że dojdę sam. . 

- Już mnie nie boli. Bolało tylko w pierwsze3 chwili i zaraz 
przeszło. Chłopcy mogliby to potwierdzić. -

- Jest pan u nas gościem? - spytał doktor. 
- Tak. 
- Wobec tego wszystko rozumiem. 
W domu; mimo wczesnej pory, wszyl'-cy byli razem. Stan babci 

ha rdw się pogorsz>'!. Do tego stopnia, że trzeba,,J:iyło sz ·bko prze­
wieźć ją do szpitala i operować. Podszedłem do Liny. Była blada, 
miała Podkrążone oczy i zmarszczone czoło. 

- Wszystko przejdzie, wszystko hędzie dobrze - powiedziałem. 
Nie od razu zareagowała. Obejrzała się. jakby nie rozumiejąc. 
- Wszystko bi:dzie dobrze - powtórzyłem. 
- Dziękuję. Upadł pan? 
- Nic strasznego. Już nie boli. 
- A babcię bardzo boli. 
- To dlaczego nie dadzą jej zniedulenia? Na mnie zastrzyk po-

działał od razu. 
...., Nic z tego. Już nie pomaga. 
- Chciałbym być w czymś pomocny ... 
- Wobec tego proszę odejść - odparła. 
0czywiście nie chciala mnie obrazić. Mówiła równym, bezbarwnym 

głosem, jakby prosiła o przyniesienie szklanki wody. . 
Wyszedłem do ogrodu. Nie czułem do niej urazy. Przecież jej Jest 

żle. Tak jak im wszystkim. 
Widziałem potem jak odjechali. Zostałem w domu sam. Posz.edłem 

na górę odwiedzić zwierzyniec. Kotka poznała mnie. podeszła do 
siatki i poczoch rala się o nią prężąc i::rzbiet. Koty domowe nie 
są przeznaczone do życia w klatkach. ale ona była tu rzadkim, 
eizzot.ycznym zwierzęciem. Ja leż byłem takim rzadkim zwierzęciem, 
które nie rozumiało co się wokół niego dzieje. A wydawało mi się, 
że z tymi ludźmi staliśmy się sobie bliscy. Moja niepełnowartościo­
wość ujawniła si.ę w najhardziej nieodpowiednim momencie, ale na 
cz.vm polegała? Rozumiem, że trzeba pojechać do szpitala - tam 
dowiem się czegoś ważnego. Nikt mnie tam nie wzywał i moje 
przybycie na pewno bqdzie dla wszystkich zaskoczeniem. 

No i przede wszystkim nie moglem nie pojechać. To b~·la więcej 
niż ci<'kawo~ć. To była pogoń za tajemnicą przelatuląc:i jak mól 
mierlzy p~kami Bliską i widoczną. ale nie d~jącą się ucllwyeir. 

'Pl"zy wejściu do szpitala nikt mnie nie z•trz·,•m ·wał. Tvlko 
d~iewczyna siedząca przy biurku spytała, czy moze ml w czymś 

pomóc. Powiedziałem nazwisko ba'Qci, więc obJa nita ml jak ilć 
i zaprowadziła do windy. 
Szedłem długim korytarzem. Dziwnym. jakby wcale nie szpitalnym 

korytarzem. Wzdłuż scian, ciasno. jeclen przy drugim, stały fotele. 
Na . fotelac~ w milczeniu siPdZiPli ludzie, którzy z całą pewnością 
b_;-11 . zdrowi, zupełnie zdrowi. SiPdziP!l i milczP!i. Widać było, ż.e 
cierpią. 

Przy matowych drzwiach sali operacyjnej znalazlen'l moich przy­
jaciół: Linę, jej ojca i braci. W fotelach obok siedzieli nasi wspólni 
znajomi, Lina spojrzała na mnie. Jej wzrok prześlizgnął się po 
mojej twarzy. W nim również widać było ból. 
Siadłem w wolnym fotelu. Niezręcznie jakos było przyglądać się 

tym, którym w żaden sposób nie mogłem pomóc. Teraz wreszcie 
zrozumiałem to. o czym jeszcze godzinę temu nie miałem pojęcia. 

· Wiedzialem już na czym polega ich odmiennoi<ć. 
~ie .czekałem długo. Niespodziewanie, jakby niewidzialny czarno­

k~i~znik przeciągnął przed nimi dlonią. Wsz~·scy równocześnie oży­
w1!1 się, poruszyli, rozpogo9ziłi twarze. Ktoś powiedział: 

- Dali narkozę. 
Umawiali się, kto bqdzie dyżurował. kto wróci PO operacji, gdy 

przestanie działać narkoza . 
Lina podeszła do mnie. Wstałem. 
- Przepraszam - powiedziała, - to moja wina ale przecież pan 

niczego nie rozumie. 
- Wszystko rozumiem. Jakże mógłbym się gnie'Wać? Jest mi tylko 

przykro. że jestem wśród was obcy. 
- Niepotrzebnie. Nie jest pan temu winien. 

Kiedy dzisiaj upadłem, podbiegły do mnie dzieci. I czekały 
raz.t>m ze mną aż przyjdzie lekarz ... 

- Oczywi~cie. Czyż można inaczej? 
W tym momencie zbliżył się ojciec Liny. 

Dziękuję, że. pan pr~yszedł - powfedz.iał. - Proszę wzlą~ Ll4lt 
ze sobą. Por;idz1my sobie bez niej. Profesor upewnił mnie że 
oper~c.ia będzie uda-na. ' 

- O.lezę, zostanę. 
- Jak uważasz. 
- Niech pan zrozumie - powiedziała Lina, kiedy ojciec odszedł. 
- Bardzo trudno byłoby wyjaśnić panu wszvstko na samym 

rorz~tku .. Dl.a na' jest to rzecz tak naturalna 
0

jak jedzenie ezy 
span.~. Dz1ec1 uczą się tego od pie.rwszych dnl życia. 

- Czy zawsze tak było? 
- Nie, nauczyliśmy się tego kilka pokoleń temu. Bvć może w waa 

~eż .drze~ią. takie raożliwości. To nawet trochę dziwne, gdy pomyślę, 
ze .inne sw1aty są tego pozbawione. Przecież każda rozumna istota 
chciałaby posiadać taką umiejętność, prawda? 

- 'f'ak - po"'.'i.ed~ialem z; przekonaniem. - Jeśli można odebn~ 
komus choć częsc Jego ból'll. Zwłaszcza jeśli jest to ktoś bliski. 
Chce się dzielić z nim ból. 
:- I lllie. tylko ból - sprzeciwiła się Lina - radoś~ takźe. Pa• 

rn1ęta~z. pierwszy dzi~ń. kiedy przyleciałeś? Czułeś się fatalnie, 
ale. OJ<'Iec mało co mogł ci pomóc. Największą część cierpień babci 
wz:ął na siebi!!, jest. ie.i synem. Nawet witając cię na kosmodromie 
T>o!1'1ai:ał babci. A Jest . t-0 tym trudnieJsze, im dalej jest osoby, 
ktorej pomagasz. A tobie zdawało się, że ojciec jest nieuprzeJ·m1 
Prawda'! • 

- Nie całkiem, ale ..• 
- A przecież musiał wziąć na siebie twoje zł• eBme,po«ucie. 

Byłeś jeg<J go<ciem i bolała cię głowa.„ 
- Strasznie bolała . 
- Nie mogę wprost zrozumieć, jalk udało mu slą dojechać wtedy 

do domu. I od razu z;mienił mnie przy łóżku babci. Zobaczyłam ci• 
przez okno, spo~o):>aleś mi. się... Byłam z tobą przez caly dzień. 
I przez cały dz1en z. twoiego powodu pękała mi głowa. 

- Przebacz - pow1edziałem ze skruchą - przecież nie wiedziaA 
lem. 
Zauważyl7m, że zupełnie niepostrzeżenie prz:eszliśmy ne „ty". a 

pewno nalezało to zrobić dużo wcześniej. 
- Przebacz - powtórzyłem. 

. - A przecież tak było nawet dużo lepiej. Wyobraź sobie jak byj 
się dene.rwował dowiedziawszy się o tym. 

Od Jechałbym. 
- .Wiei:n. To ,dobrze, że nie odjechałeś. A tern itlź. Wrócę rano. 

PrzyJdę 1 zapu;<am do drzwi. Wle<!Y. dok~ńc.zymy rozmowy. 
I. znowu szedłem korytarzem. Pod sc1anam1 siedzieli krewni i przy­

jac1~le chorych. Ws~yscy _oni prz:i:~zli tu po to, by dzielić czyjs ból. 
I me .było w tym zadneJ telepatu. Po prostu wiedzieli że są sobie 
nawzaJem potrzebni. ' 

Do doi:im wróciłem. piesz~. Trochę pobolewała mnie noga, ale sta­
r~iem s1~. o tym me mysleć. Czasem jednak pojawiało się ostre 
~l"uc.1 e olu. w.tedy ten z przechodniów, który akurat był naj-

JZeJ .. ogląda~ się, patrzył na mnie i od razu robiło mi się \zej. 
Ja :a pr~yspieszałem kroku, żeby nie trudzić tych, jakby nie było, 
o~c)ch o~ob .. Spotk~łem po. d.rodz~ dwie młode, ładne dziewczyilJy. 
:r-:1o~ły w1elk1e bukiety kw!atow. smiały się i plotkowały 0 czvmś 
wes~łym. ~d_:v zobaczyły .. moją ponurą fizjonomię, obdarzyły mnie 
swoi.ą radosc1ą. Ich radosc padła na mnie ~wieżymi wonnvrni brvz­
gam1. Staruszek siedzący na ławeczce podarował 'mi 5,..;.,k · · T. k 
bvwało ze m · d · · „v OJ. a · . ~~. 1 aw~1eJ .. ale nie dostrzegałem wóV.•czas zwiaz;ku 
pom1ęrłzy swoimi orlczuc1arn1. a innvmi ludźmi · 

Im, ie~t .trudni~j. ale. i zarazem '1atwiE>j ż.vć. niż nam. Moga obda­
~~~az J przyJn:iowac. dary. Dokładniej, nie tylko mogą, ale po­
go nn.t. . a.i~n z nic.li .nie mozp odgrodzić się od pflzoo;tałyl"h. D!ate­
tylk ze }tes J. mt y w1dz1_my I1;1dzkie Izy. to oni je czują. A przecież 

o P« rzec o znacznie mmej. 
Od tego . dnia z.acząlem im zazdrościć. Zazdroszczę im a nawet 

~~~e~b~~uięjai0 b!c~ f0ś V: Óodzaju nieprzyiaźni. Zawsze będę wśrod 
w . d • .

1 
. ie. ac wsr d szczodrych bogaczy. Mogę przyjmo-

ac ar;r, a e mc Jestem w stanie obdarow:vwać sam 
tvi~res~.ie pr~yszedł cza~ r:iowrotu. Na ko•moctrom odpr~wadzila mni: 
się :'~cz?ir~i· umó~~~~~~)m1 pozegnalem się jeszcze w mieście. Tak 

Siedz.ielism;v w P~~tej P~czeka~n!. Czasu do odlotu pozostało wv­
starczaJąC<? .. zeby duzo pow1edz1ec 1 całkiem mało żeby mo· c ze s~b· ~ porozmawiac. • ·J • = C~ciałRbym poleci~ć. z t?bą na Zjemię - powiedziała Lina. 
trudn~Ie.T Sta.r:ia . n!l-JłepieJ .w.ies_z . dlaC'zego. Na Ziemi by toby ci zbyt 
kfrh N u ~J ~ięzar radosci i. zalu P.o~zielony jest między wszyst­
r d ; . a. Ziemi. tvlko ty hedz:esz obc1azon~ zniPl"hęceniem i hn'e!'l' 

J
. a 1°s.cią itasz::i1ens.tw.e.m. nu.clą i niecierpliwością miliardów ludzi 1 • Ni~ 
es es w s n1~ dz1eltc uczuc tylko ze mną. 

- M~~z r:ac.1e Masz racjo i to v.iłaśnio .irst ~mutne. 
tr;b~j.a me będę w stanie przyjść ci z pomocą, gdy będzie to po-

- .No. to może po prostu zostaniesz z nami"/ TutaJ·. ze mn _ 
powiedziała bez przekonania. ą 
p . Przypomnij sobie ten dzień, kiedy two.ia habcia miała operację. 
rzy.szeN~łem. wtedy do was, ale bylem jakby slepy pomiędzy widzą-

cym1. 1e. me mogę tu zostać ' · 
.. o tym wszyst.ldm była mov".a i wczoraj, i przedwczoraj. Powtarza­
lt~my .tylko w~1ąz ten s.am dialog. z góry wiedząc. jak się s'kończy. 
~le me i:nogl!sm:i:. g? r;1e. pow.~a:·zać. Łudziliśmy się wciąz nadzieją, 
ze ~1~.a się ~nalezc Jak1es wyJscie, kompromis, że uda się coś wy­
mysl!c. Że me będzie się trzeba rozstawać 

!" kiedy iu.ż sta~em przy !:rapie. Lina podeszła do. mnie całkiem 
bhsJ;o. tak ~l1sko, ze w1dz1ałem czarne kropeczki na jej srebrzystych 
tęczowkach 1 szepnęła: 

- Nie zapomnij o mnie. 
Do _mojej _tes~.n~ty clołączyla .się jej tc:sknota. Zrobiło mi się ciem­

no przed oczami 1 chwyciłem Ją za rękę. zeby nie upasć Ale teraz 
nikt. z pr~echod;;ących obok pasażerów nip porlzielił m<'go bólu, nie 
pon:og~ mi. Choc było t? tru~!:e dla mijających nas, starali się nie 
patr~ec w naszą stronę 1 obeJsc nas z daleka . Bn są w życiu takie 
eh wile, gdy trzeba powstrzymać się od przyjścia z pomoca. 

A potem była podróż. Przeciążenia i niewygody Oczekiwanie. w nie­
przytulnych. poczekalniach. .Niezliczone . hotele. śniadania przy bły­
szczących, Jednakowych stolikach bufetow Ale mimo to bvłem zu­
p~tn!e. zclr?w i czułem się dobrze Wiedziałem dlaczego. Tam dal„ko 
Lina s1edz1 w swoim pokoju na piętrze i z bólu kiska dlonmi g!o~ 
wę. Bardzo ją boli Złościłem się na nią. p1 z<>lrnnvwalem w mvślarh 
- zapomnij o mnie głupia. kochRna, ni<' or!Pimui mi tPgn h<'ili1. 

Tak bardzo chciałbym wródć, ale nigdy, nigdy nie zdobędę się na 
to, aby tam pojechać, nigdy nie będę mógł tego zrobić ... 

Tłumaczenie z rosyjskiego: M.EID 

.. Opowiadanie z tomu: „Czudesa w Gusljare·•. Wyda w. 
Gwardija', 1972 r. 

,.Mohiaja 
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Z 
aczął się nowy sezon urlopowy. Nie • 

nszyscy WYjadą na wypoczynek poza 
miasto. A ci, J(;tórzy postanowili zary­
zykować, nie wiedzą dokładnie, jak 
przyjdzie im spędzić urlop. Czy staT­
czy im pieniędzy? Podobne zma•rtwie-

nia mają wędkarze, którzy na ogół wypoczy­
wali nad jeziorami Ale jeziora - jak wiado­
mo - należą do Państwowych Gospodarstw 
Rybackich, a te a>kurat postanowiły wprowa­
dzić osobne opłaty za zezwolenia na wędkowa­
nie na ich wodach. Do tej po>ry było tak, że 

jeśli ktoś nie był członkiem Polskiego Związku 
Wędkarskiego, to mógł WYirupić na okres 
dwóch tygodnii zezwolenie w PZW na wędko­
wanie na wodaoeh PGR. - Jak jest obecnie? -
z tym pytaniem zwraicam się do prezesa Za­
rządu Okręgu PZW w Lodzi - KONRADA 
SZYMCZAKA. 

- Gospodarstwa rybackie przeszły na samo­
finansowanie i postanowiły same przyjmować 

opłaty za wydawane zezwolenia na wędkowa­
nie na ich wodach. 

- To znaczy, że jeśli wędkarz zatrzyma. się 

gdzieś nad jeziorem, to musi pojechać do dy­
rekcji PGR i tam wykupić zezwolenie? 

- Niestety, musL Natomiast, jesz.cze ty'1ko 
w tym roku, członkowie PZW mogą wykupić 

takie zezwolenie za 100 zł w swoim Zarządzie 
Okrę3u. 

- Do czego takie zezwolenie uprawnia? 
- Do rowienia ryb na dwie wędki z br:r.egu 

na wodach udostępnionych w Pols.ce pr.zez 
PGR. 

- A jeśli cho<hi o inne wody? 
- No, nie. Nie dotyczy to na priyleład wód 

w głębi lasów, jak również morza. 
- A do kogo należą wody w lasach? 
- Należą one do Lasów Państwowych. 
- I te nie zezwalają na wędkowanie? 
- Niempebnie to jest tak. Po prostu przy-

należność do PZW nie daje u,prawnień do 
wędkowa•nia ina wodach należący-eh do Lasów 
Państwowych. 

- A kto takie zezwolenie może dać? 
- Już od dwóch, trzech la·t taklie zezwole-

nia dają gajowi. 
- Po ile? 
- Po 400, 500 zło.tych. 
- Czym Lasy Państwowe tłumaczl\ niechęć 

do porozumienia się z PZW, bo sądzę, że 

Związek próbował porozumieć się 1 Lasami 
Państwowymi? 

- Takie próby oczywtiście były czynione. Ale 
Lasy Państwowe tłuma-czą się tym, :ie ich je­
ziora leżą w głębi lasów, gdzie nie można do­
jeżdżać samochodami z.e względu na bez­
pieczeństwo. Nasza' straż miała swego cza>su 
prawo poruszania się samochodami po leśnych 
drogach ze wzglę'Clu na konieczność dojazdu 
do naszych wód poprzez. la·sy. Dziś ju2 tego 
prawa nie ma. Również utrudniOIIly został do­
jazd do wód Zalewu Sulejowskiego. Poza tym 
Lasy PaństwO<We tłumaczą się tym, że wędka. 

rze płoszą zWi.erzynę, nocą pailą ogniska i mo­
gą zaprószyć ogień. 

- I nie ma nadziei, te Lasy Państwowe do­
gadaj!\ się z PZW, aby wędkarzom udostępnić 
dojazd do jezior położonych w lasach? 

- Nie. Mimo czynionych prób. 
- A co z morzem? Dlaczego tam nie wolno 

łowić? 
· - Po pien\•sze - to jest sprawa bezpieczeń­

stwa granic. Po drugie - to jest sprawa ka­
pitanatów różnych portów. Aby otrzymać zgo­
dę kapitanatu, trzeba wnieść określone opłaty. 
Ale w tej dziedzinie udało się nam dojść do 
pierwszych porozumi~ń. PZW kupił ja<"ht. Ka­
pitanat portu w Kofobrzegu dał zez.wolenie. 
Początek został zrobiony. Obecnie - w czasie 
stanu wojennego - musieliśmy przerwać te 
starania. Wrócimy do nich w przyszłości. 

- Łowienie w morzu mniej jednak dziś in­
teresuje urlopowiczóW. Wróćmy może nad je­
ziora. Doszły mnie słuchy, że zezwolenie na ło­
wienie ryb w jeziorze ma kosztować 2.000 zło­
tych. Ile jest w tym prawdy? 

- Z takimi propozycjami wystąpiły gospo­
darstwa rybackie. 2.000 złotych miałoby koszto­
wać zezwolenie na wę'Clkowanie n.a wodach je­
dnego jeziora i tylko od kwietnia do listopa­
da. 

Te wspaniale 
modrzewie 

' , 

Cheesz iśC . z ~ędką nad wodę 
-szykuj pieniądze! 

~ - - -~ ~. - , 

- I sądzi pan, że taka propozycja chwyci? 
- Zarząd Okręgu w Poznanliu wykupił dla 

swoich cz.łonków tatkie zezwoJ.enia - tytułem 
próby - i jak sądzi pani, miały powodzenie? 

- Raczej nie. 
~Myli się panL Wędka>rze bili się o nie. 

Zresztą myśmy kupi.Ii zez.wolenia na łowienie 
w jeziorach koniń'5kich po 500 złotych i też 

poszły. 
- Zaskoczył mnie pain. 
- Ludzie ogarnięci pasją wędkowania nie 

będą się li-czyli z groszem. Poz.a ty•m są jesz... 
cze jeziora atrakcyjne, gdzie są ryby. 

- A Jak nie będą brały? 
- Trzeba ryzykować. Przyjemność wędko.-

wania jest tak silna, że wielu z.airyzykuje. 
- Skoro jut mówimy o pieniądzach, ło ne 

teraz kosztuje członkostwo PZW? 
- Składka ro-cma wynosi 200 złotych. Daje 

to prawo wędkowania na wszystkich rzekach 
i 'wodach dzierżawionych przez nasz z.wiązek. 

- A dopłata za zezwolenie na 1piningowa­
nlc? 

- 100 złotych. 
- Podliczmy: członkostwo 200, 1płnłng 100 i 

zezwolenie na wędkowanie na jeziora.eh PGR 
100 złotych, razem: 400 złotych. Zgadza się? 

- Tak. Zgadza się. 
- I tak będzie w przyszłym roku? 
- Nie. Od 1983 roku składka r<><:zna będz.i.e 

wynosiła 500 złotych, zezwolenie na spimngo­
wanie - 300 złotych, a na W<l'dach górskich 
400 złotych. . -

- Razem: 1.200 złotych. 
- Nie każdy łowi na wodach górskich. 
- Ale i bez tego musi zapłacić 800 złotych, 

to jest dwa razy tyle, co teraz, a praw ma 
mniej. 

- Proszę jednak pamiętać, że PZW nie 
otrzymuje żadnych państwowych dota.cji, z.a 
wszystko płacimy ze składek cz.łonkows'kich, a 
przecielL prowadzimy ho<lowlę ryb, zarybiamy 

wody, utrzymujemy personel. Ceny - jak 
wiadomo - poszły w górę, więc ~ my musi­
my podnieść wyisokość składek, a•by móc wy­
pełniać na·sze statutowe funkcje. 

- Czy wysokość składek członkowskich jest 
równa dla wszystkich? 

- Nie. Renciści mający rentę do 6.000 . zło­
ty-eh płacą połowę, młodzież i woj.skowi - 150 

złotych. 
- Ale eł, którzy będą chcieli łowić na je­

ziorach PGR muszą dodatkowo wykupić zez· 
wolenie w wysokości 2.000 złotych. 

- Tak, pod warunkiem wszakże, że PGR 
zechce ta•kie zer.woolenie sprzedać. 

- Jak mam to rozumieć? 
- Na przykład PGR w Szczecinie i Bydgo-

szczy podobl!lo już teraz nie życzą sobie węd­
ka<rzy na swoich jeziorach. 

- Interesujące. A dlaczego? 
- PGR są przedsiębiorstwami samodzielny-

m! i sam<llfinansującymi się, więc trudno mi na 
to pytanie odpowtiedzieć. · 

- A nie sądzi pan, że PGR-om wędkarze 
na Jeziorach są po prostu niewygodni, bo uja.- · 
wniaja, na przykład, ich rabunkową gospodar­
kę? 

- Być może, ie jest i ta•k. Ale - powia­
rzam - nie mogę za te samodzielne przedsię­
bio:r..stwa odpowiadać. 

- Rozumiem. A ile zdaniem pana takie 
przedsiębiorstwo łowi z hektara wody ryb1 

- Około 30 kg. . 
- W ciągu roku oczywiście. 
-Tak 
- A ile maksymalnie powinni łowić? 
- Do 250 kg. ' 
- Ile do tej pory PZW płaciły za zezwo-

lenie wydane członkowi zwi:i.zku, uprawniają­

ce do łowienia na wodach PGR? 
- 15 z.ł>Otych, aie te pieniądze myśmy odpro­

wadzali do mLnisterstwa, a PGR chciałyby, 

aby to one je otrzymywały z.a każde ·jezioro. 

' 

spół roślinny --.dąbrowa świeitlista, o niezWYłym wprost bo­
gactwie i barwności flory. Wśród około 270 gatunków roślin­

nych, znajdujących się na żyznych gle·bach rezerwatu, natra­
fiamy na rośliny chronione .i rzadziej spotkane, jak np. lilia zło­
togłów, czy podkolan biały. 

Modrzew to rodzaj światłolubnych drzew iglastych z rodziny 
s?sno~atych, który obejmuje kilkanaście gatunków różniących 

s1.ę między sobą głównie wielkością i wyglądem szyszek. Te 
piękne: drzewa, występujące w zimnej i umiarkowanej strefie 
półkuli północnej, osiągają WYSoko.ść 40 m i żyją do 500 lat~ Mo­
drzew był niegdyś ważnym składnikiem lasów mieszanych czyli 
lasoborów. Występuje on w Polsce w dwóch gatunkach: mo­
drzew europejski (Larix decidua) i modrzew polski (Larix po­
lonica). Modrzew polski, rosnący - jak wskazuje jego nazwa 

Rezerwat modrzewia polskiego w Trębaczewie, zatwierdzony 
urzędowo w roku 1958, był największym rezerwatem na terenie 
dawnego województwa łódzkiego. Powierzchnia tego obiektu 
chronionego, stanowiącego pozostałość roz.ległych puszcz modrze­
wiowych, porastających w przeszłości tę część kraju, wynosi 
173,59 ha. Trębaczew, zaliczany do naszych naj.piękniejszych 

rezerwatów leśnych, jest te.ż interesującym obieJQtem naukow-0-
dydaktycznym i krajoznawczo-turystycznym. 

Obok dorodnych modrzewi trębaczewskich, wyjątkowo piękną 
grupę tych drzew odnajdujemy również w innym rezerwacie 
Polski środ•kowej - w rezerwacie leśnym Lubiaszów (woj. piotr­
kowskie). Grupa ta, licząca około 25 okazów w wieku 130 lat 
rośnie w lesie mieszanym, gdzie na blisko połowie powierzchni 
rezerwatowej dominującym składnikiem drzewostanu jest jod­
ła. Lubiaszowskie modrzewie, oglądane na malowniczym kraj­
obrazowo tle potężnych jodeł, sprawiają silne i niezatarte wra­
żenie. Ładne egzemplarze modrzewia - zresztą nie tylko pol­
skiego - spotkamy .także w niektórych innych rezerwatach leś­
nych lub lasach objęty-eh ochroną rezerwatową oraz w wielu 
parkach wiejskich (podworskich) i miejskich, gdzie stanowią e­
lementy o dużych walorach dekoracyjnych. 

głównie na terenach naszego kraju, uważany jest za naj­
cenniejsze drzewo leśne spośród europejskich gatunków modrze­
wia. Był on niegdyś rozpo'M!lzechniony w Polsce, ale ze wzglę­

du na trwałe i wartościowe drewno, często używane w budow­
nictwie, został na przestrzeni .wieków barcko poważnie wynisz­
czony. 

Obecnie w Polsce mamy kilka rezerwatów modrzewiowych. 
Większe skupiska modrzewia polskiego pozostały w Górach 
Swiętokrzyskich. w pobliżu Grójca (rezerwat Modrzewina) i 
w Trębaczew1e (woj. skierniewickie). Modrzewie rosnące w trę­

bapewsklm rezerwacie śmiało mogą rywaliz.ować z bardzo ład­
nymi świętokrzyskimi I innymi okazami tych drzew. 

Szczególnie bogata roślinność w Trębaczewie tworzy . kilka 
warstw (pięter), przy czym najwyższą stanowi właśnie modrzew, 
który występuje tu na naturalnych stanowiskach. Około 2000 

sztuk tego gatunku rozrzuconych jest na terenach całego re­
zerwatu w postaci pojedynczych egzemplarzy lub też rośnie 

kępami. Wiek trębaczewskiego drzewostanu modrzewiowego do­
chodzi do 150-160 la.t, a niektóre okazy osiągają imponujące, 

rzadko spotykane wymiary. Obwód ich przekracza niekiedy 3 
metry, zaś wysokość wyno.si prawie 40 metrów, tzn. bliska jest 
gra.nicy, d-o której modrzew polski dorasta. 
Wspaniały rozwój modrzewia polskiego w Trębaczewie świad­

czy o wyjątkowo do.brym dla niego siedlisku. Według wspom­
nień mieszkańców okolicznych wsi z tutejszego lasu od dawna 
pozyskiwano modrzewie ogromnych rozmiarów. Modrzewiowi w 
najwytszej warstwie towarzyszy sosna, a w niektórych frag­
mentach dąb. Na podlegają.cym ochronie terenJe występuje z.e-
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Wspaniałe stare modnewie, tworzące piękną aleję, rosną w 
,parku w Kobielach Wielkich (wo.j. piotrkowskie) - wsi, w któ­
rej urod.z.ił się Władysław Stanisław Reymont. Są to w więk­

szości pomniki przyrody. Na skupisko ładnych i zdrowych mo­
drzewi natrafiamy też w innym parku województwa piotrkow­
skiego, w Strzałkowie - podradomszczańskiej miejscowości 

związanej i osobą Henryka Siemiradzkiego. Kilka okazałych 

drzew modrzewi-owych odnajdujemy w dużym i wartościowym 

parku w Kaleniu (woj. skierniewickie), zaś prawdopodbnie na­
tUTalne stanowisko tego gatunku istnieje w pobliżu Koluszek. 

O licznym występowaniu modrzewi.a na terenie Polski środ­

kowej w minionych stuleciach mówi nam szereg budowli, wznie­
sionych z jego drewna, a zachowanych w części do dziś, np. 
w okolica.eh Wielunia. Siadem, świadczącym o dawnym roz­
przestrzenieniu modrzewia na danym obszarze, mogą być także 
nazwy pewnych miejscowości. Nazwy takie, jak Modrzew, Mo­
drzewek, Modrzewiec itp., otrzymały z pewnością miejscowości 
leżące niegdyś w pobliżu lub wśród lasu o drzewostanie mo­
drzewiowym. 

HENRYK SZUBERT • , 
I 

- Teraz będą miały 2.000 złotych od każdego 
jeziora i od każdego łowiąceg-0, Niezły to in· 
teres. Czy nie sądzi pan jednalt., że będzie to 
sprzyjało kłusownictwu? 

- Być może. Trudno mi jednak przewidy­
wać. 

- Kłusownictwo na jeziorach występo\Vało 
wszak i do tej pory. 

- Tak. Ale chciałbym podkreślić, że te 2.000 
złotych, o których pani mówi, to ciągle jesz­
cze projekt. 

- pzy mogą być inne rozwiązania? 
- Tak. Niektórzy sugerują, aby te opłaty 

wynosiły od 150 do ,500 złotych oo jeziora. 
- Zobaczymy, jak będzie. Wracając do kłu· 

sownictwa, jakie są obecnie jego rozmiary? 
- Mogę powiedzieć tylko to, co ustaliły na­

sze straże. Otóż, udaje im się przyłapać na 
kłusownidwie od 200 do 300 osób rocznie na 
jednym jeziorze. Ale można sądzić, że to n:e 
jes.t wszy..stko, bowiem są również kłusownicy. 

którzy posługują się sznurami i sieciami. 
- Są to najczęściej ludzie zamieszkujący 

nad tymi Jeziorami lub w ich okolicy, którz„ 
uważają, ze jezioro jest niczyje, a więc ich. 

- Tak bywa. 
- Latem nie wszyscy jednak pojadą gdzjeł 

daleko nad jeziora., stąd pytanie: gdzie można 
łowić w wojewódzwie miejskim łódzkim? 

- W Krzywiu koro ŁagiewnLk jest 20 ha wo• 
dy, w Konstantynowie od 4 do 6 ha, w Głowni• 
20 ha. Po.za tym można łowić na Zd1r-0wiu, w Ar­
turówku. Chcemy zagospodarować wody w 
Zgierzu i Srebrnej. Tylko to nie jest ta•kii.e pro­
s te. Na przykład w Pa.bianica.ch za 2 ha po­
wierzchni wody - bo tak to się liczy - chcll 
od nas 70 tysięcy złotych dzierżawy roclln.ie, 
Jest to ba>rdzo drogo. 

- A jaka powinna być cena? 
- Umowna cena wynosi 2 metr:r żyta. r.a f 

ha wody. 
- Co można złapać w pobliżu Łodzi? 

- W zasadzie wszystko: od kiełbia po tłtł<! 
ma i węgo:rza. 

- PZW zarybia te wody? 
- Na 110 ha powierzclm! wód dajemy· 8,5 

tony narybku. Są jednak z tym trudności. 

Przede w.szystkim ruie mamy dewiz. na kupno 
na·rybku węgorza. Kupujemy go na ogół w An• 
glii lub we Francji. S.przedafny jedina•k wę­

gorza żywego i kupimy narybek. 
- Jak drogi jest obecnie narybek? 
- Na przY'kład kilogram żywego sandacza 

kosztuje 400 zł, żywego karpia - 250 zł, szczu­
paika - 500 złotych, a narybek tych ryb jest 8 
lub 4 razy droższy. 

- Kiedyś - jak ml opowiadano - wędkars 
miał kij leszczynowy, żyłkę 1 końskiego wło­

sia, haczyk ze szpilki. Dziś musi mieć sprzęt 

przynajmniej średniej klasy, inaczej nikt już 

nie łowi. Ale ze sprzętem od dawna są kłopo. 
ty. Jakie są i w tej dziedzinie prognozy? Nie 
ma na przykład haczyków. 

- Kłopoty były i będą. Szczególnie z ha.czy. 
kami. Żyłek z końskiego włosia pleść nie bę­
dzie.my m\llSieli, choć gorZ10wsk:i „Sbi.lon" ma 
kłopoty 'Z su.rowcem. Ale moi.na kupić żyłki 
zagraniczne, przede wszystkim francuskie. Bę- • 
dziemy montowali różny sprzęt w Polsce, koło­
wrotki będziemy robili w Lodzi. Trochę sprzę­
tu otrzymamy z Francji 1 NRD, również z 
ZSRR. Sprzęt jest już i będzie drogi. Tutaj 
rynek wyznacza ceny. Kołowrotek - 2 200 zło­
tych na przykład, ale dobrej klasy,' niższej -
1.500 złotych. Haczyki - jeśli ot):"zymamy -
będą po 2 i 2,50 zł. 

- Trudno, przywykniemy, przeżyjemy. Węd­
kowanie robi się drogim sportem, Życzę więc 
panu udanych połowów! 

- Dzięku,ję. Chociaż muszę się pani przy­
znać, że kiedy nie pehniłem funkcji prezesa 
ZO PZW, to częs·bo wybierabean się - jak te 
się mówi - z kijem nad wodę. W tym roku 
jeszcze nie byłem nad wodą. Brak czasu 

- Mimo wszystko: dobrych połowów! Może 

znajdzie pan trochę czasu i wybierze się je­
dnak nad wodę. 

- Dziękuję. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • 

Foto: Janusz Hereźnia/.e 
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Dokończenie 
ze ,c;trony 1 

1 
... 

słuchuje tego, oo mówi o mnie 
Dziuba, że mam pisać książkę , 
itd., a twairz układa w taki 
grymas, jakby mdliło go lekko 
po nie<lobrym śniadaniu. Bąka: 

- Za pół godz.iny. 
- Dla.czego nie teiraz? 
- Teraz będę rozmawiał z 

Wójcickim. 
- Jestem przyjacielem Wój­

cickiego. Mógłbym się ewentu­
alnie przy·słuchiwać? 

- . Ja tam nie wiem. Będę w 
ka wia.rni. Kto chce ze mną 
rozmawiać, niech przyjdzie. 

Siadamy we trzech, w kom­
pletnym odosobnieniu. 

- Więc chce pan pisać książ-
kę - mówi Boniek. -

- Tak. 
- O mnie? 
- O panu: Kłamię, · ba 

absolutnie nie ma.m takich z.a.­
miar6w. 

- A czy j·a panu mfaieliłem 
z.gody, żeby pan pisał o mnie 
książkę? 

Graham Gree.n miał rację. 
Nigdy nie wiadomo, z której 
strony padnie cios. Wprawdzie 
nie wiem, ozy ta.ka zgoda jest 
w ogóle potrzebna, ale fakt, 
ześmy dotąd o tym nie mó­
wili. 

Boniek oią•gnie: -
- Ja już ''l'Ybrałem sobie 

tego, co napisze o m'nie książ­
kę, a jak nie, to na1piSzę ją 
sam, bo 'Wiem, jak to się robi. 
Pomyślałem: rhamy nowego 

cz.ło.nka związm literatów. Z 
drugiej strony dla<:z.ego 
miałby nie napisać -książki? 
I to dobrej, taikiej, którą sprze­
dają spod. lady. Jest inteligent­
ny, cięty, poi.nał wie1ki świat 
i wiel'kich ludz.i, w wieku 27 
lat osiągnął to. o czym inni 
mogą sobie na,jwy:!:ej po.marzyć. 
Mówię: 

- Jest pan niesłychanie am­
bitny. 

- Pan też jest a·mbitny. 
- Dlaczego nie lubi pan 

dziennikarzy? 
- Nie lubię po prostu dW'll· 

lico•wych dzienni karzy. 
- Andrzej bronił pana, pa­

nie Zbyszku - wtrąca Wójcic­
ki - we wszystkich dysku­
sjach z dziennikarzami. 

- Powiedz.fałem na1Wet, że 
jakkolwiek nie czuję do pana 
sympatii, jest pan największym 
polskim piłkarzem wsz.echcza­
sów. 
• Chwila ciszy, Co§ jak gdyby 
uspokaja się w powietrzu. 

Ja: 
- Mogę pytać dalej? 
On: 
- Niech pan l'Yta. 
- W „La Voz de Galicia" 

jest zdjęcie, na którym po zdo­
byciu bramki pozdrawia pan 
jakoby P<J1skich kibiców, m.nie 
natomiast wydaje się, że grozi 
pan ręką polskiej loży praso­
wej Mam rację? 

- Niezupełnie. Pokazałem, 
o{l) - z:gięcie ramienia l cha­
rakterystycz.ne cmoknięcie pię­
ści - redaktorowi Wykrocie. 

- Temu, który \Xl mecz.u z 
Kamerunem napisał: „Stołek 
dla pana Bońka"? 

- Tak. 
- Wierzył pan w przerwie, 

że mo•źna jesz.cz.e wygrać z Pe­
ru? 

- Wierzyłem, choć z. dru­
giej strony ciążyto na nas ja­
kieś cholerne fatum. 

- Przeciwko komu wolałby 
pan grać w drugiej rundzie: 
,Rosjanom czy Szkotom? 

- Szkotom. 
- A•Belgia? 
- Lepsi byliby Węgrzy, z 

którymi na pewno można by 
wygrać 1:0. 

- Dużo pan pali? 
- Przed ważnymi mecz.ami 

niedużo. 
- A oo pa.n _ powie, jeśli 

chodz.i o alkohol? 
- ~ubię wypić czasami 

szklankę whisky lub kielisz.ek 
k~ ia ku. Zazwyczaj w domu, 
z żoną . 

- Nie hołduje pa•n \vi.elkie-
m-u ideałowi wyrzeczeń? . 

- Nie Bo nie jestem żad­
nym m~czennikiem sportu. 
Gdyby sport miał mi odebrać 
wszelkie radości życia. zerwał­
bym z. nim. 

- Lubi pan czytać? _ 
-.Czytam to, co podsuwa mi 
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:!:ona. Przeważnie pozycje z 
serii KIK. 

- A muzyka? 
- Owszem. Tylko niech pan 

nie oczekuje, że będę · tutaj 
panu opowiadał, jakim to ja 
jestem wielkim miłośnikiem 
baletu, teatru czy opery. Nie 
znoszę takich banałów. Nieraz.. 
jak mam trochę wolnego cza­
su, wolę pobawić się z córecz­
ką. 

- Miał pan za.sh:zeżenla do 
mojego „Faulu" („Kwadrans 
śpiącej królewny")? 

- Merytory<:zne. 

·Odgłosy Mundialu 
wszystko, a.by przyspori.yć jej 
sławy. Ale wkrótce mistrzo­
stwa s·ię skończą i wówczas, 
nie rezygnując z futbolu, vvró~i 
do swojego ukochanego zawo­
du. Jest pediaitrą, leczy dzie­
cia1ki i ma dla nich ogromne 
serce, podobnie jak inni Brazy­
lijczycy, którzy w HisZJPanii 
z.robili olbrzymią kwestę na 
rzecz głodujących małolatków. 

Ktoś powie: chwyt pod pu­
bliczkę. Oby było taklich chwy­
tów jak najwięcej. Zresztą -
pod publiczkę to oni mają inne 
chwyty. W niedzielę pn.ed po-

dziesiątych. Pokusił się tu o 
fachową analizę gry tego pił­
karza: zwód, szybkość, strzał, 
refleks, kondycja. Objawienie, 
na które czekał znudzony 
świat. 

Wyprzedzając !akty: Włosi 
nie dali Maradonie p~grać. 
Mecz obserwowałem z pierw­
szych rzędów. Komentował go 
dla polskiej telewizji Andrzej 
Szeląg. Ciszewski przyszedł w 
roli zwykłego widza. 

- Powiedz coś, Jan - rpó­
wię, kiedy Argentyna miała 
już dwa gole w worku. 

" pierwszej stronie wspólne 
zdjęcie Dervalla (RFN) i 
Schmidta (Austria) zrobione 
tuż przed meczem obu tych 
zespołów i opatrzone aluzyj­
nym kiOmentarzem. „La Van­
guardia" ze swojej strony su­
geruje, że skoro nie zdyskwa­
lifikowała Niemców i Austrii 
FIFA, powinny to zrobić mo­
mentalnie rządy obydwu tych 
krajów. Henry Kissinger przy-

, był do Madrytu, żeby oglądać 
finały. Hiszpańskie władze 
futbolowe nie zgodziły się, aby 
w czasie Mundialu wystąpił w 

• 

Rudy szliton i „Czerwone diabły" 

- O ile mi wiadomo, stu­
diował pan historię. 

- Myli mnie pan z Tedec­
kim? Studiowałem AWF. 

- Jest pan za.tern mał-
strem? 

- Je·szcze nie. Będę broni! 
pracy ma.gistersk!ej tuż przed 
wyjazdem do Turynu. 

- Jakie są pailla plany na 
przyszłość, to znaczy: od mo­
mentu, kiedy z.ostanie pan pił­
karskim emerytem? 

- Za wcześ.nie "Żeby o tym 
mówić, afe prawdopodobnie 
po.wstanę przy sporcie. 

- Wierzy pa'n w finał lub 
półfinał? 

- CięQ:'ka sprawa. 
- Co te.raz? 
- Teiraz idę do sauny. 
- To pomaga? 
- W każdym razie zw'ięk-

sza ukrwienie. 
- Jutro odlatujecie do Bar­

celony? 
- Tak. 

2 

Z dziesiątką innych dzie'l'lni­
karzy odlatuję d-0 Barcelony w 
sobotę. Instalujemy się w 
śródmiejskim hotelu. Wertuję 
zaległą prasę. Brazylijczyk So­
crate.s oświadczył, że najwięk­
szą jego pasją jest mimo wszy­
stko ukochana medycyna. Te­
ra,z gra w piłkę; bo tego wy-
maga od niego ojczyzna, a 
ojczy?.na to wielka sprawa. 
Wychod·ząc na boisko ma świa­
domość, źe jest jedną z jede­
na.s·tu części ojczyzny i robi 

łutlniem na Callie de Rambles, 
ale.i rozciągającej się od mo­
siętneg~, imponują<:e·go pomni­
ka Kolumba aż po Plac Ka.ta­
loński obejrzałem prawd7Jiwy 
brazylijski karnawał. Pr·:rodem 
maszerówaly sambistki, poru­
szając biodrami z leniwym nie 
wystudiowanym wdziękiem, z.a 
nimi rwał tlum mężczy'2'ID w 
kana.rkowych koszulkach z na­
pisem „Amiigoz de BraiSil" i 
waląca w bębny orkiestra. 
Oprócz bębnów i przy absolut­
nym braku instrume1J1tów me­
lodyc:zmych potr:r.ą,sali także 
tamburynami, marakasamii, ka­
standetami, jeden podkręcał 
rytm na okrągłej, metail.owej 
tarce, inny przydawał rajcu 
gwiztlkiem. Każdy kawałek z.a­
czy.naii cicho, a k<Jńczyli szalo­
nym hałasem Wkrótce przyłą­
czyli do rytmu swo·je głosy -
- Brasil, Brasil (!) - orgazm 
nastąpił przed hotelem, w 
którym na ostatnim, ósmym 
piętrze zamieszkiwali ich ro­
dacy. Ci z dołu grzmocili w 
bębny z taką siłą, że tu i ów­
dzie pękała membrana. Ci 1 
góry wymachiwali flagami. Po­
tem publiczność zamarła, gdy:!: 
omotany flagą Brazylijczyk 
stanął na marmurowej porę­
czy balkonu i wykonywał ta­
kie ruch1, jakby miał zamiar 
rzucić się w dół. Dla sławy 
brazylijskiego futbolu, -oczywi­
ście. 

Ale wróćmy do prasy. Mario 
Vargas Llosa (wywiad, który 
z nim zrobiłem, wydrukuję w 
kolejnym numerze) opubliko­
wał dwa felietony na łamach 
gazety- „La Voz de Galicia". 
W pierwszym, ogólnie biorąc, 
zachęcał młodych adeptów li­
teratury do studiowania kronik 
futbolowych, które są kopalnią 

. ekspresyjnych tytułów i bły­
skotliwych metafor. Drugi po-
święcił Diego Maradonie, na­
zywając go Pelem lat osiem-

I Ciszewski, zwany tutaj 
żartobliwie profesorem futbo­
lu, wykłada: Maradona nie ma 
prawej nogi. Mówisz, ż·e go 
fal.llują. Ale wielki gracz nie 
pozwala się bez przerwy fau­
lować. Mówisz, że za mało 
miał miejsca. Ale wielki gracz 
zawsze potrafi wywalczyć so­
bie odpowiednią przestrzeń. 
Drybling Maradony jest jed­
nostronny, wystarczy przestu­
diować zapis z magnetowidu, 
aby znaleźć na tego chłopca 
receptę. Jest przereklamowa­
ny. Patrzymy dopiero na na­
rodziny gwtazdy, ale taką 
gwiazdą jak Cruyff czy Pl'1e 
to on jeszcze nie jest, aczkol­
wiek potrafi szybko uderzyć, 
wystarczy mu na to ćwierć 
metra. Na marginesie: stadion 
El Espariiol (Sarria), gdzie gra­
ją swoje ~ecze Argentyńczy­
cy, Brazylijczycy i Włosi nie 
da się porównać ze stadionem 
FC Barcelona (Nou Camp), 
przydzielonym naszej grupie 
Były głosy, aby u względu na 
frekwencję zrobić podmianę 
grup. Ale Polacy, Belgowie i 
Rosjanie złożyli protest jeszcze 
nim Argentyńczycy i Włosi 
wyszli na boisko. Tuż przed 
moim nosem Wągrodzki po­
wiedział: 

- Popatrz na ten kurnik, 
dobry akurat dla II ligi. I na 
takim kurniku będą grać trzej 
mistrzowie świata. 

Jeszcze raz wróćmy do pra­
sy: Pele, który był zresztą na 
wspomnianym meczu, wystoso­
wał list otwarty do Joao Ha­
velange'a, domagając się czy­
stki w FIF A, która jest sko­
rumpowana, mafijna i bezlito­
s11a - utrąciła Kamerun, le­
pszy - zdaniem Pelego - od 
Wło·ch, i Algierię, które mogłyby 
wnieśc do dalszych rozgrywek 
dużo fantazji i świeżej krwi. 
„El Peridico" publikuje na 

stolicy zespół Rolling Stones. 
Władze graniczne przytrzyma­
ły w Pirenejach kilka tysięcy 
ubogich kibiców z Ameryki 
Południowej, którzy próbowa­
li nielegalnie przeszwarcować 
się do Hiszpanii. Setki pija­
nych kibiców brytyjskich da­
ły o sobie znać w nocnych 
barach i dyskotekach - fru­
wały talerze i szklanki, osu­
wały się butelki ze ścian, z 

-rozbitych automatów hazardo­
wych rzygała drobnica. Pew­
nego szejka z Kuwejtu obra­
bowano na kilkaset tysięcy 
dolarów. I tak dalej, i tak 
dalej. Uporządkuję i rozwinę 
te sprawy w książce. 

3 

Nou Camp składa się z pię­
ciu ogromnych, biegnących do­
okoła sektorów. Samo biuro 
prasowe jest tak zagmatwane 
i wielkie, że może w nim za­
błądzić człowiek o wybitnej 
orientacji przestrzennej. Sia­
dam na trybunie obok dzien- _ 
nikarza belgijskiego i patrzę 
na festiwal strzelecki Bońka. 
Było to dla mnie ogromne, 
niepowtarzalne przeżycie. Je­
śli Belgowie są czerwonymi 
diabłami, to Boniek jest bez 
wątpienia rudym szatanem, 
który przegnał ich za ostatnie 
kręgi piekieł. 

Konferencja prasowa. Przy­
bywają: Boniek, Lato i Piechni­
czek. Pierwszy i trzeci ocie­
rają bez przerwy twarz ręcz­
nikami. Lato jest suchy. 

Komplementów I. sloganów 
piłkarskfch nie przytaczam. 

Pytanie do Bońka: 
- Czy grał pan dlatego tak 

dobrze, że był na stadionie 
trener Juventusu? 

Odpowiedź: 
- Kontrakt z Juventusem 

mam już podpisany, a więc 
grałem tak do-brze jedynie po 
to, aby przysłużyć się polskiej 
re prezentacji. 

Jako drugi pokazuje się w 
sali prasowej Guy Thys, tre­
ner Belgów. Jest spokojny, ćmi 
cygaro. Twierdzi, że Polacy 
pokonali Belgów z kofitrata­
ków, ich własną broni-.. Nie 
wini nikogo ze swoich. Jasne, 
źle się stało, że nie mógł grać 
Gerets, ale wszystkiemu za­
winił pierwszy gol, zmuszają­
cy drużynę do zmiany takty­
ki. Nie ma żalu do bramka­
rza za żadną z trzech pusz­
czonych bramek. 

Polscy dziennikarze biegną 
do szatni biało-czerwonych. 
Mnie udaje się złapać w kor:Y­
tarzu pokonanego belgijskiego 
bramkarza, Custersa. N11 - co 
dzień gra w Espaniolu, w 
związku z czym mówi dosko­
nale po hiszpańsku. Jest już 
w dresie, płowa, -poskręcana 
w pierścionki czupryna błysz­
czy krnpelkami potu. Zdążyli 
go już na wszystkie strony 
wymaglować. Teraz Śtoi przy 
nim tylko jeden Włoch i je­
den Szwed. Nie przeszkadzają 
mi w pytaniach: 

- Ma pan do siebie żal? 
- I tak i nie. 
- Jak to rozumieć? 
- Człowieku, za te 

siatki nie miałby do 
żalu żaden bramkarz. 
nie do ohrony. 

- Więc o co chodzi? 

trzy 
siebie 

By1y 

- O to, że po kontuzji 
Pfaffa otworzyła się przede 
mną szansa, aby zrobić coś 
dla drużyny narodowej. Wia­
domo: w klubach gramy prze­
de wszystkim dla pieniędzy, 
w reprezentacji - dla honoru 
i glorii. Nie jestem załamany, 
ale jest mi smutno, m. in. 
dlatego, że wiem, jak smutno 
jest w tej chwili wszystkim 
Belgom. 

- Niektórzy na pewno blu­
źnią i złorzeczą. 

- Chyba tak. 
- A jak ocenia pan Pola-

ków? 
Patrzy na moją kartę akre­

dytacyjną i dopiero teraz za­
czyna kontaktować. 

- Pan jest z Polski? 
- Aha. 
- No cóż, wyszedł wam ten 

mect, a nas zgubił pierwszy 
gol. 

- To samo powiedział tre­
ner Thys. 

- Wszyscy muszą po'Wie-
dzieć to samo, jeśli znają się 
na piłce_ Nasz futbol polega 
na kontratakach. Wydawało 
nam się, że jesteśmy mistrza­
mi w tym względzie, ale Po­
lacy wakząc tą samą bronią, 
przekonali nas, że jest i~aczej. 

Nazajutrz Boniek i Lato są 
11a łamach całej hiszpański~:j 
·prasy. 

Z drużyny „maluczkich", bo 
tak nazywano nas w pierw­
szej rundzie, urastamy do ran­
gi faworytów. W środę po 
południu przylatuje do Barce­
lony ekipa radziecka. Pilkarze 
przeszli przez hall lotniczy 
wprost do autokaru, nie od­
powiadając na pytania tłumu 
dziennikarzy ze wszystkich 
stron świata . Tylko trener 
Bieskow decyduje się na 
udzielenie lakonicznej wypo­
wiedzi: 

- Słyszałem, że Polacy są 
groźni i dobrzy, nie przypu­
szczałem jednak że aż do te­
go stopnia Je~tem pod wiel­
(im wrażeniem gry Zbignie-

a Bońka. Będzie trzeba przy­
dzielić mu sperjalną ochronę. 

W wvwiadach Roniek zdra­
dza lekką urazę do polskiej 
prasy, ;,czkolwiek stał się jak­
by trochę dla dziennikarzy ła­
ska w<zy _ Ro?.ma wia już ze 
wszy<;tldmi Temu i owemu 
podHiP rękę 

Oto narę ;ego wypowiedzi: 
- Bcd1iPm_y w finale 
- Chri<Jłbym zostać królem 

strzelców. 
- Nie mam kompleksów 

przed żadnym światowym pił­
karzem 

Fakt Wymienia go się jed­
nym tchem ohok takich , jak 
Zico . Snrr'llP< r?.y niPE!n Ma­
radona O malPńki krnk za n'­
mi podąż<i weteran Lato. 

ANDRZEJ 
MAKOWIĘpKI • 
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Wbrew pozorom, to ~djęcie nie zostało wykonane w Barceionie po meczu z Belgią. Zrobi! je w Łodzi Andr zej Wach. 



Odgłosy Mundialu 
Duma Europejczyków 

Jeśli ktoś uwazme czytał gazety sportowe, 
oglądał te~ewizję i słuchał radia, to mógł wy­
robić sobie pogląd, że w tych mistrzostwach 
piłkarskkh nie będzie takich drużyn, na któ- · 
cych można będzie robić punkty i powiększać 
konto bramkowe. Aż dziw bierze, że o tym 
nie wiedzieli ani trenerzy, ani dziennikarze 
sportowi, ani działacze związków piłkarskich. 

Europejscy piłkarze i specjaliści od piłki noż­
nej pogodzili się z siłą piłkarzy Ameryki Po­
łudniowej i to nie całej, ale Afrykę czy No­
wą Zelandię z góry już uznali za słabeuszy, 

na których można się będzie odgryźć. I srodze 
się rozczarowali. Najwięcej faworyci - druży­

na RFN. Dobrze im tak. 
Z du,żym niesmakiem słuchałem słów spra­

wozdawców i komentatorów, którzy ciągle 
mówili -0 niespodziance, zaskoczeniu, sensacji. 
Jak to? - Nikt przed mistrzostwami nie po­
fatygował się, aby z.obaczyć, jak ci słabeusze 

grają? Okazuje się, że nikt. Europejczycy u­
znali, że nie ma czym sobie glowy zawracać . 
A przekonali się, że jest. Włosi ledwie zremi­
sowali z piłkarzami Kamerunu. Ta drużyna z 
afrykańskieg-0 kontynentu wyjechała z Hiszpa­
nii niepo<konana. Za cztery lata może być je­
szcze bardziej niebezpieczna. Być może dumni 
Eurnpejczycy przez te cztery lata czegoś się 

nauczą i zaczną szanować przeciwników, nie 
traktując ich z góry jako słabszych i skaza­
nych na pok-0nanie. Być m-0że„. 

Eur-0pejczycy są dumni, że futbol jest ich 
domeną, bo tu się narodził. Co prawda na 
Wyspach Brytyjskich, a nie na Kontynencie, 
ale zawsze to Europa Dumna Europa, która 
pogodziła się jedynie z myślą, że jej partnerem 
mogą być niektóre tylko drużyny z Południ-0-

wej Ameryki. A tymczasem świat nie st-0i w 
miejs.cu. Trzeci Swiat szczególnie . Czy ta pra-

wda dotrze do świadl()m-0ści P'O'.IJrzez zatrwar­
dz.iałe pokłady europejskiej dumy? Ano, z-oba­
czymy za cz.tery lata. 

LUDWIK POGODNY 

Dionie 
bramkarza 

Oni też lubią piłkę • 
nozną 

Jednym z najlepszych bram­
karzy świata był Gordon Banks 
- bramkarz angielskiej repre­
zentacji. Pewnego razu dzien· 
nikarz „Sundey Times" - Hun­
ter Davies i rysownik tej ga­
zety - Paul Trevillon posta.no­
wfli bliżej przedstawić dłonie 
tegoż właśnie bramkarza. I co 
się okazało ? 

1. Zlamany mały palec pra­
wej ręki. (Bylo to w CIZasie roz­
grzewki w meczu w Newcastle 
i mimo zl.amanego palca Gor­
don Banks gral w bramce.) 

2. Maly palec lewej ręki zla­
man'!I dwukrotnie. 

3. Kciuk zlamany w czasie 
TZucenia się pod nogi przeciw­
nika. 

4. Zlamany przegub. 
5. Drugi kciuk zlaman11. 
·6. Zlamany ~lejny palec. 
7. Dwa palce wywichnięte. 
8. Zanik stawu. 
I ten bramkarz tak połama­

nymi dłońmi obronił w czasie 
mistrzostw świata w piłkę noż­
ną w Meksyku strzał słynnego 
Pelego. Pele po oddaniu tego 
strzału kirzyknął nawet: goli 
Ale bramkarz Gordon Banks 
był szybszy. Zdjęcie jego para­
dy obiegło caly świat. 

Kazimierz Mały 

Sensacyjną wiadomość podała zachodnia prasa. Oto w cza­
sie meczu Jugosławia - Irlandia Północna w miejscowości Kin­
gus.sie -0bok podmiejskiej gospody z.atr·zymał się bliżej niezi­
aentyfikowany pojazd, a dwaj jego pasażerowie - niskiego 
wzrostu o zielonkawej skórze - z uwagą oglądali mecz w te­
lewizorze wystawionym w pustawej o tej porze sali gospody, 
jako że mieszkańcy przedmieść Kingussie oglądali ten mecz -
lub go nie oglądali - w swoich domach. 
Obecność dwóch tajemniczych osobników nikogo by nie zdzi­

wiła, gdyby nie fakt, że kibicowali oni Irlandii Pólnbcnej. A 
miasto Kingussie leży w„. Szkocji. Pasażerowie salwowali się 

ucieczką z gospody. Ich pojazd szybko uniósł się pionow-0 w gó­
rę i zni.knął w obrokach. Nieliczni goście gosipody wr6dli, aby 
kibicować Jugosławii. 

ALOJZY SZPERACZ 

Wyrównywanie rachunków 
W rodzinie Horsta Hrubescha umiłowanie gry w piłkę nożną 

należało do tradycji. W piłkę grał dziadek, ojciec i gra wnuk. 
Ale wnuk, nim został znanym piłkarzem i reprezentantem RFN, 
wyróżnił się wielką miłością do„. zielonych jabłek, które kradł 
w okoliczmych ogrodach, i do wagarów. Ojciec zapisał Ho.rsta 
Hrubescha do FC Pelkum, a dziadek sprez.entował mu buty 
piłkarskie, dres i piłkę. Aliści godziny piłkarskich treningów 
zbiegały się z godzinami... lekcji religii. Co wybierał ml-Ody 
Horst Hrubesch wyjaśniać nie trzeba. Ksiądz katecheta chod2ił 
do matki na skargę, później prosił, błagał. Matka płakała, ale 
Horsta Hrubescha nadal nie bxlo na lekcjach religii. Pełno go 
był-0 natomiasit na zielonej mur.a'Wie piłkarskiego bo·isrka. 

O Panu Bogu mówią, że jest sprawiedliwy ch-0ć nie rychli­
wy. I oto - coś mi się wydaje - dobra bozia zaczyna wy­
równywać rachunki. Horstowi Hrubeschowi na boisku idzie co­
raz gorzej - jak zresztą całej drużynie RFN, ale co oni za­
winili? 

SĘDZIA BOCZNY 

Mundialowy pakiet 
Powstało konsorcjum czterech największych 

towarzystw hotelowych. Eksploatują pomy6ł 
,.paquetes": chcecie pójść na jeden tylko mecz? 
Niemożliwe. Proponowany pakiet (całe elimi­
nacje cały finał łub cały Mundial) obejmuje, 

poza biletami, obowiąz.kowe minimum 11 dób 
hotelowych z niepełnym wyżywieniem. 

- Rozumie pan - powiada Ramon Testa, 
jeden z szefów Mundiespana - staraliśmy się 
uniknąć problemów z młodymi Anglikami, któ­
rzy wprowadzają zamieszanie, gdzie tylko 
przejdą. 

- Ale Anglicy grają w Bilbao, a jest prze· 
cież pięć innych grup. 

- Tak, ale chcieliśmy również uniknąć pu­
stych trybun. W ten sposób przynajmniej 
wszystkie miejsca będą sprzedane. 

- Nigdy nie zmusicie Brazylijczyka, żeby 

poszedł na mecz Szkocja - Nowa Zelandia. 
Nawet jeśli będzie miał pakiet. Zatem puste 
miejsca, tak czy owak, będą. 

'Testa uśmiecha się pobłażliwie: 
- Być może puste, proszę pana, ale zapła-

cone. „L'EXPRESS" 

Nasz · konkur trwa 
Tytko dla· szachistów! 

Zdjęcie Cesara Luisa Menottiego pubiiktije­
my na wyraźne żądanie damskiej części za!o­
gi „Odgłosów". Wprawd:::ie drużyna argentyii­
ska odpadł.a z dalszej tury rozgrywek, ale Ce­
sar Luis nic n.ie stracił na urodzie. 

PRZYPOMINAMY! Prz.ed dwoma tygodnia­
mi ogłosiliśmy konkurs. Nie chcielibyśmy być 

gorsi od innych redakcji. Nasz konkurs był -
i jest zresztą _ , bardzo oryginalny. Trzeba wy­
typować te drużyny, KTORE W MISTRZO­
STWACH W HISZPANII' 82 ZAJMĄ: siódme, 
dziewiąte i jedenaste miejsca. Na zwycięzców • 
czekają TRZY nagrody. Szczegóły patrz w 
„Odgłosach" nr 12 z 25 VI.82 r. 

UROCZY PAN JA1N 

Dzięki niedyskrecji TvP mogliśmy posłuchać 
Jana Tomaszewskiego mówiąrego po hiszpań­

sku. O jakości wypowiadać się nie możemy 
(nasz ekspert od języka hiszpańskiego vrzeby­
wa w Hiszpanii) , jedno wszakże jest pewne: w 
wydaniu his zpańskim pan Jan jest równie 
czarującym rozmówcą, jak po polsku. 

Poliglota Sredni 
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PRZYPOMINAMY JESZCZE RAZ: nasz 
konkurs trwa. Czekamy. 

Ale wz.orem innych redakcji nie będziemy 

czarować czytelników, że codziennie, a nawet 
w wolne soboty . przed drzwiami naszej redak­
cji stoi tłum chętnych. którzy typują owe dru­
żyny, a ta.kże, że listy płyną nieprzerw'\Pym 
strumieniem Nie! My napiszemy całą prawdę 
i tylko prawdę. Otóż. do tej pery nie zgłosi] 

się NIKT i nie wpłynął ani jeden list. Ale 
my czekamy. Jerzy P, który w gruncie rzeczy 
j&st główną nagrodą, też! 

Redaktor dyżurny 

Michel Platini soute 

..„ ... _ ,. -·-- ·"'"--·-... ·------·~-„„ ... ___ ~-~:.-..--.--~ 

Radość, bo polscy piłkarze są 
już w „głębokim finale" - jak 
to określiła moja ekspertka 
Grażyna O. - Co u ciebie zna­
czy głęboki finał? - zapytałam 

ją po meczu Polska - ZSRR. -
Ano właśnie to - odpowiedziała 
I teraz muszę spełnić obietnic~ 
- ujawnić jej imię, nazwisko 
wzrost, numer telfonu. Oto one 
Grażyna Olechnowicz, pseudo: 
Kropa, 1,55 m, 835-01. Ale tu 
chciałabym jeszcze przypomnieć 
wypowiedź Włodzimierza Smo· 
larka, który pod koniec marca 
1982 roku powiedział. co zresztą 

było wydrukowane w 1 numerz~ 
„Odgłosów": 

- „Jestem takim zawodnikiem 
że nie lubię przegrywać. Chcę. 
żeby Polska zajęła wysokie miej­
sce. („.) Sądzę, że powinniśmy 
zająć czwarte miejsce. Ale wo· 
lałbym, żeby było jeszcze le­
piej„." 

My teź byśmy woleli. Apetyty 
rosną w miarę jedzenia. Włodzi· 
mierz Smolarek Jak widać 
- też może być ekspertem 
Wzrost: 1,71 m„ aktualnie w Hi­
szpanii. Numeru telefonu nie 
podaję, bo do Hiszpanii trudno 
się dodzwonić. U nas w redakcji 
też próbowali zadzwonić do red. 
Andrzeja Makowieckiego, ale się 
nie udało. Linia przeciążona. bo 
wszyscy gratulowali piłkarzom. 
Ja z gratulacjami jeszcze p<>cze­
kam. 

Smutek. To już są decydujące 
mecze i muszą być pokonani 
Wielu kibiców narzekało na 
p-rzebieg męczu Polska - ZSRR. 
że nie było bramek, że tylko „o-

Brawo, 

brona Częstochowy". Też wola· 
łabym, żeby padały bramki i to 
dla nas. Ale na boisku, podczas 
meczu o taką stawkę, tak się 
gra, jak przeciwnik pozwala i 
jak nakazują założenia taktycz­
ne. A przeciwnik był trudny i 
należało zastosować inny wariant 
gry niż w meczu z Belgami. I 
tak się stało. Rezultat tej gry 

Radość 
i smutek 

mówi o wszystkim. Był to mecz 
ryzykowny, ale drużyna polska 
tak grała, że faktycznie unie­
możliwiła radzieckim zawodni­
kom strzelenie Polsce bramki. a 
i sama strzelić próbowała. 
Załamały się jednak wszystkie 

prognozy . W „głębokim finale" 
- jak powiada Grażyna O. 
nie ma Brazylii, a wszyscy z 
Brazylijczykami włącznie. w tej 
drużynie widzieli przyszłych mi­
strzów świata. Brazylijczyków 
zgubiła nadmierna pewność sie­
bie. Zostali za to srodze ukara· 
ni. Ale samozwańczy eksper1 
Jerzy P„ który zresztą wyjechał. 

po pierwszym meczu powiedział: 

,. 

- Widziałem już łysych szachi­
stów i byli dobrzy, ale z łysego 
braIIlikarza. nic dobrego dla Bra­
zylii nie wyniknie. I przewidział. 
Dlaczego jednak Anglicy nie po­
trafili wygrać z Hiszpanami? -
tego już nie rozumiem zupełnie. 
Bramkarza mieli dobrego, cel 
wielki. I nic nie wyszło. Ale 
nieoceniony (tak się zawsze mó­
wi o nieobecnych) Jerzy P. i to 
potrafił przewidzieć. Anglicy 
chcieli spotkać się z Argentyną 
na hiszpańskim boisku I sprawić 
im drugie Falklandy, Inny prze­
ciwnik w finale ich nie intereso-
wał. A Hiszpanie tym razem 
doocze zagrali dla.„ RFN. choć 
drużynie tej - na dobrą spra­
wę miejsce w finale się nie na­
leży. 

Co będzie dalej? Nie wiem. I 
myślę, że nikt teraz już nie od­
waży się przewidywać. Nadzieje 
różne będziemy oczywiście po ci· 
chutku. gdzieś w głębi duszy 
mieli. ale przyznać się do tego. 
o, nie. na takie ryzyko już nikt 
nie pójdzie. Bo teraz może już 
się zdarzyć wsi„vstko. O Ie! 

BOGDA MADEJ 
PS. Kolegom z „Głosu Ro-

botniczego" uprzejmie zwracam 
uwagę, że już nie p0 raz pierw­
szy druku ją błędy w tabelkach, 
choćby w tabelce grupy B w 
numerze z 5 lipca RmoejE' emo­
cjami . minikomnntPry mir,ikom­
puterarnl a cln rlw6ch motrsa po­
liczyć nawet na palcach 

B.M. 

Panie Grzegorzu! „ (~\ 

By'falo tak, bywało, że o panu Grzegorzu 
Lacie różnie się pisywało N i echętnie też Ale 
pan Grzegorz się nie załamal:, rozegra! setny 
mecz 1 to w p i ęknym stylµ Bardzo nam się 

to podobało. Kibicom na boisku w Barcelonie 
też, bo jak pan Grzegorz pędził z piłką pod 
bram.kę prz.eci wnika, to głośno klaskali i pe­
wnie krzyczeli po hiszpańsku: - szybciej Grze­
siu! Myśmy też krzyczały . I biłyśmy brawo. 

Z okazj.i p i ęknie rozegranego setnego meczu 
panu Grzegorzowi Lacie przesyłamy do Barce­
lony gratulacje i podziękowania za piękny 
mecz.. Oby następny też był taki!!! 

Ekspertki: 
DOROTA CH. i GRAŻYNA O. 
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· .. .! \\-szystko ~zez te tia<piero'Sy - przemknę­
ło mi z mścn,·ą satysfa'kcją przez głowę gdy 
led\\·ie już powłócząc nogami wpadłem n<> >rą­
iski peron. Na zegarek wolałem nie spoglądać 
I tak elektrycz.ny miał już <Jdejść parę minut 
temu. Ale jeszcze stał. Odległy raptem <> trzy­
sta metrów, tylko, że ja już sił nie miałem. 
Język - kołem, pulsowanie. w skroniach, 
starcza zady•szka i no·gi jak z w<1ty. - A niech 
to ch()•le.ra - wy•sa.pałem; brunatnożółty wa­
g()n drgnął i zaczął się nie'.ltety, C()raz szybciej 
oddalać. 

Zipiąc jak schorowany maratończyk zasta-
1na,,·iał~m się co dalej: znów będę w Lodzi 
przed północą, a do odjazdu kolejnego pocią­
gu - ponad dwie godziny cza·su. Zupełn ie bez 
celu ruszyłem w przeciwnym kierunku. Pusty 
riołą:dek przypomniał się nieśmiało, gdy na któ­
rymś z kQlejnych nljak'i.ch budynków zamaja­
czył brudny szyld - Res•taura·c ja „Kolejowa" 
Tłumek podpitych, cz,wle o•pejmujących się u 
wej·ścia facetów wymo·wnie świadczył o ka•te­
gorii lokalu. Cóż, zwykł.a „mordow<nia", taka 
bardziej „folklorystyczna". Od prngu v.-ionął 
we mnie miły zapach oparów piwa zmiesza­
nych z wy•ziew.ami z niedomkniętej toa'lety. 
Przedarłem się przez kilkudziesięciu oblegają­

cych bufe.t panów w kierunku „sali bezalko­
holowej". ' ' 

- Pomidorowa, zalewajka, żurek, kurczak, 
stek, mielOIJly - wyrecytowała po paru minu­
tach jednym tC'hem zmęczona życiem brunetka 
walą·c <> blat tuiż przed moim nosem czymś, co 
kiedyś byro czy1~tą, kelnerską 8ciere1czką. 

- W ka.rcie ·są zrazy, więc zn.o.że„. - za.pro­
ponowałem nieśmiało. 

- Ale już wyszły - pr.zerwała mi wyraźnie 
reszitk.ą si~ dz.iewczyna, z.sy•pują«: pety z popiel­
nicz.ki na ta!e-rz.yk. - Wię"C oo mam podać? 
Wy.glądu to ten stek nie miał. Smaku te•i: 

nie - taka dziwnie pachną·ca, półsurowa żyła. 
W ogóle porcja byfa mikrosko•pijna, sałata 
chyba przedwojenna, .a kawa przypomi!nała ja­
kiś płyn do płukainia naczyń. Nie zdzierżyłem 
- zażądałem „wid12:enia" z. kierov<mikiem. 
Był duży, barczysty, z tych co to „wołu du­

!Ła". Ale prz.y•jaźnie uśmiechn'ęty. - Czym 
mogę szanownem~ panu służyć, jestem tu a­
jentem - pnediStawił się i przycupnął obok. 
Może· mniej pewnie niż chciałem. ale przed­
!tawiłe·m swoje racje. Wyisłuchał mnie cierpli­
wie, łas•k.awie t.e:rk•nął na nies:z;częsny stek, a 
na·wet kiwnął n& kelnerkę, by przyniosła mi 
nov.-ą kawę. Poczułem się ra:tnie•j i trochę nie­
spodziewanie dl.a siebie samego wygłosiłem 
kiu.ka nieZibyt pod1leibnych o:pi.nii o ajentach, 
zbija•niu „szmalu" i spelunach, gdzie tylko 
roz.pija słę gości Uśmiechał się nadal. 

- Pan tu słuiJbowo czy prywatnie? - rzu­
cił jakoś tak przymilnie. 

„Bierze mnie za kogoś z. dyrekcji, PIH-u 
lub Jeszcze iinnej firmy" - przemknęło mi 
przez myśl. Wy·jaiśnilem sprawę. 

- Eee, wy z. prasy, co wie·cie o· ajenta·ch i 
gastronomii; nic, nuł - machanął lekceważą­
co ręką. - Ale napisać p.arę słów prawdy, to 
żadnemu do głowy nie przyjdzie ... 

- „Właściwie czemu nie?" - zask()czylem, 
a głośno z.a•cząłem go delikatnie namawiać, na­
puszczać na „wspólny" temat. Jeszcze parę 
z.dań konwencjo·nalnej otocz.ki. wzajemnego ba­
dania „.flruntu" i pan Jacek (bo umówiliśmy 
gię. ie bi;-dz.ie be.z naZJWis.k) wecydował się. 

- Ja tam jestem ek<J'Tlomi,~tą z wykształce­
nia, a.le cóż to dzi.ś za zawód? - smutno poki­
wał głowią. - Zmieniłem dość sz.ybk-0 parę 
firm, wszędzie siedziałem za biurkiem, wie pan 
- zaręjrnwki, stemple, herbata o dwu.nastej -
nie „rajc-0•walo" mnie to ziupełnle. No to wzią­
łem się za gastronomię Nie, nie, najpierw by­
łem tiu kie•rownikiem prziez parę la•t, jak „Kole­
jowa" była państ\\.'Owa, to jest - spółdzielcza, 
WSS-u. W ajencję wziąłem ją raptem osiem 
miesięcy temu ... 

Kierownik skinął na zmęczoną życiem dziew­
czynę. - Zosiu daj nam jeszcze po kawce i 
wies•z, coś do .tego, ale tam, w rngu. Przenie­
śliśmy się do hi.ewielkiej loży ,1 gdzie pija ck· rej­
wach by·ł mniej dokuczliwy. Po chwili na stól 
wjechały do•niesione przez. n.awe·t uśmiechającą 
się kelnerkę dwie duże lampy koniaku - No 
to pańskie - za•startował ekonomista, „zagry. 
zając" Carmenem. I począł po·woli sypać szcze­
gółami... 

- D1u.go się, wie pa•n, zastanawiałem, jak I 
wielu dz.i.ś: z.a co się złapać. Myślałem o kra­
wiectwie, warsztacie samochodo·wym, pieczar­
kach, ale tam W1S·Lędzie trzeba mieć górę szma­
lu na początek Wreszcie . wżeniłem się w ga­
stronomię, posiedziaiem tu parę la.t, poznałem 
branżę, mo•żliw()ści, układy, zasady, a teraz je­
stem ajente·m całą gębą. Jak to się robi? Bar­
dzo prosto: tak jak wielu innych kierowników 
za.niżałem obroty. lokal staje się wtedy deficy­
towy i w myśl powszechnej ~sady oddaje się 
go w ajencję. A taki kiern·wnik tylko na to 
czeka. 

- Tak, ta.k, tak zwane ś.rodki trwale nale­
żą do · WSS, spóldzielnia w określonym procen­
cie zabe1zpiecza mnie w towar. Oczywiście . jak 
nie mają gdz.ie upchnąć jajek czy jakichś pod­
rnbów - to pan dostaniesz, Nawet zmuszają 
by wziąć, ale do•stań pa.n taką „Coca-colę", 
czy choćby „Czy1stą". Aha, gatunkową to chę­
tnie, ale przede-ż ja nie chcę pójść z torbami ... 

- Ale po kolei. do wódeczki jeszcze wróci­
my. Więc płacisz pan najpierw kaucję, co za­
leży i od ilości stolików i od deficytu w mi­
,11lo<11ych miesiącach. Za taki przeciętny bar 
szybkiej obsługi, na powiedzmy - 60 miejsc 
trzeba wyło·żyć gdzieś 200 tysięcy. N(), to nie 
je.st jeszcze durio No i masz pan te·raz it1ne 
pole man~wru. Reforma? A jakże. WSS też o­
na dosięgła. Wszystkie spółdzi·elnie przeszły na 
własny rnzrachunek. lokale są samo.dzielnymi 
jednostkami, kierownikom - wiem to od wie­
lu kolegów - wmawia się, że teraz będ;i 'Tlieli 
pełen luz, a praktycznie jak _byli, tak dalej są 
związa.ni O rany, przecież to proste! Kierow­
nik kna.jpy i cały per~onel ie1't na prrw:i7i' A 
ostatnio wszystkim zaproponowano w gne­
cznej formie jej obniżkę czyli - obniżkę za­
robków. Kto się nie godził - żegnał się z ro­
botą. Najbardziej uderzyło to po kieszeni kel­
nerów i kuchnię Wie pan. zasada jest że al­
koholu do obrotu się nie wlicza. Nie wdają<:: 
się tu w sz.czegółowe ra.chu·nki niektórzy z 
wymie·nionych stracili po 3-4 tysiące zlo·tych. 
No, ale przecież knajpy utrzymują praktycznie 
całą dyrekcję, one „wyrabiają" wszelkie pre­
mie, fundusz zakładowy etcetera. To w inte­
resie tejże dyrekcji jest prowizję obniżać„. 

Przy wejściu wszczął się jakiś rwetes. Co 
mi tu bEdziesz łachu jeden!. .. - darł się C() 

14 ODGŁOSY 

stł w płlucach dobrze jut pijany kmdupe1 w 
berecie do wyższego niemal o głovvę adwersa­
rza. Tamten bez sło·wa rączkami jak bochny 
eh wycił go za ma.rynarę. Zapachniałv wlę>kszą 
awanturą, taką na dwa kursy karet·ki pogo·to­
wia. Zauważyłem, że kierownik niez.nac;mie 
skinął na siedzącego opodal drzwi, nad szklan­
ką chyba nie soku z marchwi, barczystego ob­
wiesia. Te'll wstał, szybciutko chwycił pod pa­
chę mikrego awanturl'\ika. Cała trójka i jesz­
cze paru 1'ibiców wy.toczyła się na ulicę. 

- Nic 5ię nie stało, Jasiu da sobie (adę -
uspokQił mnie pan Jacek. To jed~m z naszych, 
jak to mówią - "bramkarzy. Cóż. często po­
~rzebny; sta1ly bywalec, za jedną „lud'ę" wyko­
na każde takie niezręczne zadanie. 

- Oczywiście, że to speluna, przecież każda 
kna}pa, i ta kategorii pierwszej, też wódą stoi 
To nie '.'.de pan, że ilntere·s jest tylko przy go­
r-załce? Nle ,,na", a „przy" powiedziałem. Tego 
co rnbi kuchnia muszę mieć co najmni.ej 35 
procent do obrotu, a od tego zależy czy do­
i'tanę zezwolenie na alkohol i lle go do·stanę 
oraz jakiego. Narodek lubi popić; c7,y my ma­
m:v jakieś tra.dycje czy doświadczenia odmie1t1-
ne? Czy istnieje coś ·takiego jak zwy cz.aj tyl­
ko jadania w lokalu? Nawe•t najbardziej orygi­
nalna, W7.orowa knaj•pa1, specjalistyczna, wy­
,trojona i smacznie karmiąca - mu,5! u.paść, 
jeśli nie hęrlz.ie handlować wódką. Be.z niej pD­
h'awy byłyby tak ll1.iea.trakcyjne, że nikt by się 
tam nie pokazał, no taka jest zasada. Kocha-

OA1RIUS:Z DOROŻYŃSIKJ 

ny, pewny z.ysk. Nawet gdy klient nie zje 
.też są opłacone„ No, w sprawach mięsnych de­
cyduje szef trnchnd, ja się w te sprawy nie 
wtrącam. Pewnie, dobry szef - to rarytas. 
On zamawia surowiec, on dyryguje robotą. de­
cyduje co. dziś serwujemy go·ściom U ajenta 
taki szef musi zarobić miinim•1m te 15 tysię­
cy. W spółdzielczych lokalach są stawki, ale 
tam też m()·Żna kombi•nować. No bo czy na do­
brą sprawę mogę rozliczyć szefiJ. co do kilogra­
ma w tych kotłach gulaszu, bigosu czy „spP­
cjalistycz.nych" sałatkach jarzynowych? Nie. ale 
klient przeciętny na tym nie traci. Po prostu 
jest nieco więcej porcji... 

tPani Zosia zręczmie i szybko zmie.niła nam 
opróżnione kieliszki po koniaku na nowe, z 
dużą porcją ja1snobrunatnego, smakowitego pły­
nu. Pan Jacek zachęcił mnie ruchem dłoni: -
No to w pańskie ręce; dzlś firma zaprasza! -
Nie o;po-no.wałem. 

- O czym to ja mówiłem? A.ha, no więc 
alkoho-1 to osobny, har<lzo ciekawy r()zdziaJ na­
szej dzialalności. Generalnie: jest rozdzielnik 
,,„_.yznaczający, ile rlostanę alkoholu miesięcznie 
i plan obrotu wódeczką, którego nie mogę 
przekroczyć, oo mi ra przykład mo{"(ą zabrać 
uprawnienia. Rozdzielnik je~t zalofony z góry 
inny dla każ.dego rodzaju knajpy. Jadlndajnie. 
te .ró,żne die·tetycz,ne firmy wysk()ko~ych trun­
ków nie ma'ją, Oni ,.jadą na aoonamentach". 
a gidyby im ich odmówiOlno - mogliby od ra­
zu zwijać interes. Dyrekcja o tym doskonale 

... każda knajpa wódą stoi! 
ny, u mnie w dz.ie1i. bez alkoholu utarg sięga 
2-3 tysięcy zł()tych. I to tylko dzięki obia­
dom abonamentowym, bo lud:We nie mogą si~ 
już wycofać. A nMmalnie? No·cóż, ta~a ja~ ta 
przeciętna lmaj·pa robi dziennie .60~0 tysięcy, 

- Taki kierow1nik. spółdz.ielcz.ego l()·kalu to 
jak mówiłem: nadal ma maisę ograniczeń, wie­
le rzeczy po prostu mu się 111arzuca. <;ho~y 
takie kaczki, co w handlu na ka•rtkii '?f1e itdą, 
czy wspomniane juiŻ podroby. A l!lawet przy 
obniżonej marży (by.Je s1przedać), to znaczy tyl­
k() 20 procent narzutu na takie da:nie z kacz­
ką - kosztuje ona z dodaitkami jak ziemnia­
ki, kapusta czy pomidor ()koło 150-180 zło·tych. 
I to w restauracj.i trzeciej kategorii. Kto mi 
na kaczkę przyjdzie, jeśli nie będę miał wód­
ki? Inny przykład. Mam sie1awę. Te~ by jej 
nikt nie spróbował, gdyiby nde figurowała jako 
zakąska. Nawet na najtańsze jajko w majo­
nezie za 23 z1':ite nikt by nie spojrzał. A tak 
to mu je z.ręcznie bufetowa czy kelnerka „wciś­
nie" i wszyscy są zado'"·oleni. Bo jak mówi­
łem - jesteśmy obliczani od dodatkó;.v do al­
lmh()lu, który jest, no. dopustem bozym, eh~ 
nie ma z niego ani :clotówki bufetowa, kuchma 
czy ja„. . , . 
Wrócił zadowolony, dumnie uśm1echn1ęty 

pan Jasi-0. Podniósł triurnfalno-cwan.iackim ge­
stem kciuk do góry i mrugnął w naszym kie• 
runku. Kierownik kiwnął :r. zadowoleniem gło­
wą i pani Zo·sia - jak n.a zamówienie - po­
ja wił.a się obok dyżurnego s•t?lika, .by .dzie~n~­
mu bramkarzo•wi" w rewainzu napełmć Jpeh· 
Gzek." Będz.ie nad nim ślęczał jeszcze wiele g()­
,dzin delektując się trunkiem, dyskretrtle zer­
kają'c czy aby klie'llci przy bufecie za bardzo 
•sobie nie pozwalają. -" 

- A poza tym - nie przerywał mój roz­
mówca - spółdzielcze lokale są zamęczane na­
lotami, k()ntrolami wszela•kimi, egzaminami z 
„behape"; a to bufetowa musi mieć czepek, a 
to papierka jakiegoś nie ma. Bo w tej doku­
mentacji to zgLnąć moż•n.a, wiem, bo przecież 
pczez parę lat n.ie, tylko wypisywałem kwity, 
faktury, z.wrotki, bilanse. Na wszy\Stko musi 
być papier - na jedną butelkę czy ()pa•kowa­
~1ie. które po czymś zostało - też. Ajent ma 
sprawę prostszą - głównie robi zestawieni.a 
zakupów i tego co sprzeda'!. 

- Albo z innej beczki: niby jedni i drudzy 
kierownicy mogą się starać o surowie·c, aile 
„spółdzielca" nie mo.że kupić na W()lnym ryn­
ku. choćby na wet taniej, jeśli mu dyrekcja ta­
ki sam produkt pro•ponuje. Ajent ma ten luz 
- sam szuka surowca, producentów, sam 
,,-chodzi z nimi w układy. Fakt, że chodzi tu 
głównie ó drobiazgi, te dodatki, wszelki~ zie: 
mniaki, pomidory, sałatę, truskawki , 1ak1es 
napoje. Ale to przecież bardzo Lstotne. 

- Wie pan, ja się tu urobię _.:. jak mówią 
- po pachy' ale wolę to nJż pracę w s.pół-
dzielczym lokalu Choć i tam kierownilk spo­
koj,nie wygospodaruje sobie drugą pensję co 
miesiąc Ja.kim cudem? To proste. I to bez wię­
k,szych krętactw. Właściwie nie powinienem 
panu o tym mówić, ale już, „pal sześć". No bo 
jest taki limit na bieżące wydatki, st;iła kwo­
ta - 20 tysięcy na knajpę. To ma być, wie 
pan, na kwiatki na stołach, pralnie dla pra­
cowników, mycie szyb w lokalu, jakieś napo­
je chłodzące dla kuchni i tym podobne Ale od 
czego głowa. Sprytny, przedsiębiorczy kierow­
·nik zawsze z tego „dychę" dla siebie odłoży. 
I nikt go nie rozliczy. Bo i ją.k - zawsze mo­
gę po111riedzieć. że wczoraj szyby mi mył facet 
za tysiąc i przed wczoraj też, i trzy dni temu 
Kto go sprrawdzi? Toteż wielu kierowni1<'iw 
nie przecłlodt.t _..w ajencję". W kuchni powie 
by sobie kawy zbo•żowej wypili, na stół da 
sztuczne bratki - i cześć. Ma święty spokój 
i drugą pensję. 

- Rozdzielniki? Oczywiście, że są. Na kawę. 
mięso, alkohol. O ile się o.rientuję na 
prz.yklad7.ie SW()irn i kolegów, a mam w brano­
ży wielu i.najomych - lo·kale gastronom lczne 
nie narzekają na brak mięsa , czy piwa, bądź 
wódki. I ci tam, o, przy !:>ufecie - dobrze o 
tym wiedzą No s·ą dni, że do restauracj.; na­
wet salami rozwożą. 

- Kawa, tak, wchodzi mi do produkcji. O­
płaca się handlować, ale to tylko interes bu­
fetowej Ile sprzeda - to jej rzecz. Tygodn io­
wo idzie u mnie średnio 3-4 kilogramy Mię­
so - to podstawa. przynajmniej teoretycznie, 
naszych zarobków Większość lokali typu re­
stauracje .,jedzie" na obiadach abonamento­
"t·ych. Ba.rdzo wygodna forma, za.gwaranlowa-

wie. Gdy u minie przei dwa dni nie było wód­
ki, ()broiy 111a.tychmiast spadły o 40 tysięcy, <"> 

pofowę. Ratowały mnie właśnie abonamenty i 
piwo. 

- Ale jeszcz.e parę słów <> alkoholu. T(} jest 
tet postaw)one na głowie. „SpóJ.dz.ielcy" maj.ą 
niby kwar.talny plan srp1-ze-daży wódki l!larzu­
oony przez dyrekcję na po·cz.ątku roku, ale 
pra1kty0mie nie maj·ą możliwości żadne·go ma­
newru. Po pro5tu codziennie muszą mieć rów­
n()wagę - czyli średni<> 50 procent sprzedaży 
w stosunku do wyrobów z kuchni. I codzien­
nie trzeba to sprawdzać! Ileż się trze-ba „na. 
główkować", żeby nadrobić dla przykładu takie 
dni \vyplat, kiedy wódy idzie te 70-80 pro­
ce<nt dziennych utargów. Można to jed1nak sto­
suinkowo łatwo wyrównać choćby piwem. Jak? 
Aha, to trzeba wyjaśnić rzecz podstawową: u 
na.s piwo traktowane jest jako napój, a nie 
alkohol. ;ro gdy mam taiką wódczaną superatę, 
to rnbię kilka dni „suchych", czyli piwo i za­
kąski, duże jasne (tu nie ma rozdzielni·ka) I 
serek, albo jajeczko, a kto woli - rybka al­
bo salami. Ty-le, że przy wódce za·kąski lepiej 
. .idą". No bo ile zjesz pan tych mdłych ser­
ków, tych korec:vków, a ,;osioł" już trochę 
dmgi... Ale j.ak mówię, mnie rozliczają z pro­
dukcji, czyli dia mnie układ optymalny, to 
jak naj"więcej sprzedać wyrobów kuchni. A do 
tego muszę mieć wódkę i k61ko się zamy'ka. 

- Tak, w takich j~k ten lokal, osiemdzie­
siąt procent to s·tarzy bywalcy. ~ni nie roz.­
«abiają, ollli przychodzą się napić. Po cóż im 

burdy, często jeden drugiego powstrzymuje, 
byle kierownika nie zdenerwować. Et> mogę 
następnego dnia wstrzymać sprzedaż 1Yódecz­
ki i co wtedy? Gdzie się napiją? A koniaki, 
winiaki, gatunkowe wódki - to nię dla mnie. 
Po prostu nie zirobię wtedy utargu. Tylko „Czy­
sta". Nawet „żyt()" już nie idzie, choć tylko o 
60 złotych dro•ższe. Nie, nigdy nie łączę wódki 
ze sprzedażą piwa Nie chcę mieć tu bur..„ 
przepraszam - bałaganu, a poza tym u mriie 
liczy się rotacja, ruch w in ter esie. Wtedy tyl­
ko „nakręcam licznik". 

Przy bufecie znów wybuchła jakaś kłótnia. 
Tleniona blondynka, królująca po drugiej stro­
nie lady, żywo gestykulując ucisza w kilku 
mocnych słowach paru pijaczków. Władczym 
gestem pokazuje jednemu. ledwie już utrzy­
mującemu pionową pozycję, drzwi wyjściowe. 
„SkazMiec", lękliwie , zerka na szefową, ale 
grzecznie opuszcza „pija lnię" Dziś po,dpadł ale 
nie ma co zadzierać, przecież jutro znów trze­
ba co.ś przechylić Mój rozmówca widząc. że 
zerkam w tamtą stronę, zmienia nieco temat 
rozmowy. 

- ~obrej bufetowej pan nie rozliczysz, ale 
z nią trzeba się liczyć,- to kopalnia wiedzy, 
rutyny, doświadczenia Wiadomo dla prz.ykła­
du, że wszyscy konwojenci nie mają kłopo­
tów ze zdobyciem u niej butelki wódki. Nie 

' 

sZ!kodzi ja nie mam w związku z. tym kło..; 
potów z piwem, dostawy są ki.edy należy To 
jej sprawa jak to nadrobi, zapewne na jaj­
kach, czy i.nnych zakąskach, ale jestern o to 
spokojny. N<J, ale co lu ukrywać, · jak \\;pa­
dnie kontrol;:i i tri.eba gybko .riól rury'' po­
stawić na stól to też jej głowa, byśmy wieczo­
rem wyszli na swoje. To bufet-0wll zarządza i 
odpowiada za alkohol z nią się codziennie roi.­
l iczają kelnet"ki I niech mi pan wierzy, on.a 
spor"1dycznie osz.uka kogoś na kia.wie. To się nie 
o·placa. Przecież prostszy jest wariant· zaka­
~ka. No bo ile pan zjesz do piwa tych mdłych 
jajek w majonezie? Po trzecim. przepraszam, 
można torsji dostać Toteż facet za jajko pla­
ci, ale zostawia je na talerzu. I nawet pan nie 
zauważysz. jak szybko ta podstawowa zakąska 
wchodzi drugi raz do obrotu. Myślę, że z ty­
siąc zł()tych tą me.todą można d·ziennie zaro­
bić. Ale j_?st międizy nami taka nie pisana u­
m()wa - nikt na to nie zwraca uwa.gi. No oo 
ni,oże mi w rewanżu zrobić na złość i na1;tęp­
nego dnia nie będzie sprzedawać „kuchni" tyl­
ko samą mineralną. A zapewniam, że ma je­
szcze wiele innych możliwości Współpraca I 
z.rozumienie są ba1-dzo ważne. Jak mówię -
wpadną nieoficjalnie ważni goście, obiadek 
trz.eba za 800-'l OOO złotych posta wić - i co? 
Ano można choćby rozpisać to w wyżywienie 
kuchni. Zjadły dziewczyny kaszę, a się rozpi­
sze, że miały akurat ochotę na same dewola­
je. W rezerwie mam je1szcze ten limi.t, o któ­
rym wspomniał·em, ale najwaimiejsz.e są ulda· 
dy z pers'()nelem. · 

- Tak, tak, ja wiem, są 1-0>kale specjalne, 
gdziie by•wa s.pecjailna klientela, taka która z 
t,rsią1cami czy ich dziesiątkami specjalnie się 
nie liczy, gdzie s·ą na bieżąco kraby, ostry•gi, 
łososie, lepsze gatunki piwa. Mnie to niepo • 
trzebne, Ok-0cim czy Żywiec też mi się na 
dłuższą skalę nie opłaca, oo dl.a moLch !tałych 
bywalców jest po prostu z.a drogi. Jeśli mam 
t::i1nie zaką1ski i wód•kę - to nie muszę mar· 
twić się o wystrój wnętrza i muzykę wieczo­
rem, jak mam piwo - nie muszę wzorem nie­
których wstawiać do środka telewizora na 
czas mistrzostw świata. Nie muszę klienta 
ściągać takimd metodami; specyficzny to on 
może i trnchę jest, ale ściąga tłumnie. A to 
się naj1bardzie1j Uczy. 

- Na czym to pole•gaT W najwiękis:r.ym 
skrócie. Pomi.jam już sprawę różnego typu 
,idojść", dzięki czemu ajent ma zwy•kle lepsze 
zaopatrzenie niż pr:r.eciętny „spółdzielca". Oinl 
odprowadzają do WSS cały utarg, wszystko, 
potem dostają tylko listę plac i nowe wytyc.z­
ne. Tam masz pan do kupionego prod.uktu do­
lic~ną marżę detalicmą i gastronomiczną, no 
l Jest plan, a wszystko wędru·je w sumie d'() 
dyrekcji. Ja w ajencji i.a te same na przykład 
warzywa czy ziemniaki doliczam tylko swoją 
marżę, gastronomiczną, a zakładam, że kupu­
ję przecież taniej Co wygospodaruję ponad 
sitaly - określony z.wykle na podstawie wyso. 
k?ści ?brotów z czasu gdy knajpa nie była 
aJen.cnna - zy~k (który muszę oddać dyrekcji) 
- to ju.ż moj-e. Ale też o,gromna większość z 
na.s jeżdz.i po rynkach za wszystkimi d-oda.tka­
mi, \>."staje do pracy o 4-5 rano. No, ba, )'!dy­
by można było, to i mięso, i pi1wo też bym 
szukał sw-0imi kana.lami. A poza tym - nie 
zatrudniam księgowej, blokierki (to ta co 
przyjmuje bony od kelnerów dla kuchni), po 
ro 1111 one? Ja de-cyduję i\e O!'-ób ma " ,.,,„;.., 
pracowąe .,- im mniej a efektywnie), tym w 
sumie więcej zarobimy. To proste. I zapew­
niam pana, że u mnie nie ma ta,kicb eo to 
na urlotJach bezpłatnych czy z.wo1nieniach sie­
dzą. Nie opłaca się ich trzymać, oo ni•kt na 
nich nie będzie pracował. 

- Ile? No wiie pa.n. Ajent dzięki swojej za­
radn()llci, pracy czę.sto po 12-14 godzin, za­
trudnianiu rodz.iny, no i układom różnym za­
robi średnio drugie tyle co kiernwnik „spół­
dz.ielczy", A tamten ma chyba przeciętnie oko­
ło piętnastu. Ale oni nie wstają bladym świ­
tem; idą raczej na kombinacje w lokalu. .a 
nie na zdrowy zysk Bo on się zawsze może 
zasłonić, że mu ch-0ćby dlial handlowy cze­
goś nie dostarczył. U mnie? To już strata. Jak 
mówiłem - nie przywiezie konwojent, a on 
jest tu panem, zamówio.nej ilości piwa, to o­
czywiście mogę się skarżyć, odwoływać, moni­
tować, ale każda godzina bez piwa to kilka 
tysięcy' strat... 

- No co, trochę s~ę pa.n nowin dowiedział? 
Nie, u mnie, mimo, że speluna, milicja nie 
musi interweniować. Od tego jest „Misio" (czy­
li pan Jasi()) i kilku mu podobnych, którzy za 
jedną. dwie setki utrzymują tu spokój Zresz­
tą tylko „obcy" wszczynają tu burdy. Ci stali 
to ludzie. którzy wiedzą czego w życiu chcą: 
chcą się napić i dla kilku głupich szturchań­
ców nie będą ryzykowali przerwy w interesie 
n;i..stępnego d1nia Toteż wypadek przy prac~· 

czyli wariant „pobicie prz,ez, k0n~umenta" ni­
gdv ~ię tu nie zdf!rzy1 No tak nRnie11ki t() 
już ten gorszy sort. To rzeczywiście jest pe­
wien minus: ale i tak miałem już propozycje. 
No. konkretne - rta. parę - jak twierdziła -
miłych chwil w moim biurze, al~ kierow•nik 
daj jeszcze jedną pięćdziesiątkę„. 

Pani Zosia podeszła do .nas, ale tak bardziej 
nerwowo, coś poszeptywała kier~wnikowi do 
ucha. - Co? Znowu? - spojrzał na nia ze 
zdziwieniem i do mnie'"z grymasem niesmaku: 
- Przepraszam, będziemy musieli kończyć to 
znaczy pan może siedzie>f jak długo chce. ale 
ja muszę lecieć. Kilku ~pecjalnych gości przy. 
szlo, znów chcą się napić. I pev,-nie jak zwy­
kle nie płacić„. 
Podniósł się niechęti1ie i ruszył ~ już ·sztu­

cznie rozpromieniony - w kierunku bufetu, 
gdzie dwóch starszych, nijakich przeciętnych, 
choć wyraźnie od~tających od \vi.ększooci 
klientów gości już o niego dopytywało Deli­
katnie. grzecznie, z uśmiechem prowad7.il pan 
Jacek obu w przeciwle}lły kraniec lo·kalu, 
gdzie za c~ężką kotarą stały 'jeszcze dwa c.zy 
trzy stoliki. Pani Zosia 1,·laśnie kończyła je 
na.krywać białym nbrusem. 

„I tak ~ie nie dowiem kto zacz, a z.resz.tą 
cóż za różnic2 Po prostu układy". Dopiłem _ 
wYst.v.flla kawę i z przer::i7.Pni"m zerknałem 
na zegarek Rot.trącając gości dopadłem kel­
nerkę i biegiem wypadłem z. lokalu. Ale tym 
razem już z dalek~ do.strze·głem czerwone 
światła elektrycznego, już znikające· na krań­
cu dworca. 

Do domu wróciłem „okazją". Prawie nad ra­
nem. 

• I 
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Zdarzenia 

Pamięć 
• • 
1 wiaro 

Trzydzieści lat to kawał cza­
su. Przez. tak długi okres wy­
rasta, choć niP. z.awsz.e dojrze­
wa, je<lno pokolenie. Wiele moż­
na przez tak długi okres za­
pomnieć, a to wyrosłe pokole-
1?1ie -wielu faktów może nie 
z,nać i wielu spraw nie rozu-
mieć. · 

Myślę, że rozprawkę Hanny 
Gosk na temat krytyki literac­
kiej po-czątków lat pięćdziesią­
tych, opublikowaną w „Miesię­
czniku Literackim'', niektórzy 
czytać będą jak opow.ieść z. za­
mierzchłych cz.asów Inkwizycji. 
I peWIIlo wielu nie rozumie, 
jak to się stało, 7.e ówc<eśni 
inkwizytorzy dziś chodzą w 
aureoH męczenników „reżimu''. 

To przecież Wiktor Woro­
szvlski gromił w roku 1950 
Mieczysława Jastruna i Pawła 
Hertz.a za „klasowe b.rzmie!llie 
ich ooezji i związki z Zacho­
dem". To przedeż ,Terzv An­
drzejewski pisał: „Tchórzliwi 
inteligenci, karmiący się 
kłamstwami i oszczerstwami 
,,Głosu Ameryki" wins1.owali 
mi obiektywizmu l. uczciwości 
Nie - dodaje późniejszy autor 
,.Miaz~i" - nie oowin:enem 
czuć się uczciwy, gdy mi wróg 
podoowiada, że jestem uczci­
wy". 

Tego rodzaju „powtórki z 
historii" dokonuje się nie w 
imię złośliwości czy przypra­
wia..nia komuś g-0mbrowiczow­
skiej „gęby" Te powtórki ~ą 

potrzebne, a•byśmy sobie uświa­
damiali, że nic nie jest stałe i 
nic nie jest nam dane ra,z na 
zawsze. Ani władza. ani dobra 
materialne, ani poglądy. 

Obiektvwnie rzecz biorąc, 
konflikt Woroszylskie~o z ideo­
logią młodości - jako pisan"­
wi - wyszedł mu na dobre. W 
latach pięćdziesiątych pisywał 
bowiem malutkie, choć pe<Jne 
pas.ii agitki. w latach siedE"m­
dz.iesiątych wydano - wstydli­
wie, w bibliofihkim nakładzie 
- r.:ewieiki blok jego pięk­
rivch i m"drych wierszy„. 
Ostatnio czytałem jego wstrzą­
saiace. le-cz ja.kie niesprawie­
dliwe wiersze. 

Ale sprawiedliwośc w sztu­
ce się nie liczy. 

Oczywiście - bywa także 
inaczej. Ideowe meandry An­
drzejewskiego chyba na dobre 
mu nie wysiły - właśnie ja­
ko pisarzowL Ani „Idzie ska­
cząc po górach", ani rozsławio­
na „Miazga" nie pozostaną w 
biografii tego pisarza jako 
utwory najważniejsze. Pozosta­
nie natomiast „Popiół i dia­
ment", pozostan~e „Swięt<i 
Winkelrida"„. 

Nie ma bowiem reguł spraw­
dzailny1.n w każdej indywidual­
nej sytuacji. Szybko zapom­
niano Adamowi Ważykowi, że 
to on właśnie proklamował w 
zasadniczym referacie „socrea­
lizm" na słynnym szczecińskim 
Zjeździe Związku Literatów 
Polskich w 1949 roku. t=>ozosta­
nie w świadomości jako autor 
„Poematu dla dorosłych" ~ ro­
ku 1955 - utworu, który har­
dzi.ej przynależy do publicysty-
ki niż do poezji. · 

Czy właśnie Ważyk, i.nkwi­
zytor lat pięćdziesiątych. miał 
moralne prawo do napisania 
tego utworu? 

U Ważyka pojawiają się ano-
nimowi „oni", którzy: 

„Przybiegli, wołali: 
w socjaliźmie 
skaleczony palec nie boli. 
Skaleczyli sobie palec 
Poczuli 
Zwątpili". 

Gdyby zamiast „oni" było 
„ja". zmianie uległaby sama 
problematyka: należałoby wy­
jaśnić , dlaczego najpierw „wo­
łałem", później „z.wątpiłem". 
A może - zauważa ironicznie 
Artur Sandauer - „wołałem". 
dopóki byłem redaktorem na-

czelnym .,Twórczości", ,.zwątpi­
łem". z.aś w chwili, gdy mnie 
usunięto? Tak czy owak -
dowodzi dalej Sandauer - po­
stawione w osobie pierwszej 
z.aga.dnienie, skomplikowało·by 

się niepomiernie i pogłębiło. 

Nie do tego jednak, by je 
pogłębić, śpieszno było Waży­
kowi, lecz - by uwagę odwró­
cić od siebie, by udel'Zyć się -
możliwie głośno - w cudze 
piersi 

Owa prawidłowość z roiku 
1956 ujawniła si.ę także póź­
niej. Surowy i bez.kompromiso­
wy kry•tyk zachodnioniemiec­
kich rewanżystów i odwetow­
ców, Leszek Moczulski, prze­
istoczył się w klakiera i 
współpracownika tych samych 
politycznych kręgów na Zacho.­
dz.ie, które niegdyś oskarżał w 
książkach „Polityka w stalo­
wym hełmie", „Miecz Nibelun­
gów", „Remilitaryzacja NRF"„. 
Można · ·~c zapytać: co tu 

było skła ·1e i fałszywe, a co 
prawdziwe i szczere? Może 
zresztą jest to pytanie• nie­
właściwie postawione? Może 
skłamane i wykalkulowane jest 
wszystko? A może wszystko 
jest szcze•re, spontaniczne I 
praw<lziwe? 

W imię prawdy i tE'j ostat­
niej możliwości odrz.ucić nam 
nie wolno. Poz.ostanie jednak 
tylko pomysł i przeczucie 
kaitegoryczna odpowiedź nie 
jest możliwa. Czytając marne, 
lecz. gorące wiersze młodego 
Woroszylskiego, wierzę, że by­
ły subiektywnie prawdziwe. 
Czytając wstrząsające, gorzkie, 
pulsujące złością i żalem 
niespr.awiedliwe wiersze Woro­
szylskiego dz.iś, wierz~. że są 
subiektywnie prawdziwe. 

Czy tylko w sztuce stajemy 
wobec sytuacji, że jedynie na­
sza wiara, d-omysł i przeczucie 
są ostatecznymi instrumenta­
mi oceny? Myślę, że nie tylko 
w sztuce. Jakże często w życiu 
przychodzi nam krzesać w so­
bie wiarę w czyjeś intencje, 
szcz.erość i najlepszą wolę. 

Więc wciąż aktualny jest ten 
v,ri.ersz pu.blikowany u progu 
września 1980 roku: 

„Póki zwm odrobiina wiary 
pozostała 

Póki nam mgła sli.ina serca nie 
owiała 

Zwiążmy co pęknięte, 
wyleczmy co chore 

Byle w porę, byle w porę, 
byle w porę.„". 

JERZY 
WILMAŃSKI • 

Spojrzenie 
znad 

Strute-

no 
Es panię 

Każdy z trene.rów, rzecz. po­
wszechniie wiadoma, przygoto­
wywał swoją strategię na 
MundiaJ, a taikże ta•ktykę na 
poszczególne mecze, nie mo­
gliśmy wię-c i my w tylę po­
zostać. pragnąc wygrać turniej 
nie tylko dla Polski, ale także 
dla .,Odgłosów". 

Po burzliwych dyskusjach 
zdecydowaliśmy się rozegrać 
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Ecpan i ę - 82 cal:\::em p:zed­
tem nieznanym sy>ten1em 
M - M (starsi kibice pamię­
tają system WM, ale kudy mu 
do naszego), a niżej podpisanv 
wprowadził zaskakująco i 
twórczo niektóre elementy sza­
chów: gambit królewski z 
ofiarą damy. 

Brzmi to zawile, ale wyjaś­
nię. M - M wzięło się od 
nazwisk „Makowiecki - Ma­
dej", gambit kirólewski oz.na­
cz.a wysłanie do Hisz.painii kró­
la reporterów Andrzeja Mako­
wieckiego, z.aś ofiara damy -
to posad.zenie Bogny Madej 
prze<l telewizorem, żeby ją Ci­
szewski na śmierć z.aigadał, ona 
zaś nie mogła się odszczeknąć. 

0-czywiści;e za wodnicy prze­
szli staranny trening i otrzy­
mali należyte wskazania. Ma­
kowiecki miał na przykład 
z.aidaine oglądać co się da i 
pod.rywać kogo się da, zacz.em 
opisywać to wiernie, lecz bez 
drastycznych szczegółów (na 
szczegóły prz.y•jdzie czas pod­
czas ściśle poufnego posiedze­
nia kolegium w wyłącznie mę­
skim gronie). Dyrektywę po­
drywania - mogę tu uchylić 
rąbka tajemni<:y - wydaliśmy 
co prawda li tylko dla pod­
trzymania dys-cypli<ny w zespo­
le, bez dyrektyv.ry Makowiecki 
też byłby bowiem robił swoje. 
lecz samowolnie i niesłu1SZ1I1ie, 
a tak mógł podrywać z czy­
stym sumie•niem, bo w zgodzie 
z instrukcją. Wierzymy, że z 
zadania wywiązał się dobrze. 

Co do Bogny M. miała sie­
dzieć przy telewizorze, patrzeć, 
m.yśleć, a w razie potrzeby -
działać. 

Nie bardzo, szczerze powde­
dziawszy, wierzyłem zwłaszcza 
w to myślenie, przeto z. dobro­
ci serca podsuwałem młodej 
koleżance rozmaite koncepta, 
ale przezwała mnie i to 
dwukrotnie - „samozwańczym 
ekspe.rtem", za co w minio­
nym tygodniu dałem jej nale­
żyty wycisk. 

'Niezbadane są wszelako dro­
gi, którymi chadza Opatrz.ność. 
Lepsza strona natury kazała 
mi podpowiedzieć delikwentce 
kolejny światły pomysł: oto 
powinniśmy zremisować z Pe­
ru 0:0 i natychmiast ogłosić się 
„najbardziej pokojową drużyną 
wsz.echczasów", co brzmi sym­
patycznie, a nawet dumnie. 
Pomieniona opisała to, jak 
umiała, zaczem - z. lenistwa 
najpewniej - spoczęła na lau­
rach; miała wprawdzie zaleco­
ne działać, a.ie jej się nie 
chciało i o.to tym sz.częśliWYm 
z.biegiem okoliczności piłka za­
częła wpadać do peruwiańskiej 
bramki. 

Gdyby bowiem obywatelka 
Bogna M. zadziałafa, to by za­
dzwoniła do Andrzeja M., ten 
zaś - jako człowiek obrntmy 
i władający hiszpańskim 
byłby się udał na stoisowne 
negocjacje z Peruwiańczykami 

jeszcze przed meczem, a że ta­
kowych remis u_rządzał, pewno 
by się z.god'ZilL Cień nadziei w 
Piechnkz.ku, ale też pewno 
diabli go brąli po spotkaniu 
z Kamerunem, więc mógłby 
się zaiłamać. Mój pomysł plus 
telefon Bogny M., plus włada­
nie hiszpańskim przez. Andrze­
ja M., plus załamanie trenera 
Piechniczka, mogły dać w su­
mie efekt straszny: Polska nie 
by•łaby w II rundzie ro·zgry­
wek. 

I cud tylko nas uratowa~. 
Nasz.a pra-matka Ewa sprawi­
ła, że całą rozległą lud7.'łtość 
wygina.no z raju, jej daleka 
pra-pra-pra-wnuczka uraito­
wała wszelako autora !llindej­
szego od dła1Wliących wyrzutów 
sumienia, tudzież emigracji 
może nie zaraz z.a granicę, bo 
nie 1U1bię, ale prz.ynajinllliej w 
Bie,sz.czady, gd1zie z. braku lep­
szych kwalifikacji mógłbym się 
co najwyżej zatrudnić za prze­
wodnika owiec tj. barana. 

Wiele będzie tedy Bognie M. 
wybacz.one na ziemi, a jesz­
cze więcej w niebie, jeżell 
oczywiście niebo istnieje. Ni­
niejszym unieważniam co dru­
gi epitei, którym obdarzyłem 
Ją przed tygodniem, może so­
bie wziąć nawE!t komplet „Od­
głosów" ll!ożący w redakcji i 
n-owykreślać z tekstu wszyst­
ko, co nie w smak poszło. 
Więcei: apeluję oto do Redak­
torn Naczelnego aby z propo­
nowanego przeze mnie w ko­
lejnym, przy~złotygodniowym 
felietonie, zestawie san kej i na 
czas jakiś (jednak nie z.a dłu­
gi, oo co za dużo. to niezdro­
wo) Bognę M. wyłączył. 

Tytuł felietonu brnmi: „O 
głębokiej słuszności bijan~a ko­
biet". co bystrzejsi czytelnicy 
zgadują już tedy pewnie, o ja­
kich to sankcjach myślę. 

JERZY P. • 

Bezin­
tereso-

• 
WDI 

Henry<k Sienkiewicz nazwa! 
to „platoniczną zazdrosc1ą", 
k.iedy zastanawiał się nad 
uczuciem, jakie Polacy żywili 
do Heleny Modrzejewskiej -
wielkiej polskiej aktorki, któ­
ra swoją sławę zdobyła poza 
Polską. Melchior Wańkowicz 
nazwał to „bezinteresowną 
zawiścią", stwierdza.jąc, że 

„szewc zazdrośCi kanonikowi", 
kiedy ten ma zostać prałatem. 
Wia<domo - szewc w hierar­
chii kościelnej awansować nie 
będzie, ale swoją opinię o ka­
noniku zawsze może wyrazić 
i ta ~pim.ia może zaważyć na 
awansie kanon~ka, jeśLi do­
trze do biskupa. Dziś może 
mniej interesujemy się awan­
sami w hierarchii kościelnej, 
wjęcej w państwowej i partyj­
nej i tu przede wszystkim 
wyra.żarny swoje opinie, wszę­
dzie gdzie możemy i nie mo­
żemy. Niie licząc się oczywi­
ście z. tym, czy posiadamy ar­
gumenty taką opinię uzasad­
niające, czy też ich nie posia­
damy, ale nam s ię tylko wy­
daje, że ktoś jest taki a nie 
inny. 

A wydają siię nam różne 
rzeczy. Nadal fascynuje nas 
przede wszystkim polityka 
personalna, albo ściślej i.mia­
ny kadrowe. Kto odejdzie, kto 
na jego miejsce przyjdzie? Kto 
awansuje, kto spadnie? Mniej 
już interesuje nas: dlaczego? 
A już zupełnie to, czy takie 
2'Jmiany przyniosą spodziewane 
korzyści? Je.5li bowiem jedni 
ludiz.ie odchodzą z określonych. 
stanawhsk, a na ich miejsce 
przychodzą in'Ili. to przecież -
należałoby się domyślać - nie 
z powodu interesów grupo­
wych, ale dla sprawniejszej?o 
funkcjonowania tego, co się 
nazvwa administracja, ~łużba 
społeczną, kierowaniem życiem 
politycznym i społe-cznym. 

Można powiedzieć, że. wszy­
stko byłoby inaczej, gdybyśmy 
mieli sprawną politykę kadro­
wą, gdyby jej kryteria były 
powszechnie znane i stosowa­
ne. Można, ale - proszę mi 
wybaczye - jakoś nie mam 
:z.bytniej ochoty powiększyć 
grono ludz.i naiwnych. Nie 
ozinacza to. że neguję potrze­
by posiadania racjonalnej po­
lityki kadrowej i stosowania 
jej w praktyce w oparciu o 
jasne, dobrze wszystkim znane 
kryteria. Ale i taka polityka 
i takie kryteria sprawy auto­
matycznie nie rozwiążą. Pozo­
stanie bowiem „bezinteresow­
na zawiść". Pozostanie też 
ludzika głupota. Pozostanie 
jeszcze podłość. 

Każdy człowiek, który decy­
duje się pub1icz.ruie występo­
wać, głosić swoje poglądy, na­
raża się tym samym również 
na public.z.ny osąd, na publicz­
ną krytyikę. Przez krytykę ro­
zumiem ocenę, nie negację, a 
więc ukazanie zarówno pozy­
tywów, jak i negatywów, a 
nie tylko stwlerdzenńe: „do 
kitu". Antoni Piechniczek, 
kiedy z.decydował się wziąć 
polską reprezentację i popro­
wadzić ją do mistrzostw :świa­
ta. wiedział dobrze. że musi 
przejść cierniową drogę kry­
tyki i' to nie tej sprawiedliwej. 
a więc oceniającej, ale tej 
tylko negującej. W telewizyj­
nym studio mundialowym eks­
pertami zostali Kazimierz Gór­
ski i Jan Tomaszewski Róż­
nie można o nich mówić, ale 
trudno odmówić im zna iomoś­
ci spraw piłki nożnej. Polscv 
piłkarze w dwu pierwszych 
meczach nie grali dobrze. 
Wszyscyśmv to widzieli. Ani 
Kazimierz Górski, ani .Tan 
Tomaszewski nie mogli wvra­
żać się dobrze o ich itrze. 
Również kibice narzekali. "Ryły 
pretensie pod adresem piłka­
rzy, były nretPnsie Pod <tdre­
;;em trenera. lnaczej być nie 
mo<!ło. 

Kazimiert' Górski swoje 
uwagi wypowiadał bardzo 
ostrożnie, z. dużą dozą tak· 

charakterystycznej dla nie~o 
dyplomacji. Jan Tomaszews1<f 
był bardziej otwarty l kry­
tyczny w sądach. Ale on taki 
już jest. Co jednak wymyśli·li 
kibice przed telewizorami? 
Ano, że widać Antoni Piechni­
czek. odejdzie, a Kazimierz 
Górski Jan Tomaszewski 
chcą wziąć po nim schedę 
czyli prowadzenie reprezenta­
cji narodowej. Skąd się takie 
plotki wzięły? Z „bezintereso­
wnej zawiści" czy głurpoty? 

Wybrałem przykład pierw­
szy z brzegu, bo odsłanfa cm 
mechanizm rodzenia się plot­
ki personalnej. Mistrzostwa 
się nie zakończyły. Jeszcze niie 
znam wyniku meczu decydują­
cego: Polska - ZSRR. Nie 
wiadomo, kto awansuje, a.le 
kibice już wszystko przesądi.i­
li. Tak jest też w innych 
przypadkach. Nie liczą się fak­
ty, wyniki czyjejś pracy, zP.ol­
ności, wiedza, doświadczenie, 
wystarczy, że się komuś coś 
nie podoba, a już zaczyna 
kombinować, opowiadać. pod­
powiadać, insynuować. Co on 
tam robi? Dlaczego on. czy 
nie ma innych? A czy inny, 
to znaczy lepszy? - takie py­
tanie ni,e pa.da. O tyim się nie 
mówi. 

A jak już ktoś odejdzie z 
tego czy innego stanowiska, z 
tej czy innej funkcji, z takiej 
czy innej posadv. to zaraz. na­
darza się okazja, żeby faceta 
„zgnoić". I zawistni ruszają 
do ataku. Sami najcz~ściej 
wiedzą, że nigdy nie awansu­
ją, że nie mają do tego kwa­
lifikacji, więc tym bardziej 
psioczyć będą na tych, co od­
chodzą. aby poczuli dobrze 
swą klęskę. A przecież ruch 
kadrowy jest - a przynaj­
mniej powinien być - zjawi­
skiem naturalnym. Ktoś może 
być słaby na danym stanowis­
ku, ale być dobrym na innym. 
Tylko trzeba mu dać taką 
możliwość. Otóż nie, „bezinte­
resowni zawistni" wiedzą le­
piej, że nie będzie dobry. 

Co w tej sytuacji robić? 

Po prostu - nie słuchać po­
mówień, a interesować się tyl­
ko argumentami. „Bezintereso­
wni zawistni" ich nie mają. 
I wtedy w~zystko jest jasne. 

JAN KOMAR 

UFO 
nad 
Italią? 

• 

Czy w odległości 15 minut 
lotu od Palermo na Sycylii, w 
korytarzu powietrznym Al3 
nad wysepkami Ponza i Ustica 
istnieje nowy „Trójkąt Ber­
mudzki'.'? Rodz.aj strefy prze­
klętej, gdzie samolotowi groz.i 
w każdej chwili kolizja? 

Pewien DC-9 należący do 
włoskich linii wewnętrznych 
ATI, odbywający lot na trasiie 
Mediolan-Palermo ze 110 pa­
sażerami na pokładzie, uległ 
15 maja 1982 roku gwałtowne­
mu wstrząsowi w związ.ku z 
przejściem w jego pobliżu ta­
jemnicz.ego obiektu. a pilotowi 
udało się z największym tru­
dem opanować mar.zynę przed 
wylądowaniem na lotnisku 
Pnnta Raisi. O incydencie tvm 
mówi się bardzo dużo na Pół­
wyspie Anr.nińskim. gdyż iest 
on ostatnim z długiej listy po­
dohnvch enizod6w. zaś nie­
które z nich zak-oflczvłv sie 
tra!! icz„ ;e. Główni nodE'irnmi 
to wojskowi z NATO, którzy 

prowadzą nieustannie w ty1rn 
rejonie manewry powietrzno­
-morskie. W ostatnią sobotę 
(15 maja) na przykład, za,koń­
czyly się ważne ćwiczenia 
włosko-amery!<"~ńskir. porl kr:v­
ptonimem „Distant Drum". 
Kolejne rozpoczną się pod ko­
niec miesiąca. 

Na „przeklętej drodze" Al3 
w ciągu ostatnich czterech lat 
poniosło śmierć 198 osób. Za 
każdym razem podejoJ;nowano 
śledztwo, zarówno cywiłne jak 
i wojskowe. Sledz.twa te trwa­
ły całe tygodnie, a nawet mie­
siące, ale żadne z nich nie 
zakończyło się określonymi 
czy konkretnymi wynikami. 
Ochrona tajemnic wojsko­
wych? Nie można dowleść wi­
ny pilota, nadzorcy lotów, 
bądź też odpowiedzla·lnych za 
loty instytucji. Nilkt nie ma 
pewności. Pozostają fa!kty„. 

22 lutego 1978 roku, będący 
prywatną własnością „Myste­
re" rozbił się w Zatoce Terra­
zini. 23 grudnia 1978 roku 
DC-9 spada przed wylądowa­
niem w Palermo - 108 zabi­
ty,ch 16 grudnia 1979 roku 
samolot-Tadar USA ty.pu 
„Prowler" zagiinął w pobliżu 
stolicy Sycylii. 27 lutego 1980 
roku DC-9 towarzystwa „ITA­
VIA" eksplodował w powietrz.u 
nad wyspa Ustica - 81 zabi­
tych. 16 grudnia 1979 roku 
ski „Mig-17" rozbił się w Ka­
labrii. 17 listo-pada 1981 roku 
ginie czterech żołnierzy ame­
rykańsklich w katastrofie sa­
molotu „S-3 Vik.ing", itd. 

Powyższa lista nie jest, nie­
stety, kompletna. Stanowi ona 
jednak dowód, że strefa jest 
niebezpieczna. 16 czerwca 1980 
roku Autonomiczny Związek 
Zawodowy Pilotów Liniowych 
mówił w raporcie o „58 zderze­
niach uni•kniętych cu<lem" w 
marcu i kmietniu, z czego 
większość w przestNeni po­
wietrznej między Kampanią i 
Sycylią. Według innych da­
nych dostarczonych przez 
Krajowe Stowarzyszeniie Po­
mocników Pi.Jot6w w okresie 
od października 1980 roku do 
września 1981 roku było na 
włoskim niebie 39 incydentów 
grożących zderzeniem I 56 na­
ruszeń przepisów określają­
cych normy ruchu powietrzne­
go. Ile w korytarz.u A13? Co 
najmniej połowa, mówi się w 
Ministerstwie Transportu. 

Trze-eh ka?itanów saimolatów 
ALITALII i ATI, laitających do 
Palermo, spo;rządzHo w ciągu 
ostatnich dwóch lat ra:porty 
mow1ące o pojawieniu się 
„niezidentyfikowanych obiek­
tów latających" na trasie 
przelotu ich ma.szyn. Czy były 
to raik.iety, balcmy-sondy, czy 
też ostatnie piodele amerykań­
skich safuolotów myśliwskich 
bądź zwiadawczych? Nikt tego 
nie wie. Władze wojskowe od­
żegnują się sysitematycz-nie od 
tego, że naruszyły jakiekol­
wiek zasady. Pewien pracow­
nik wieży kontrolne] lotniska 
w Pa.lermo przedstawił właś­
nie wymiarowi sprawiedliwo­
ści raporty oskarżające 6 sa­
molotów (głównie amerykań­
skich) o niezgodne z przepisa­
mi przecięcie korytarzy cywi'1-
nych w minionym roiku. 

W całych Włosze-ch istnieje 
29 radaT6w poszukiwawczy.eh, 
20 radarów wspomagających i 
22 radary ustalające pozycje, 
które to urządzenia mają za 
zada1nie nadzorować trasy sa­
molotów cywilnych. Wszelkie 
informacje przekazywane są 
do ATCAS (System Kontroli 
Automatycznej Ruchu Po­
wietrznego) w Rzymie. I;>wie 
inne sieci radarowe - system 
NADGE, należący do ,NATO 
i system CRAM należący d-0 
włoskich sił lotniczych - nad­
zorują loty i manewry samo­
lotów wojskowych. Bład ludz­
ki jest oczywiście zawsze moż­
liwy. Sprawa za"Sadni.cza na 
dzi3 iest iednak pytanie. czv 
istnieją dziury w tej pokrywie 
radarowej. 

Zdaniem ty·godnika „ES-
PRESSO", istnieie taka dziura 
w okolicach Sycvlii . nad wys­
pami Ponza i Ustica. Dlaitego 
też zrozumiałe sa obawv oi­
lotów liniowych ALITALII i 
ATT. którzy l!roża bojkotem 
lotów na Sycvlię w przypadku, 
ieśli nie zostaną podiete dra­
kot'l~l<:ie śro<'ll<:i beznieczeYi.stwa 
w tej strefie. ooniewą.ż nie 
wi~za oni w ta iemnicze er.a­
r" czv też w snr;:p~nie nie­
kontrolowanych sił magnetycz­
nych. 

Nie ie:,teśmy na Bermudach 
- mówią - iesteśmy w Euro­
pie. w samym sercu rP1;ionu 
o naiwiekszvm nasile·ni11 ru­
chu turvotvcznego na staTym 
kontynencie. 

BAUDOUIN "R(')T .T,AEQ't' 
(„Le Figaro") 
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Jest kh oikofo 10 mllion6w. 
tym 4 mitliony żyje w EUJro­

' pie. Swoje pochodzenie wiążą 
k :z Pendżabem w India1ch. W 
L cz.a.sie II Kongres·u Cyganów w 

Genewie w 1978 r. przedstawi­
ciel Indii.i wręczył delegatom, 

·. jako dowód przyz.nawania się 
, tego kraju do Cy.ganów, sym-

lboliczny jedwabny worek z 
\ penidżabs•ką ziemią. 
! 
f Fla.ga Cyganów składa się z 
: l:łwu pasów w kolorach nie-

biesktm i zielonym, ozna.cz.a-
. ją-cym nieb.o· i rziemię. Na tym 

tle znajduje się stylizoiwane 
koło od woziu o ośmiu promie­
nia•ch. 

Lud R()mani, jak s.am nazywa 
· siebie, roz:irz.iucony jes'1; w 30 
krajach. Po•z.a Europą najwic;­
cej Cyganó-w przebywa na 
iBliskim Wsc,hod-zie, w Afryce 
Północnej d Aime;ryce. N.a.jleip­
sze wairunki posiadają w Jugo­
sławii - pracuje tam cy-gań­
ska radfostacja,. wydawane są 
gazety w języiku . Romani, .dzia­
łają różne or.ganilzacje s·kupia­
ją.ce Cygain'6w. 

Pierwszym pr.oblemem Cyga. 
nórw jest kwestia pnze.trwania 
jako mwie.-jszości nar<>doweJ. •· 
Coraz; więcej bO/Wliem członk6'17 

te.i spole.czności zwraca się ku 
mieszczańskim zawodom 
stają się wykwa1ifikowanymi 
robotnikami, uzisikują dyplomy 
uniwersyteckiie, • zawieraja 
związki małżeńskie w inny'Cl1 
grupach narodowościowych i 
wypierają się swego pochodze­
nia. WLielu ,za:pomina też mo­
wy ojc·zys.tej, ktńra przekazy­
wana je.s.t z po•kolenia na po­
k9lenie. 

Inny wdelki problem 
więks·zość Cyganów nie posia­
da ani formalnej przynależnoś­
ci państwowej, · ani pasz.po·rtów. 

Na kongresa•ch (I Kong!l'es 
()dbył się w Londynie w 1971 
il".) Roonani opracowują progira­
my walki o pełnię praw oby. 
watelskkh i praiw człowieka. 
dys•kutują kwestie ziwiązane ze 
s.tandaryMcją alfabe-tu i języ1ka 
cygańskiego, piętnują różne 
formy s.zykan, domagają się 

praw uczestniczenia w konfe­
!I"encjach ONZ poświęconych 
prawom człowieka i ubiegają 

się w tej 01rgani-zacji o odpo­
wiedni status dla swego naro­
du. Pod adresem RFN postiu­
lują wypłacenie odszkodowania 
za cierpienia jaki·ch do znal i 
Romani w· czasie ostatniej 
wojny. 

Za najwięk,szy swój S'ukice~ 
w skali międzynarodowej u­
znają Cygairnie oficjalne przy. 
jęc.ie ich do ONZ (w 1979 :.) 
jako członika kon.sultatywneg<J 
Rady Gospodarczej i Społecz­

nej. Nieco wcześniej Podkomi­
te•t ONZ d.s. Praw Człowieka 
p-rzyz.nał · Cyganom s.taitus 
mniejszości narodowej. 

To czego obecnie domagają 
się' Cyganie możma zreasum:>­
wać w jednym zdaniu: znie­
sli~ia dyiskiryminacji. prawa do 
en'lancypacji i integracji, a1e 
w żadnym przypadku asymilo­
wania siłą. 

życie Cyganów daleko od­
biega od legendy o tym ludzie, 
a cygańska romarntyka nie od­
zwierciedla, rze'Cz ja.sna, skoni­

. plikowanych problemów tej 
społecz.ności. Toteż przed kil­
kunastu la·ty Roman.i z,a,częl; 
się organizować. Uważają że 
drogą walki politycznej moż!:'..Q_ 

doprowadzić do zniesienia szy­
kan i dyskryminacji, zapewn, ć 
Cygan0m le1psze warunki so-

cjalne i stałe miejsce na ipa r -
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Tam 
się o nic, niż walczyć o znnia• 
nę. Większy how.iem cios spa­
da na tego, k1tóry stracił to co 
zdobył, niż na tego, który ni­
czego nie osiągnął. 

g zie spotkasz Cyganów .„ 
Proces adaptacji Cyganów 

jest więc powolny. Najsżybciej 
jeC:nak przebiega on w kra­
ja~h socjalis.tycZ1Uych, gdz1e 
też jak stwierdza się na kon­
gc·esach tygańskich, lud RomA­
ni znajduje największe wspa.:­
cie. Na Węgmech już 3/4 spo­
łeczności cygańskiej osiadło na 
stale; pracę zawodową podjęło 
90 proc. Cyga.nó•w d około 50 
proc. Cygq.nek, a prawie wszy. 
stkie dzieci zapisywane są do 
szkoły. W kraju tym przyjął 

się zwyczaj, że załogi dużycn 

zakładów obejmują pat.ronat 
nad rodzinami cyga11.skimi,· n2-
tomiast komitety partii prow'l­
dzą pra.cę na rzecz zwalczania 
prze,sądów i nieufności wob>. r 
Cyganów. Również w C1.eclw­
słowacji skupiono w ostatnich. 
latach dużą uwagę na ty1n 
problemie: trzy czwarte Cyga­
nó.w podjęło pracę zawoctową i 
w niemal takim samym pM­
cencie uczęszczają dz,jeci cy. 
gańskie do szkół. 

HENRYK SROCZYŃSKI 

kowa111ie wozów i umożliwić 
dzieciom nau1kę w szkołach. 
Ostatnio też pnediwstawiają 
się faliszywym opiniom na temat 
swe.go ludu, wychodząc z za­
łożenia, że Cy.gan nie może być 
na.dał bezbronny i pozbawiony 
godności, że nie może być c;zło­
wiekiem kit6rngo każdy może 

obraiżać. 

Największa na kontynencie 
europej.skim „mn'iej,szość n.ie­
te.rytorialna", jak mówią Ro­
ma.ni, przechodzi ohecnie wiel­
kie przeobrażenia: tylko 2.IJ 
pm(: Cyganów odbywa· jeszc 0.~ 

wędrÓ'W'ki koczoWillkze, wś·ród 
tej ciemnoliocej społeczności po­
jawia się wielu i'nitelektualios­
tów (należy do nich m.tn. pr•ze­
wodniic1zący Międzynarodowej 
Wspólnoty Cyganów, czeski le­
ka1rz dr Jan Cibula), powstają 
międzyna.rodowe s•truk•tury spo­
łeczne tego ludu. Cyganie co­
raz ;rzadziej przewożą na ko­
ła•ch swe tajemnke, natomiast 
coraz częściej sitają siię takimi 
jak my WSZYS•CY, irnnymi tylko 
pod wz,ględem etnicznym. 

Cygianie nie posiadają udo­
kwne,ntowanej hi1stodi, ich ję­

zyk - roman-i nie i1stnieje rów­
n1ież w postaci zapisu. Od wie­
ków z pokolenia na pokolenie 
przeokazywane są w rodzinach 
i plemionach legendy i poda­
nia o pradziejach tego nairodu. 

Nie mając jasnej świadomo~­
ci swego pochodzenia, Cyganie 
ulegają wierze w klątwy, które 
rzekomo miały spaść na ruk:h 
w dale·kiej przes·złości. Naiwia­
sem mówiąc, niek1:óre z tyc"h 
klątw wiążą się z pomówienia­
mi jakich nie szczędzili temu 
wędrownemu ludowd chrześc\­
jani$i przypisywano Cyganom 
iż wyikuwali gwoździe, którymi 
przybiito Chirys,tusa do Krzyża. 

Faitaliizm pr;ześlad.ujący lud 
Roma.ni, fatalizim jako rezultat 
klątwy, poziwala wielu nau­
kowcom m.in. wybitin.emu 

. prof. Wolfowi In der Maurnw1 
z RFN już przed wdelu laty 
do·szukiwać się indyjskiego po­
chodzenia tego ludu. Według 
hipotezy tego naulkowca oj­
czyizna Cyganów leżąca w In­
diach Zachodni-eh została w 
VIII i IX wieku naszej ery za­
grożona przez napływ g.rupy 
obcych najddZiców. Prosty i 
niewoln1iczy lud - cecha wła~­
ciwa wi·elu ludom indyjskim, 
który nie chciał czy 'nie mógł 
podporządkować się . narz.uc;;­
nym mu obcym porządkom, o­
puścił ojczyste strony, do.bM­
wolnie bądź przymnsow<>. Ta -
kie wygnanie pozostawia w 
świadomości ludu głęboKie 
ślady i częsito doznane nie­
sz·c.zęścia łączą się właśnie z 
przekonania.mi o ciążących na 
jego lo·sie klątwach. 

~stnieje też , wiele innych 
przesłanek na których moż11.a 
budowar tw ie rdzenia o indyj. 
skim pol' hnd <.en i u Cy ga nó w. 
Oznaką, że w Indiach leży o1-

czyma RQimani może być świ::i­
domość kastO'\va w społeczno~­
ci cygańskiej: u1:o:ilsamianie s'ę 
z okJreśloną kastą. Na ogół do 
dziś .ka.żde dziecko cyga.ńskie 
przynosi ze sobą na świat nie­
jako „zakodowany" w je.go pa­
mięci nieod'M!'a·całny los. 

Fak>t, 1t Cy1ganie uprawiają 

tradycyjne uijęcia, kitóre w 
Indiach za•s1tf\zeżone są dla 
iprzeds1aiwicieli najniższych 

kaist - niedo•tykalnych t.j. ta­
niec, muzykę, wodzenie n'e­
dżwdedzia, równie.ż ma świad­
czyć o związku Romani z In­
diami. Ponadto zręczność Cy­
ganów w r:zemiośle, a głównie 
w obróbce metal! oiraz sipecja­
lizowanie się w handlu końmi, 
uprzężą .i drogimi kamieniami, 
są typowe dla ludności pocho­
dzenia azjatyckiego 9krępowa­
nej przynale.żnością do okireśl:>­
nej kas~y i dła na;rodów odby. 
wających w·ędrćtw'ki w tab ·J­
:ra.ch. 

Cy1ganie byli niezidoln-1 'do 
asymfilowan.ia się w nowyC'h 
środoiwiis•ka-ch. Przepędzani ·i 
wypieran·i, ·a:o.z,prasz.a.U się w 
co:raz nm.i·ej·szych g.rupk.ach, 
w>Ciąż pr·ze·sl\.lwając ' stę dalej ku 
zachodowi, za słońcem, zgodl!l\e 
z nie1phsany:m prawem ws.zyst­
kjch ludów wędrownych. Po­
nieważ Indie leżą na wscho­
dzie, stąd siz.yboko roz,przes.ta:·ze­
nili się po Aiz:ji Mniejszej j 

Europie, a na1s1tępnie do>ta.rJii do 
Ameryki. 

Mimo upływu wieków, życie 
~P?_łeczne C!gainów nadal jest 
sc1sle og0ramczone różnymi ta­
bu i prawami oby·czajowymi. 
Na przyikła.d W1Cdą·ż ' Pof\Ze•strze­
gana jest zasada „.pale.ca:ido" 
~t~za:na .rz. pojęciem niecz~s­
t~sc1 1 . megodności. Cyganka 
me moze podjąć zajęcia, które 
polegałoby na s •prLZątaniu toale­
ty c·zy tylko mydu wanny -
te czynnoścd uważa111e są za 
„niec,zyiste", a osQba ~t·óra zła­
mie tę zasadę, pod~ega niejako 
wykluczeniu z plemienia; ża­
den. <?ygan, który wiedziałby o 
takieJ pracy Cyganki, nie pnze­
kx<:czyłby progu jej domu. 
„N1eczyts.ta jes•t mi·otła służąca 
do zamia.fani.a śmieci, nie wo1. 
no Cyganowi zadawać się z 
czło_~iekiem „kuszpoli", który 
~ab1Ja psy i koinie, podobn,e 
Jak nie wolno Cyganowi wziąć 
dQ us·t mięsa psiego lub kol'l­
skiego, nawet gdyby ratowafo 
go to przed śmierdą; koń i pies 
s ą bowiem ś•więtymi zwierzę­
tami dla tego ludu. Kobiet;i 
nie może, rodzić w mieszkaniu 
lub w wozie, a lekarz i położ­
na to także „paleczido" - Cy­
gan nigdy nie weźmie do ręk! 
to1:by z narzędziami położnei 
spieszącej do jego żoiny, która 
rodzi. Sciśle związany z mo­
ralnością hinduską jest zwłasz­
cza obowiązujący lłobiety za­
ka z ponownego wychodzenia 
za mąz po śmier ci męża. 

Początknw<i 11·.,, cJ rn wny lud 
cy gai1$ki uzinawano w Europie 

za Egipcjan czy nawet za 
chrześcija11skich pokutnikó·N 
Lecz już w XVIII wie.ku ję· 
zykoznawcy udowodnili, z' 
mowa, którą posług·ują się RG­
man1i jes1t formą dialektu hi11-
duskie1go. Pełniejsze badanie 
języka Cyganów przeprowad20-
no jednak dopieoro po II W<'j­
nie światowej: stwie.rdzono w 
sposób bezsporny, że język Ro­
ma.ni zawiera około 2 tysięry 
słów i.denitycmy,ch bądź prawie 
identycznyc-h ze sfowami sa.a­
kryiakimi. 

Cy.ganb\v 'f!az)"1.vano naj-
bardziej tajemniczym narodem, 
ale tajemniczość ta wynikała z 
fak>tu, że nikt i nigdy nie za­
dał sobie dość t,rudu, aby :ę 
tajemnkzość zbadać i z.raz 1-

mieć. Na przykład dotychr ·.::is 
nie w pełni wyjaśniono tak 
istoitny problem jaik - dlacze­
go Cygainie nie zdołali wytwo­
rzyć wspólnej własnej kultury? 

To prawda, że feoudal.ne spo­
łec•zeństwa Ewropy wschodmej 
spychały lud Romani na mar­
gines życia i że Cyga-
1110111 w ówc.zesnyun podzia­
le pra·cy po,zo.stawiono tyl­
ko ta1~ie zajęcia jak przy. 
g.rywanie na różnych u.ro. 
czyistośeiiach, kucie koni, wy­
irób cegły i ko,ryt. Nie doszł<1 
więc do o·gólnego roz,wa.rstwie­
oia Cy.ganów - wszyscy w 
hierach~i społecznej z.n:ajd0owa-
1i się na jej sz.arym ko1'wu. U­
pośledzenie Cygoanów, a z dru­
giej strony ich specyficzna or­
gani'zacja s·połeczna, opiecr·ając<> 
s1' na · wzajemnie wyi.zolowa­
nych grupach, niewątpliwie 
były głównym powodem teg<\ 
że nie powstała jedna wspólna 
kuJtura Roma111i. (choć Cygan:E' 
zachowyiwali wspólny język) 
Nie moina jednak u•tożsamiać 
folkloru z twó.rczością narodo­
wą w nauikowym rozumieniu 
tego te.rminu. Cygański folk. 
loa: je.st tylko archakmą ku -
tiurą, która zatrzymała się w 
swoim roz:woj•u, - w stadium 
przejściiowym . 

Węgiexscy mu1zyikolodzy ba­
dają specyfiony cyga!lski ro­
mantyz,m stwii·e.:rd•zając że 

s·kłonność Romani do Lnstir u­
men tów smyi;:zkowych, struno­
wych i bębnowy.eh ma swe 
źródło w głębokiej historii tego 
ludu - muzy·ka ta przypomi na 
im dźwięki sta·rych, nie zn~­
nych już dziś i1nstrumentów. 
Zaś wszys•tkie i111ne cecby mu­
zyki cygańskiej kształtowa\)' 
s ię później w czasie wielowie­
kowych wędrówek tego ludu 
Znamienne jest, >j.e jeśli chodzi 
o teksty utworów to Cyganie 
wspierają się główńie na za­
pożyczeniach z ludowej twór­
czości na.rodów bałkań s ki c h i 
wscho·dnio-eu.ropejs~ich; Buł­
garów, Słowia,n, Węgrów, Ko­
zaków i zakarpac~ich Ukrain­
ców. 

Mówi sif,' też, że Cyganie ni~ 
mają wsp ólne j reFg ii, że in­
stynktownie pnyjmują takie 

WY'znanie jaikie dominuje w 
srodowi>ku ich przebywan ;a. 
Jest w tym wiele rac.ii: Cyga;'!' 
na Krymie i w Turcji przed­
stawia się jak() muzułmanin, w 
MoŁdaw.ii lub Besarabii wyzna­
je wiarę prawosławną, w Fin­
landii jest protestantem, a we 
Włoszech i Hiszpanii - katoli­
kiem. Ale racje uzasadnione są 
wielowiekowvm doświ.adczP­
niem - nie zgłębiając religii, Cy­
ganie przystosowują się do iei 
formalnych wymogów po to, 
by nie zwracać na siebie u·wa­
gi i nie dawać okazji d-0 do-
. da.tk<l ~· . eh v bee nich uprze­
dzeń. Równocześn-ie jednak Cy­
iz;an zachowuje w gkbi duszy 
swoje tradycje s woje wieu.e­
nia. 

Pow.szechne mniemanie, że 
· sposób myślenia i reagowan ia 

Cyga.nów jest nieracjonalny, 
wynika wtaśnJe z niezrozumie­
nia niezmiernie silnie zakorze­
nionej w tym ludzie tradycj; 
Można im zarzucać, że nie ma­
ją zby•t wielk•ich wolności do 
samoo.rgani,zowania się i do 
re.prezentowania własnych in­
teresów, ale też t r zeba wie­
dzieć, iż dzieje się tak dlatego, 
że Cyganie p r zyzwyczajeni są 
do myślenia w kategoriach 
rodziny i plemienia. Ci ludzie 
wiedzą, że ich głosy, w tym 
głosy wyborcze, nie mają w 
istocie żadnego z.naczenia, n ie 
oczekują więc w1iele od róż­
nych instyt;iu.cji państwowych, 

polegając głównie tylko na 
sobie. Cyganie zachowują tra­
dycję z:wartości i spoistośc; 

klanów rodzinnych prz.v jedn<t­
czesnym wielkim kulcie dl a 
dzieci. Ta snoistość cement," -
wała się w 'przeszłości, gdf 
Cyganie uwaian.i byli za ele­
ment aspołeczny, za elemer, t 
któremu moi.na było przypi­
sywać w szystko co najgorsze 
- od koniok>r adt.twa ai po 
porywanie dizie·ci. 

„Tam gdzie spotkasz Cyga. 
nów panuje wolność, tarn 
gdzie ich nie ma, tam wolno5ć 
umarła" - głosi cygar1skie pc­
rzekadło. Ale wóz cygański w 
epoce samolotów naddźwięk 'J­

wych to anachroniz,m. Lud R<>­
mani zaczyna więc przystosv­
wywać się do swych środ 'J ­
wisk - adaptować się w wa­
runk59h stałego zamieszkania. 
Nie oznacza to jednak, że ic r 
życie staje się' przez to pro<;­
tsze. Przezwyciężanie 'hist<•­
rycznego zacofania stwart.a 
Cyganom p roblemy, któryc>i 
s kalę niekiedy ~rudno nam zr.;. 
z.umieć. Cyganie częs to uwa­
żają za dobre dla s iebie zupeł­
nie coś innego · n i ż to co pro­
ponują im -w dobrej wierze 
ludz.,ie wyciągający w ich stro­
nę rękę. Wśród Ro.mani je5t 
jeszcze dość rozpo•wszechn.ion a 
stara hierarchia warto śc · 
zg{)dnie z którą pozostawarn~ 
w nędz.y i zacofaniu jest lepsl.e 
niż kłopoty i trudności, jak1e 
pociąga za sobą podn\l szen ie 
po ziomu życ.ia. Slowem - lP.­
piej żyć kiepsko nie ma:·twiąc 

O ile władze w krajach so­
cjalistycznych przyznały lud­
ności cygańskiej szerokie u­
prawnienia i zajmują się or­
ganizowaniem dla nich pomocy, 
to w krajach zachodnich, gdz.1P. 
wyższa jest stopa życiowa, 
kontrasty między bogactwem 
ludności, a ubóstwem Cyganów 
są większe; lud Roma.ni wciąż 
alarmuj-e o dotykających g._, 
tam różnych formach dyskry­
miina.cjl. Geo!l'ge \'On Soest, 
autor książek o Cyganach w 
RFN, wybitny badacz sytuacji 
społecznej ludu Roman ', 

.stwierdza, że praktyka przeczy 
prawo.ro gwarantowa.nym Cy­
ganom prze1z Konstytucję Ri'­
publik·i Federalnej. W Koloni\, 
Monachium, Fryburgu czy w 
innych miastach próbowano r.a 
siłę o.sadzać Cyganów w bln­
kach, gwaŁcąc s•ta·re cygańskie 
za·sady. Prym~tywna ksenofo­
bia w społeczeńst•wie utrudn,a 
asymilowanie się Cyganów, a 
drastyczne metody stosowane 
często wywołują konflikty 
między Cyganami a władzami 
Również we Francji, choć tu. 
taj przystosowan.ie Cyganr>w do 
życia osiadłego jest prowadw­
ne 1v :;.pos6b bardziej racjo­
nalny, Romani częst9 uskarża­
ją się na drastycz.ne zakazy i 
ograniczenia. 

„Nasze kocz~wnicze obycza­
je zanikają coraz bardzie], .ale 
nigdy nie zginą całko·wic.ie, 
gdyż pragnienie będzie za wsze 
jednym z elementów naszej 
kultury. Niezrozumienie nasz2j 
kultury jest być może główną 
pl"zyczyną nilich~ci jaką gad~­
je (nie-Cyganie) żywią wobec 
nas. A przecież my po prost; 
mamy odmienny styl życia, po­
dobnie jak wszystkie inne na­
rody, z których każdy żyje po 
s\\·ojemu" - mówiono na Ii 
Kongresie Cyganów w Gene­
wie. 

Ale postęp jest nieubłagany. 
DL-iec i cygaóskte be z. w t.~lędu 
na zasz.czepione im trad ycje i 
przekonania wolą siedzieć pr l y 
telewizorach i śledzić przygo­
dy bo ha teorów filmowych, n . ż 
ucz;estn iczyć w jakże nędz.nej 
i ubogiej w porównaniu z 
p rzy:iPmnościa mi tegn świata, 
pr zygodzie p r zy ognisku. 
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